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| F O potrzebie obiawienia 
-© (Cigg dalszy). 
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Potrzeby obiawienia dowodzą błędy: twachania się 
w rzeczach Boga i wieczności się tyczący'ch samych 
| filozofów starożytnych nayzawołańszych. 


Przeciwnicy obiawienia nie mogąc przeczyć, 
Że narody zostaiące bez światła obiawienia popa- 
dły w grube błędy względem nayistotnieyszych 
prawd religii naturalnóy, i pogrążone w. nich zo- 
stawały, uciekaia się dą światła filozofów, mów 
wiąc, iż między temi znaydywali się zawsze mę= 
Żowie, co szydząc z zabobonów gminu znali praw- 
dę. Rozum tedy ludzki iest w stanie poznać na- 
_leżycie przedmioty nayważnieysze religii. Nauka 
Jepsza mędrców z czasem przeszłaby była do ludu 
prostego, i-z czasem bez pomocy wyżśszćy. roz- 
„krzewiłaby się była po całóy ziemi. 
S To prawda, iż filozofowie posiadali wiele lep- 
szych wiadomości w rzeczach religii; nie utrzy- 
muiemy też zdania, iakoby. ludzki rozum sam 
przeż siebie do żadnego poznania prawd wielkich: 
przyiść nie mógł; wszelako rzecza iest niezawodną, 
iż naypierwsi mędrcy pogańscy względem Boga i» 
„wieczności nie w iednćm grubo bładzili, ba wzglę- 
dem tego nawet, co poznawali, nie mieli żadne«- 
go mocnego przekonania. Nie mogę ia się nad 
ta rzeczą obszćrnie rozwodzić. W'yliczanie błę- 
dów filozofów mogłoby spora księgę zapełnić; ogra- 
niczam się tulayco do niektórych tylko. błędnych 
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zdań naysławnieyszych starożytności mędrców, do 


których się szczególnićy przeciwnicy odwoływać 


zwykli: Sokratesa, Platona, Cycerona i Seneki. 


Sokrates, ów wielki mędrzec, o którym Erazm 
wyrzekł, że mu się trudno wstrzymać, by nie 
zawołał: Święty Sokratesie, módl się za nami | 


o którym Cycero powiedział, że pierwszygfilożo= 
fia z nieba tu sprowadził, uczył w prawdzie wia- 


ry w iednego naywyższego Boga, który stworzył - 


świat, i którego opatrzność wszystkićm rządzi; 
wspomina wszelako o niższych także bogąch (apud 
Platonem et Xenoph.) i według świadectwa Xe- 
nophonta częstokroć i w domu i na óltarzach pu- 
blicznych ofiary bogom narodowym czynił (Me- 


morab. ]. 4.) Uczył on wiary o nieśmiertelności 


duszy; nie miał wszelako mocnego o nićy prze- 
konania; bo gdy się zbliżała iego ostatnia go- 


dzina, rzekł do otaczających go przyiaciół: »/Nad- 


szędł czas odęyrścia, dla mnie, bym zmarł, dla 
| was, byscie żyli; którym atoli z tém iest lepićy, 


to niewiadomem iest wszystkim śmiertelnym, sa- 
memu tylko Bogu iest wiedome. (Apol, Plat.) - 


Prawda, iż Sokrates począł pierwszy naukę filo- 


zofii do Życia i czynów ludzkich stósować, która. 


do czasów iego błahemi tylko subtelnościami się 
bawiła; prawda iż on piękne nader dawał nauki 
moralności, lecz zostawił także nie mało dysput 


(iałowych i bezowocnych o cnocie, i nie bardzo 


się przysłużył moralności, gdy Teodocie, iawnćy: 


wszetecznicy, podawał sposobyłowienia niedoświad- 
czonćy amłodzieży (Xenoph, Memorab. 1. 5. c. 11). 

Plato, dla. głębokićy nauki boskim nazwany 
filozofem ; wiele pięknego o Bogu, o duszy ludz- 


, kićy, o powinnościach człowieka napisał; wsze- 
_ łako oprócz Boga Naywyższego , którego także nie 
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zawsze ściśle od świata różni, i owszóm gdzie 
niegdzie zdaie sią go duszą świata tego rozumieć, 
przypuszcza i niższych Bogów, i tymże cześć od- 
dawać przykazuie (In Fpinomide). -Uczy on du- 
szy nieśmiertelność, ale zdaie się przypuszczać 
, prźechód dusz z ciał iednych do drugich. Co się 
-zaś obyczajów tyczy, dozwala wspólnego żon uży- 
wania, wszeteczeństwa , wyrzucania dziatek nieu- 
rodziwyćh, piiaństwa pod czas dni Bachusowi po- 
święconych>(De repubi. et de Leg.) 
= Cycero, naysławnieyszy Z rzymskich filozofów, 
wyszydza zabobony gminu, sam przecież Bogów 
‘ wielość przypuszcza, przecząc temu, iakoby Bóg 
mógł. ludziom udzielić wiadomości rzeczy przy- 
szłych (de divinat. 1. 2), i każe się trzymać re- 
ligii przyiętćy w każdym kwaiu (lib. 2. de Legib.). 
Względem nieśmiertelności duszy nie w iedném 
„mieyscu wątpliwie się wyraża, szuka o nićy przeko- 
nania, ale go znaleść nie może. Pochwala Plato- 
na, który na obronę iéy pisai, dodaie wszelako: 
Nie wićm, co toznaczy, gdy go czytam, zgadzam 
się na to co pisze; ale gdy książkę odłożę, i sam 
< „w duchu nad nieśmiertelnością rozmyśliwam, zni- 
ka wszelkie przekonanie. liończy tém nareszcie: 
Rozstrzygnienie tego pytania Bogom zostawić po- 
trzeba (Quaest.) Tusul. 1. 1.e. 11). Co do pau- 
ki obyczajów obywatelska przede wszystkićm zale- 
ca cnotę, nienawiści nieprzyjaciół i zemsty do- 
zwalaiąc, kłamstwo i krzywoprzysięstwo w pe- 
wnych okolicznościach uniewinnia, i 'samobóystwo 
'w razie potrzeby pochwala (De offic.). ć 
Seneka, który żyjąc iuż po Chrystusie, mógłłbył 
nabydź lepszego poznania rzeczy religiynych, 
uznaje niedorzeczność religii gminu, nie śmie ićy 
iednak iawnie ganić, ani tóż podać co lepszego 


w ićy mieysee. O czci bogom przynależnćy tak 
wmówi; Cały ten podły tlum Bogów czciimy, po- 


mnąc na to, że cześć ta więcćy do zwyczaiów 


należy, żadnóy w sobie niemaiąc wartości (Apud 
August. de civit. Dei). W nieśmiertelność duszy 
nie wierzy, gdy się tak odzywa: To co nam 


piekło strasznóm czyni, bayką iest. Na zmarłych 
ani ciemnoty nie czelaią , ani więzy ani ogniste 


strumienie... Poeci to ' wymyślili, i czczemi nas 
napełnili strachami. Śmierć iest rozwiązaniem i 


końcem wszystkich boleści naszych ,. nieszczęścia 
nasze nie przeydą za grób; śmierć przywraca 


nam owę spokoyność, w któréyśmy zostawali, ni- 
meśmy się narodziłi. (Consol. ad Marc. c. 19). 


"Takie zaś stanowi moralności prawidło: Spra- 
wiedliwość wymaga oddać: kazdemu, co: się mu - 


należy, za dobrodzieyslwo łaskę, za krzywdę od- 
wet, a przynaymniey niełaskę (De jure et justit.) 
j Niektóre tylko w krótkości - błędy w religii 


naysławnieyszych starożytności filozofów wytkna- 


łem. A cóż dopiero powiedziećby możną o reszcie? 


Jeżeli ci, co światłościa byli narodów, mędrcanii. 


jałkich wieki nie wydadzą , tak grubo błądzili; 
iakże nie di, grubićy daleko błądzić pośledniey- 


`- sze rozumy?  Błądzili przeto poiedyńczo, błądzi- 


iy całe szkoły filozoficzne innych filozofów... Pyr- 


rhonicy, wszystko w powątpiewanie podając: nie 


uczyli wprawdzie błędów , ale też żadnćy niedo- 
puszczali prawdy. Epikureyczykowie mieli świat 


ten za dzieło ślepego trafu; rozumieli, że się bo- 
„gowie nie opiekuią ludźmi; Że z śmiercią ciała 
kończy się wszystko ; że zatem przeznaczenie czło- 


wieka zawisło na doczęsnóy szczęśliwości , na do- 
gadzaniu zmysłóm. Stoicy utrzymuiąc, że wszy- 


' 'stko niewzruszonemu podlega fatum, znosili rza- 


l 
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dy Boga, znosili woli ludzkićy wolność, a zatem 
moralność wszelką, a domagaiąc się cnoty suro- 


wéy bez względu na szczęśliwość , odstręczali od. 


nióy serca; z drugićy zaś strony szkaradnych wy- 
stępków : kazirodztwa, niemiłosierdzia, zemsty do- 


zwalali i też załćcali. 


Chociaż więc filozofowie mieli o bóstwie lep- 
w. € 


sze wyobrażenia, chociaż poznawali niedorzeczność 


religii gminu i z zabóbonnych szydzili obrzędów; 
- błądzili wszelako « względem nayważnieyszych 


praw, przekonania nareszcie mocnego wzgłędem 


-nich nie mieli. Widać więc i z filozofów staro- 


Żytnych, iż rozum ludzki nie iest w stanie poznać 
i nadać przekonanie względem prawd religii nayi- 
stotnieyszych , naywaźnieyszych, bez których nie 


- masz cnoty, ani umysłu spokoyności, bez których po- 


znanie przeznaczenia naszego osiagnać iest niepo- 


dobna. Daremnie się więc przeciwnicy obiawie- 


nia na filozofów odwołuiu, iakoby oni posiadali 
znaiomość wszelkićy prawdy, tém. bardzićy, że 
oni sami nieudolność swa co do rzeczy religii 


uznawali, i obiawienia wyższego potrzebę otwar- 


cie ogłaszali| Sokrates n. p. (apud Plat. in Alci- 


© biade) mówi: »Trzeba oczekiwać oświecenia, iak 


się względem Boga i względem ludzi zachowywać 
mamy;-a Plato (in Epinomide) : Nikt nie może 
nauczać drogi uczciwości, ieżeli Bóg sam ićy, nie 


nauczy i nie wykaże. Cycero zaś (de natura Deor: 


L 1.) wyznaie, iż zbadanie istoty bóstwa iest na- 
der trudnóm i ukrytóm. Tóm mnićy zaś ieszcze 
można filozofów starożytnych uważać za nauczy= 
cieli religii obyczayności, gdy nie byli wolnemi 


od powszechnego zepsucia, i lubo .się, przez nau=- 


kę nad gmin wznosili, gorszącym życia przykładem 
psuli wszelkie lepsze przekonanie. Pfanner (System. 


N 


} 


theol; gentil pur.) z starożytnych pisarzy tego 


nawet dowodzi, iż Sokrates i Plato; którzy się | 


lepszą obyczaynością pomiędzy Grekami tyle od- 


znaczali, od występnćy miłości, przeciw naturze | 


zbrodni wolnemi nie byli. Cyceronowi zarzucali 
przeciwnicy okropne kazirodztwo, sktapstwo, zdzier: 
stwo. Senekę posądzaią 0 cudzołostwo (Tacit. 
Annal. 15), Lecz na co przykładów więcćy? Pos 
słuchaymy Cycerona, który o Życiu występnóm 
filozofów tak mówi (Quaest. Tuscul, l. 2..c. 4)ż 
Htóregoż z filozofów znaleść można; coby tak był 
uobyczaionym , tak myślił i Żył, iako rozum każe? ”: 


któryby umieiętności swćy nie obrał za przedmiot | 
chełpienia się, ale ia za prawidło życia uważał? 


któryby słuchał samego siebie i swoim ustawom 
podlegał? Widzieć ich można na tyle lekkomyśl- 
nych i chełpliwych, iżby im lepićy było, gdyby 
się byli niczego nie nauczyli. Widzieć można iednych 
chciwych na zbiory, nie których na sławę łasych, 
“a wielu zostaiących w niewoli własnych namiętności, 
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także nauka ich dziwnie się sprzeciwia żywotówi. | 


Powszechna ta ciemnota w rzeczach teligii, 
w którćy całe zostawały narody i naymędrsi na- 
wet z filozofów , która była wprowadziła powsze= 
chne obyczajów zepsucie, tém mocnićy uderza, 
gdy się na stan religii w narodzie żydowskim obe- 
Źrzymy.  Znaydziemy we wszystkich -wprawdzie 


religiach starożytnych mnićy lub więcéy ślady- | 


poiedyńczych prawd religii, lecz czysićy nauki o 


| 


Bogu, wieczności, rozróżnienia prawdy od błędu | 


daremnie u nich szukamy. Religia iedynie żydów, 
narodu Z resztą nieodznaczaiącego się ani wyższą 
oświata, ani umiejętnościami, ani przemysłem, 
owszem od drugich narodów dła braku oświaty 


i eywilizacyi wzgardzonego, ta mówię iedynie . | 


y 


religia, głosi prawdę szczórą bez przymięsżańią 
' błędów. Księgi starego przymirza uczą: iż. ieden 
-iest tylko Bóg (Deut. 6, 4), który stworzył niebo 
i ziemię (Gen. 1), który ogląda krańce świata 
(Job. 18, 24), który od końca aż do końca: sięga 
potężnie, a wszystko rozrządza mile (Sap. 8, 1.); 
którego niebo i ziemia ogarnąć nie mogą (5. Reg: 

8. 27), który przenika serca i nérki (Ps. 7, 10); 

który iest wierny, i bez wszelkićy nieprawości 
sprawiedliwy i święty (Deut. 82, 4), który miłu= 

ie sprawiedliwość, a nienawidzi nieprawość (Ps. 
44, 8), który odda każdemu według uczynków 
dego (Ps. 61, 15), gdy człowiek na dniu ostate= 
cznym powstanie -z żiemi, i znowu się przyoble= 

cze w swa skórę, i w ciele swóm oglądać znowu 
będzie Boga swego (Job, 19, 25). Prawo nawet 
 Moyżeszowe, maiąace późnićy ustąpić mieysce do- 
skonalszemu zakonowi, wśród oświeceńszych ná- 
rodów pogańskich błędów i okrucieństw, tak pię+. 

 kne w sobie zawićra ludzkości i obyczayności za= 
sady, stwierdzone nadto świętym proroków pań- 
skich przykładem , iż mu dziś Zaden oświeceńszy 

rozum nic gruntownego zarzucić nie może, owszem 
nayczystsze filozofów i prawodawców naysławniey= 
szych późnieysze przepisy obyczayności, i zdaleka 
Ww porównanie iść nie mogą. Bóg sam przedsta- 
wia się tam iako wzór naydoskonalszy do naśla= 
dowania, do którego człowiek ustawicznie dążyć 

powinien, chociaż mu nigdy wyrównać nie może: 

Świętemi bądźcie, bowiemia świętym iestem; mó: 

wi Bóg przez Moyżesza (Lew. 11. 44). Główną zaś 
pobudka do świętości iest iuż u Moyżesza miłość 

lu Bogu: Będziesz miłował Boga twego z całe= - 

go serca twego, z całóy duszy twoićy i z całey 

iiocy twoićy (Deut. 6,.5). Ta religia PEM 

> „JĄ 


po 


— U  — 


taiemnica kilku mędrców , ale została ogłoszona 
do zachowania całemu ludowi. Zkądzeby sami 


tylko Żydzi nieoświeceni powziąść byli mogli tak 


wzniosłe wyobrażeniu religiińe, gdy” wszystkie 


inne narody, ba nawet mężowie ich naysławniey- 
si, celuiacy we wszystkich umiejętności gałęziach, 


będacy ieszcze po dziś dzień w podziwieniu, w gru- 
„© G ` fu 


bych pozostawali błędach, chociaż z wszelka usil- 
nością przez życie całe pracówali nad dochodze* 
niem prawdy? Nie inaczéy to stać się mogło, 


tylko. że sami Żydzi otrzymali "od Boga naukę, 
którćy nie miały inne narody. »Sam tylko naród 


żydowski, mówi Günther (Wiener Xabrbiiher 1820) 
otrzymał owa nić Ariadny, owa kotwicę nadziei 


r 
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i miłości, przez która cały naród ludzki miał sig 
ratować zlabiryntu omamień, i trafić przez wia- 
rę i miłość do światła tćy odwiecznóy prawdy: | 


iż Bóg iest miłością, a człowiek . wolnością iest 


obdarzony na obraz bóstwa, Ten zbiór prawd, 
który u innych narodów, zostawionych z odwie-- 


'cznego ustanowienia miłości boskićy bez przewo- 


dnietwa bezpośredniego Boga przy ludzkićy tylko 


- mądrości, oderwawszy się ód ust, boskich prze- 
mienił się w dzieło ludzkie, sam tylko naród: Ży- 
 dowski dochował w zupełności, w czystey praw. 
dzie, iako dowód odwiecznćy miłości. bożćy. pad 
całym światem tozpostartóy.» — Z całego tego wy- 
wodu historycznego okazuie się dalćy, że rodzay 
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nasz nie przez głębokie rozumowania, nie przeż . 


mozohme badania przyszedł do poznania prawd 
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nayistotnieyszych 0 Bogu, nieśmiertelności, ale | 


poznanie to dane mu zostało z wysokości; że to 
światło pochodzi od Oyca światłości, Z świętych 


ksiag żydowskich 'powzięli mędrcy pogańscy, co, 
maig lepszego, iak to Justyn $, i Tertullian wy” 
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raźnie poganom przypomina. »Cokolwiek, mówi 
Justyn s., wasi mędrcy. dobrze nauczali, nasze ta 
jest (Apol. 2.) Na Greków zaś woła: I oni sa- 
mi (uczeni) przez Opatrzność boską do tego przy- 
szli, że niechcący wiele zgodnego Z nami uczyli, 
ci szczególnie, co w Egipcie żyli, i z Moyżesza i 
przodków iego religii korzystali. Nie sadzę ia, 
żeby któremu z was, coście przecież Dyodora i 
innych, którzy o tych rzeczach pisali, pamiętni- 
ki historyczne czytali, niewiadome to było, że . 
Orfeusz, i Homer, i Solon prawodawca Ateńczy- 
ków, i Pitagoras, i Plato, i inni niektórzy, gdy 


~ byli w Egipcie, Z historyi Moyżesza czerpali, przez 


co błędne swe dawnieysze o Bogu zdania potóm 
sprostowali (Cohor. ad Graec, n. 14). Tertullian 
zaś mówi (Apol. adv. gent. c. 47): »Htóryż poe- 
ta, któryż sofista nie czórpał z,krynicy proroków? 
"To samo i żydowscy twierdzą uczeni, Aristobulus: 
(apud Euseb. praep. Evang. 1. 9. c, 6) o Pytago- 
resie i Platonie; Josephus Flawius (contra Apion. 
1 1. c. 22) o Pythagoresie. . I pogańscy nawet 

isarze temu nie przeczą. Porfiryusz ( de vita 


| /Pythag.) i Herinippus (ap. Joseph. contr. Apion. 


į 


1 1. c. 22) o Patagoresie; Nemeniusz (apud Clem. 


, Alex, L. Strom. 1. c. 22) o Platonie. Gdy prze- 


to mędrcy pogańscy czerpali z ksiag świętych, gdy 
wszyscy od jednych pochodzimy: rodziców, któ- 


` yym się był Bóg obiawił, słowo więc boże prze- 


szło zoyców do dzieci, a od tych do wszystkich 
pokoleń. Nie to, iż późnićy wiele utraciło z piór- 
wotnóćy czystości i zupełności, że przymięszano do: 
‘niego błędy ludzkie, przez to obiawienie boże nie 
zostało całkiem zatarte. Z .obiawienia. przeto pier- 
wolnego, uczynionego pierwszym rodzicom i pa- 
tryarchom, narody inne zawsze wiele wzięły, iak 


Fs 
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się to i-z tego nawet: pokazuie, cośmy w religiach 
i zdaniach innych narodów i filozofów lepszego 


znaleźli i zgodnego z nauka obiawioną. >Nie Moy: | 


Żesz, nie Chrystus Pan czerpali z pism mędrców 


greckich, chińskich, perskich, indyiskich, ale ci | 


podróżuiąc, księgozbiory zwićdzaiąc, tłumaczenia 
ksiąg ś. posiadaiac, powzięli wiele. Zawsze to 
rzeczą iest pewną, że znaiomość Boga, przekona: 
nie o iego Opatrzności, o karach i nadgrodach 
w wieczności, wiadomość nawet czystćy obyczay- 


ności nie możemy przypisywać samemu rozumo- |. 


wi ludzkiemu, który sobie samemu zostawiony 


ciągle się okazuie bydź łatwym do obłakania wrze: | 
czach religii. Historya nareszcie narodu żydowskie- | 
go, który, chociaż go oświecało obiawienia świa- AR. 
tło, przecież tylekroć opuszczał czystą prawdę, a | 
do czci marnych zwracał się bożyszcz, okazuie, "A 


z iaką trudnością biedny nasz rozum udzielonego 
sobie nawet światła dochowuie. < Potrzebne nam 
iest zatóm obiawienie boskie i do poznania prawd 
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do dochowania znaiomości: tychże. 


GR $. 6. 


Potrzeby: obiawienia dowodze nawet. ze stanu. 


< 


y | filozofii NOWOCZESNEJ apos, 


religii na pozór nayłatwieyszych, owszem nawet 


* 


Przeciwnicy obiawienia odwołuią się do filo- 


A 


zofów tegoczesnych, którzy dokładna maja posia- 


dać wiadomość prawd religii naturalnćy. Wylształ-- 


cony teraz rozum ludzki, mówia oni, bez pomo. - 


cy wyższćy poznaie dobrze potrzebne prawdy re» 


ligii, i da poznania tych łatwo przyść może. Przy 
szerzącóy się oświecie przez filozofów dostałoby - 


4 


Md: 


i 
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ZEN PER 


sie do lodów i narodów światło. religii nałuralney 


czystćy, i panowałoby wszędzie. — To prawda, że 
nasi filozofowie posiadaia lepsze wyobrażenia re- 
Jigiyne, niżeli dawnieysi pogańscy; lecz z kadże. 
lepsze to poznanie im przyszło? Komu wyższe 
wykształcenie rozumu ludzkiego przypisać trzeba, 
Jeżeli nie oświeceniu przyniesionemu przez Chry- 


stusa Pana? ' Doświadczenie ciągle uczy, że tam, 


"gdzie nie doszło dotąd obiawienia Chrystusowego 
"światło, panuią ciągle zgubne błędy, ciemnota, . 
okrucieństwa, w które przed Chrystusem pogrą- 
Zone były narody, gdy tymczasem ludy chrześciań-, 
skie proste nawet, coraz lepićy poznaią -czyste re- 
ligii prawdy i obyczayności zasady, niżeli naysła- 
wnieysi starożytności mędrcy. Prócz tego dziś 
jeszcze nayzawołańsi filozofowie, którzy się od 
obiawienia boskiego odstrychnawszy, własnemu tyl- 
` ko ufaia rozumowi, popadaią w te same błędy, Pan- 
teizmu, Materyalizmu, Ateizmu, których się filo- 
zofowie przed Chrystusem dopuszczali. Niech pa- 
miętaią o tém racyonaliści, mówi pięknie Weren- 
fels.(de praestant. relig. revel.), -by zbyt wiele. 
nie przypisowali swym rozumom. Mówią, że 
sam rozum prowadzi do poznania religii zawartćy 
w piśmie świętóm, a przynaymnićy do poznania 
głównieyszych ićy prawd, /Łatwo im to mówić, 
gdy iuż wprzód: poznali tę religia. - Niechnoby 
to w tenczas mówili, gdyby przez całe swe Życie 
nic o nićy nie byli słyszeli. Lecz gdy tak teraz. 
utrzymuia, podobnemi są do tych, co wszystkie- 
go cokolwiek umieią od nauczycieli swych się nau- 
czywszy, 'uchodzić przecież chca ża takich, co sa- i 
mi wszystkiego się wyuczyli; lub podobni są do 
owych, co słysząc o wybornych wynalazkach: mnie- 
maią, izby oni sami wszystko to byli wynaleźli, 


— VU — 

gdyby -przez ipnych wynalezionćm nie AG 
Jeżeli chcemy poznać, wiele rozum ludzki w przed- | 
miocie religii zdoła, nie naszego się pytaymy ro- | 
zumu, ale tych, którym, nieznane iest słowo bo- 
ze. U nich zaś rozum sam sobie: zostawiony ia- | 
kie potwory wylągł, o tém świadczą przykłady 
wszystkich pogan, między któremi wielu posiada- 
ło,równie bystre obięcie, iak nasi racyomaliści. | 
Słowem : religia naturalna okazuie się na świecie - 
w religii pogan. Religia zaś naszych Deistów iest | 
tych religia, którzy wszysto, co im się podoba, 
z pisma świętego wziąwszy, mówią, Że to wła- f 
' saym doszli rozumem. W rzeczy samćy urodze- | 
ni i wychowani na łonie Chrystusa religii, z mles | 
kiem macierzyjiskićm przejawszy prawdy obiawio- | 
ne, gdy się późnićy nad religia zasianawiaia, zda- | 
je im się, że sami swym wynaleźli rozumem, cze- | 
go się od dzieciństwa byli nauczyli. A tak pycha 
nadęci, niewdzięczni porzucają żywe źródło ob- | 
jawionćy prawdy, niechcac w tém wyższóy powa | 
gi uznać, co, iak mniemaią, sami poznać mogą. 
Lecz, sądząc się bydź mądremi, głupiemi się stali | 
(Rom. t. 22). Opuściwszy źródło _czystćy praw SR 
dy, idąc za błędnóm światełkiem rozumu, błąka- 4 
ią się po bezdroż ach błędu i włóczą się pa. przen ii 
paściach. zbrodni. Tak dalece zaćmione iest bez- | 
rozumne ich serce, Że istność Boga. iż duszy nie- 
śmiertelność przeczą, i wszelką różnice między i 
dobróm i złóm znoszą. "z tąd to owi Ateusze, , 
Ma Panteiści, Indyfferentyści, Sceptycy, 

Na dowód tego niech mi będzie wolno przytoczyć 
niektóre zdania filozofów francuzkich z wieku prze- 
szłego , z wieku oświaty filozoficznćy, które prze- 
‘chodza wszystko ,„ cokolwiek. nierozum pogański 
w nay wyższóm swém  zabłądzeniu ME mógł. 


pemean 


a a 
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Według tych filozofów Bóg istota iest niepotrze- 
bna (Systéme de la nature), o którego istności, 
„gdy wszystko- jest w mietafizyce ciemnóm i wal- 
pliwóm, przekonać się nie można (d'Alembert Di- 
scours prólim. de FEncyclop.), a istotnie dła na- 
' széy spokoyności wszystko iedno, czyli Bóg iest, 
czyli go nie ma; ba nawet; świat nie pierwćy mo- 
że być szczęśliwym, póki nie zostanie bezboZnym. 
(La Metrie l'homme machine). Naukę o nićśmier- 
telności dnszy wymyśliła miłość stratę ukochane- 
o małżonka apłakuiącóy wdowy; samolubstwo ZrO- 
dziło w narodach to przekonanie, Że dusza nie- 
śmiertelna (Helvet. de FEsprit); trudno zaś poiać, 
iakoby istota, która wzięła początek, nie miała 
mieć końca (D'Argens Philos. „du bon sens), a na- 
vet pewna, Że dusza ludzka z téy saméy materyi 
„ z tóysamćy fabryki, jak dusza zwierząt (La Me- 
trie Fhomme plante). Cnota i występek i cała 
nauka moralna ten sam maia początek „co wszy- 
i stkie prawa i prawodawstwa, politycznemi tylko 
są uslanowieniami, istolnie zaś nie masz prawdzi- 
wego występku, nie masz prawdziwćy cnoty. By 
można bydź szczęśliwym, trzeba zagłuszyć wszel- 
kie zgryzoty sumienia. Jeżeli nas występek uszczę- 
śliwia, występek miłować potrzeba; z resztą cno- 
ta i występek próżne tylko są słowa bez sensu.—- 
Te to i tym podobne zasady moralne, gorsze ni- 
; želi kiedy poganie głosić śmieli, dosłownie, sa za- 
warte w pismach autorów pomiędzy chrześciana- 
mi wychowanych, słynnych mędrców Didetota, 
Helwecyusza, La Metrie i im podobnych.» Mio- 
dzieniec, który się opiera rozpuście, słabym iest” 
wedle nich człowiekiem, którego między: bydlela 
va paszę posyłać trzeba. (Helv. Lettres cabalst). 
€udzołostwo me iest występlacm, gdyż wedlug 


t 


SA Wa 


f-o 


raw natury wszystkie kobiety wolne bydź powita | 


ny (d'Alembert Mor.) ‘Miłosć oyca kü dzieciom 


iest tylko skutkiem cłięci panowania, od któróy 


* się łatwo uwolnić možna (Helv. ‘de l'Esprit), a 
miłość dżieci ku rodzicom ustaie, iak prędko te 


są w stanie same się utrzymać, (Rousseau Contract | 
social.)» Samobóystwo nigdy nie może bydź wya 
stępkiem (Rousseau Heloise). Hio sprzykrzywszy | 
sobie życie samobóycaą zostaie:, zasługuie równie 
"na imie mądrego jak walecznego męża, Umrzeć 
iak Hato, to dest ja yery m stopniem ladzkićy 


cnoty (Belv. de l'Esprit). To samo baia i o pań: 
stwach, o powadze rządcy i praw kraiowych:» 


Dopóki musi naród słochać i słucha, dobrze czy= 
mi; jak prędko zaś:zrzucić z siebie może. iarzmo 


i zrzuci, lepićy czyni (Rousseau Contr. social.). 
` Prawdziwy przyiaciel ludzkości dopomaga takiemu 
"narodowi, i pobudza go, by z siebie zrucił iarz- 


mo (Systeme de la nature). Tyran iest. poczwa- | 
rą o iednéy tylko głowie, którą iednóm cięciem 
_ ściąć można. (Raynal Histoire philos.), — Team 


tym podobne zasady bezboźne i zgubne głoszono 


bezkarnie, a chociaż tyle są przeciwne rozumowi, 
uczuciu Cakana. lepszemu, ludzkości, towa* 


rzyskim i domowym związkom , gdy. podchlehiaiąa, 


pysze, gdy wolne puszczają cagie wyuzdanym nas 


miętnościóm, / znalazły nie mało zwolenników, i 


«ciągle ich znayduią. Ta drogą wydarto Z serc. 
ludzkich wiarę, wszelkie uczucie moralne przys 
tłumiono , Boga, nieśmiertelność duszy i cnotę za 


uróienia AE RRES a każdą zwierzchność za gwal- 
ciciela praw. przyrodzonych: Ta droga idąc, nie 
dziw, że mordowano królów, Że prześladowana 


placów okrutnićy iak ża pogan, Że krocie pa. 


dły pod mieczem katowskim, że szydzono z Boga, 


A 


R 


z 


że w świ jątyniach godło zbawienia nasżego depla: 
no nogami, że ułaionego Boga- Człowieka na po- 
karm rzucano bydlętom, że iawna wszetecznicę 
iako boginię rozumu lut czci stawiano na ółtarzu. 
wolności. Z zasad bezbożnych i zgubnych nastą- 
pić to musiało. Ale nad tém raczćy dziwićby się 


nam można; iak“ mógł rozum ludzki, oświćcony 
obiawieniem, zabrnać tak daleko w zaślepieniu; 


a co gorsza; iak dziś ieszcze, po tylu okropnych 
niedowiarstwa skutkach, po mordach, ogniach, 
rabunkach są jeszczć ludzie, co tak gorszące pi- 
sma tych bezbożnych. i sami z upodobaniem czyż 
taia i rozszćrżaią? Lecz właśnie w tém Opatrzność 
boska dawa nam iawny dowód o niedołężności ro- 
zumu ludzkiego i nieustaiącćy obiawienia potrzebie; 
ieżeli nasz rodżay ma poznać prawdę, owszem TAaŹ 
obiawioną nie utracić. 

Co sę żaś tyczy dzisieyszóy leszek filozofii, 
osobliwie w Niemczech, tam systemat Spinozy i 
lanta; Dogmatyzm i lrytycyzm stanowia posadę 
główną filozofii, i dobiisią się o pierwszeństwo, 
System. Spinozy, mnićy lub więcćy oódbiia się 
w systemacie Schellinga, Hegla, a po części Fich- 
tego. Znosi on istność osobista Boga; różnego od 
świata, osobistość duszy ludzkićy, ićy wolność 
i nieśmiertelność , gdy Boga i świat cały iednóm 
bydź mniema.— Hrytycyzm zaś Ifańta odmawia 
iac człowiekowi wsżelkie poznanie rzeczy zmysły 
przechodzących; obalić usiłuie wszelkie dowody, 
przez Które rozum teoretyczny nabiera przekonania 0 
istności Boga, o nieśmiertelności duszy; i iedynie 
tylko z praktycznćy rozumu strony, dla utrzyina= 
nia beżwarunkowćy powagi; prawa moralnego ist- 
nienia Boga i duszy nieśmiertelności domagaiąć 


się, Zw TH przekonanie o tych prawdaćh HEINE 


anieyszych, Nareszcie odłaczaiac religię od mo- 
ralności i pełnienia cnoty, każąc iedynie przeż 


E qea 


uszanowanie dla prawa rozumu dobrze czynić, 


żnosi mayskutecznieysze do cnoty pobudki, i ogo- 
łociwszy prawo rozumu z.powagi wyższóy, osła: 
bił całkiem działalność tegoż na wolę ludzką, Tak 


więc i lepsza filozofia, która się nie pobratała 
a Encyklopedystami i Waryatami rewolucyi fran- 
cuskićy;, stawia wściekły opór wszelkiemu obia- 
wieniu, owszem zdaiąc się szczćrze szukać praw- 


dy, opuściwszy obiawienia światło, miia się z wszel- 
ka prawdą, i względem nayważnieyszych i nay- ` 


droższych sercu ludzkiemu przedmiotów. grube 


“popełnia błędy: . 


Kończąc tę uwage posłuchaymy ieszcze zda- 
nia religii przeciwnika Roussa (Emile):  »Radzi- 
łem się, mówi on w iednćy z tych chwil w któ- 
rćy prawda brała nad umysłem przewagę, wszy- 
stkich filozofów, przewartowałem wszystkie ich 
dzieła, dochodziłem różnych ich zdań, i znala- 
złem ich wszystkich próźnemi, nadętemi i wśród 


udanego nawet sceptycyzmu stanowczo o wszys- 


stkićm rostrzygaiącemi. Oni to wszystko wiedzą, 
ale niczego nie dowodzą. Jeden z drugiego na- 
trząsa się; tylko co do tego, iak wszyscy zarówno 
postępuia, tak też zdaia mi się mieć słuszność. 
Chcesz dowody ich rożtrząść, żadnych nie maią, 
chyba obalaiące wszystko. Chcesz policzyć ich 


głosy, każdy go daie za soba, i nie zgadza się | 


© 


z drugimi chyba co do kłótni. Oni zrzucaią, oba- 
laia, depcą nogami, cokolwiek iest u człowieka 
świętóm i szańownóm; smutnym ostatnia odey- 
muia pociechę w cierpieniach; mocarzom i boga- 
ezom ostatni ham ulec namiętności odeymnia. Przy- 


Wumiaią w złych sercach zgryzoty sumienia po 
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występku, dobrym nadzieję nadgrody za cnotę, 
wydzićraią , a przy tóm wszystkićm chełpia się 
deszcze, iż sä „dobroczyńcami narodu ludzkiego | 
Prawda , mówią oni, nigdy szkodzić nie może. 
Daię im w tém wiarę, ale właśnie to naymocniey- 
szym według mego aa iest dowodem, że się 
ich hanka z R. miia.» 


, 


(Cię dalszy ama aet 


Ji 


O w pływie karczem, szynków, "na ludu 
obyczayność i byt lepszy iak się dusz pa: 
sterz ma zachować względem karczem, SZYN: 


karzy, etc. chcąc zatamować wpływ. ich szko- 
dliwy? ; 


(Dokończenie). a 


Powiedziało się iuż wyżćy, iż dusz pastérz 


z nienawiści, dlà „dogodzenia iakiego zemście wy+ 


stępować nie może iako denuncyant przeciw Do- 


minium o żydów. Gdzie tego publiezna obyczay= 
ność, dobro ludu koniecznie wymagałoby, po upo- 


mnieniu Dominium poprzednićm, do duchownéy 


zwierzchności naylepićy uczynić to wypada. Pecz 
dopóki. wszędzie sa Żydzi, sa to zbyt rzadłie 


wypadki. Nigdy zaś nie wypada kapłanowi sa- 


memu bez wiedzy mieyscowćy zwierzchności, dzia- 
łać przeciw szynkarzom, tych zwoływać, łaiać, 
lub co w dawnieyszych trafiało się Czasem latach, 
wpadać samemu na szynki, besztać, obalać stoły, 
tłuc kieliszki, skrzypce, KAZ dla tego że podczas ` 
nabożeństwa graho, lub wczasie zakazanym; wy% 
stawiać się przeto na niebezpieczeństwo pokrzyw= 


dzenia od ludu. piianego, lub od złośliwego, obra- 
Žonego szynkarza. 
1) Chcae lud zasłonić od. złego adna kar- 
czem, szynkarzy, chcac dobrze dopilnować wyko- 
nania ustaw, zakazuiących w pewne czasy muzyk, 


tańców, zalecaiacych w pewne czasy zamykać kar- | 
czmy, szynki, bilarowe izby, potrzeba koniecznie 


wzywać POMOC| MICYSCOWEJ wladzy, do „Idy 


R 
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się udawać, z icdnać sobie u tćy pewny szacu- 
nek, bydź z nia w w stosunkach przyiaźnych. 
* 4.2) Wouk, kościelne, kaiechizmowe, spowiedzi, 


nauki dla nowożeńców etc, są sposobnością nay- 


naturalnieyszą do upomnień, do przestróg dla sta- 
rych i młodych, dla trzeźwych i dla lobiacych 


trunek, dla ładu „prostego. Niechay w iém za- 


miarze oświeci kapłan należycie swych parafian, 
jak maia święta święcić, po chrześciańsku używać 
zabaw, trunków, rozrywek, niech ich czyni ba< 


, cznemi na smulne nasłępności Życia: niewstrzemię- 


źliwego, <rozruinego na zaniedbanie rzemiosła, 
gaspodarstwa przez wżłóczenie się po targach, iar- 
markach, karczmach, tańcach ; niechay przy wy- 
darzonćy sposobności wskaże na kłótnie, zranie- 
nia, zruynowanie pomyślności przez uczęszczanie 
do karczem; „niech zachęca do. znaydówania się 
chrześciańskiego w takich. mieyscach, w iakich 


zgromadzeniach, do zawierania przyiaźni sąsiedz- 


kićy, do zamiłowania rzetelności, uprzeymości, 
otwartości, usłuźności, do prowadzenia rozsądnych, 
pożytecznych rozmów, słowem: do unikania zle- 
go, a szukania: dobrego, do iakiego w tych miey- 
scach iest sposobność. e { 

5) ile iest w mocy dusz: pastérza, ma dopil- 
nować, by rozporządzenia kralowe łyczące. się 
karczem, domów gościnnych, tańców, muzyk ści- 
śle były przestrzegane. Dobrze iest zobowiązać 
killa poczewy:ch, poważany:ch od gromady gospo- 
darzy i gospodynie, szczególnićy zaś szynkarzy, 
by niedopuszczali swywoli, rozpustnych pieśni, 
zartów niegodziwych , kłótni, bitek.  Mieyscowa * 


zwierzchńaść trzeba tu mieć koniecznie po. sobie, 


by połączonemi siłami wszelkim nieładóm i roz- 
pustóm zapobiegać: -© każde przekroczenie prze- 


4 A 


no = 


pisów uaywyźszych trzeba żę od razu i śmiele 
upominać, 4 razu po przyjacielsku, ustnie; to, sa= 


mych gospodarzy, w których się to domu stało, 


to tych, którzy do tego przekroczenia- należeli, a 


gdyby to nie pomagało, udać się należy do zwićrzch=. 
ności na piśmie także o pomoc skuteczną. | Roz- 


porządzenią wszakże to pomiędzy innemi zawie- 


raia: iż karczmy i szynkownie wieczór o pewnéy 
godzinie maia bydź zaminięte; — iż gospodarze A 


w niedzielę i święta przedpołudniem i popoładniu 


nie maja podczas nabożeństwa szynkować trunków, | 


ani dozwalać grania w kręgle. -Wszystkie gry a 
żardowne mieysca mieć nie moga w tych domach, 


w nocy nie bydź słyszane wszelkie hałasy, wrza- | 
ski, spiewy. Zaden szynkarz bez pozwolenia miey- 


scowćy zwierzchności nie powinien dawać muzy- 
ki ani tańców — Zwierzchność zaś nad nim tro- 


skliwie ma czuwać — w szczególności zaś w świę- | 
ta zniesione Żadnych zabaw, gier muzyk, ani 


tańców w domach gościnnych nie dozwalać. 


4) Prócz tego niechay dusz pastćrz miewa. 


nauki dokładne -o chrześciańskich powinnościach 
oyców, matek, gospodarzy, by.ci w domach, i do- 
mownikom nic. takiego nie dozwałali, coby było 
nie przyzwoitóm ; by na wszelkich zabawach spo- 


kóy i zgodę utrzymywali, nad dziećmi i służące- 


mi ścisły nadzór prowadzili, na zabawy dziecioni, 
córkom na dewszystko , sami towarzyszyli, albo 


przez drugich bliskich krewnych na nie uważali, i 
pamiętni na to, ile odpowiedzialności, ile zmar- 


twieniaby sami na siebie ściagnęli, zaniedbawszy 
tych powinności, staiąc się nadto uczęstnikami cu- 


dzych grzechów. O szczególnych obowiązkach szyn= 


karzy w ten czasby tylko publicznie w kościele 
mówić można, ieżęli w mieyscu iakiém tyle iest 
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arczem, czyli domów gościnnych, iŻ przez to 


osobistey przymówki nikt upatrzyćby nie zdołał. 


Zato: w koniessyonale, lub przy innćy okazyi nie 


iedna się zdarzy sposobność szynkarzy także. nau- 
czenia względem ich powinności i według potrze- 
by przemówienia do ich sumienia, by się chro- 
vili zwykłych karczmarzom zdrożności, a w wła: 
snym. donru-nie tylko usunęli .do wielu złego oka- 
zye, ale owszem czynili w nim co mogą, dobrego. 
„ 8). Przez wzgląd na wpływ, iaki maia szyn- 
karze na lud, ile bydź może wypada sobie z nich 
nieprzyiaciół nie robić, ale raczćy przychylność 
ich pozyskać się starać. Nayłatwićy ich niena- 
wiść ściagnać na siebie przez uszczuplenie im ży- 
sków. Już to gdy szynkarza zysk zbawiennym 
zamiarom dusz pasterza iest przeszkoda, nie mo- 
że on 2 uszczerbkiem dusz względów tamtego na- 
bywać, lecz sa niektóre niewinne sposoby ziedna- 
nia sobie przychylności takich ludzi, iakoto: grze- 
czne zniemi postępowanie, dobre obeyście się. 
Są tacy, w których ambicya iakaś znayduie się, 
wstydząca się podłości, — biorąc mięso, trunek 
u niego, raczćy niż u drugiego, chwalac przed 
drugiemi iego rzetelność , sumienność, -zrobiwsży 
mu sasiedzka iala. grzeczność, podarunek i t. p. 
w czasie przyzwoitym w tonie przychylności mo- 
žna go zupełnie dla siebie pozyskać a przynay- 


mnićy tyle dokazać, iż nic przeciwnego ustawom 


i rozporządzeniom czynić nie będzie przez grze: 
czność przynaymnićy, ieżeli nie przez religią. 
„. 0) Możnaby się tu spytać; Czyli kapłan mo- 
że sam wstępować do karczem mieyscowych, przy-. 
jąć obiad w oberzy, iść na wino z parafianinem do 
winiarza itp. Inie kraie mogą mieć swe oby- 
czeie, u nas opinia powszechna w tćy mierze na-- 
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der iest surową. Byli dawnemi czasy prostacz: | 
kowie Ifapłani, którzy z chłopami sobie pódwe- 
selali, patrzyć lubili w karczmach na ich plasy. 
Teraz każdy to czuje; że straciłby wszelki szacie | 
nek u klass wyższych, gdyby raz na takie" udał | 
się posiedzenie. Lud prosty prosi wprawdzie o to; | 
nalega, ma sobie za szczęście, ieżeli dusz pastćrz |. 
na chwilę dzielić zechce z nim rozrywkę , lecz i 
u tego utraciłby on w karczmie z nim vzasiadaiąc 
na powadze; ba zbytnie odwiedzanie karczem upo: | 
ważniłby u ludu, gdyby sam tam bawić nie wsty* iy 
dził się. W drodze wstąpić, i posilić się i noco+ 
wać trzeba w karczmie, i wygody swćy szukać; 
lecz miiać trzeba, komu honor własny miły, szyne |. 
ki winne, ani iść nawet w tćm mieyscu, gdzie | 
się mićszka, do kawiarni, na bilar, do gospody 
na obiad, wszak przynieść może chłopiec do do: | 
mu wszystko, czego pótrzebuiemy. Publiczńość | 
nasza nie, lubi księdza widzieć na żadnóm z mieysć 
tych, siedzącego, piiacego, graiacego: Ustawy | 
kościelne dyecezalne i powszechne oprócz podró+ 
ży, lub innćy ważnćy potrzeby, zakazują iść do | 
karczem, szynkowni, lub innych publicznych do- s 
‘mów. gościnnych. Przyczyna tak zbawiennego za: | 
kazn łatwo się da odgadnąć; zacność stanu ka: | 
* płańskiego z domów podobnych odwiedzaniem nie | 
- da się pogodzić; przytćm “iest po tych mieyscach 
dosyć/podniet do złego, niebezpieczeństw, zgor: | 
szeń, które przy naymnieyszćy nieostrożności, lub | 
nierozstropności mogą kapłana przyprawić o złe 
wielkie, osobliwie ieżeli posiada skłonność do któ: | 
rego z tych błędów, które się nayczęścićy w do- | 
mach tych popełiiaia, pociąg do trunków, do p 
gry, ieżeli iest dyaźliwym, gniewliwym, Młótlie > 
wym. Może zrazu uczucie powołania powsciągać | 
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gó będzie od upadku, lecz częścićy bywaiąe pó 
takich mieyscach, rozpiie się, schłopieie, proste 
obyczaie żaciagnie, nakoniec przez nieuczciwe zar- 
ty, nieuważne mowy, gotów się upośledzić, stać 
się zgorszeniem dla obecnych, zawsze zaś straci 
powagę, szacunek i znaczenie a bez tego wszyst- 
kiego cóż potrafi zdziałać powołania swego godne- 
go? Jak się odważy złych strofować, gdy sam 
publicznie się upodlił? Jak będzie mógł powstać 
odważnie przeciw szkodliwym nadużyciom , obstać 
przy ustawach pożytecznych, gdy się z nim ba- 
wić, zartować przyzwyczaiono? Jak będzie mógł 
w naukach ganić błędy, które sam w oczach wszy- 
sikich popełniał? Strach bierze pomyśleć, ile 
szkody duszom uczyniłby kapłan, któryby: zwi= 
dzał szynki i karczmy z parafianami. AE 


X. M. Koz. 


QË 


Iii. 
Czego dziś więcćy pragnąć w paaferzacj 
dusz należy, czyli nauk wysokich bez przy- 


miotów apostolskich, czy.raczćy mniey. 


nauki w połączeniu z przykładnościa oby: 
czalów i gorącćóm powołaniem w swym 
zawodzie. 
(Dokończenie). 


z ; Ę 3 ; $. 5, i 


Jak bardzo cnotliwy: kaptan nauki pomierney, 
wyższym iest nad uczonego Wysoce, lecz yia. 


cego po świalowemu. 


Wystanmiy sobie w kapłanie wielki ieniusz, 


biegłość w ięzykach now szych i dawnieyszych obe- 
znanie ze wszystkiemi umiejętnościami, posiada- 


nie rozlicznych wiadomości, któremu wszelako 


schodzi na sercu czystćmi, litościwćm, pokornćm, 


na prostocie żywota według ducha ewanielii. Obok 
tego wzniosłego ducha postawmy kapłana średnich | 
talentów, nie biegłego w prawdzie w wysokich 


umieiętnościach , któremiby przed ludźmi na świe- 


cie tym błyszczał i podziwienie wzniecał, ale prze- 
iętego należycie swóm powołaniem, ważźnościa © 
swych obowiązków. Tchnie on duchem czystćy 


ewanielii, postępki i iego buduia, dodaia iego nau- 
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ce dzielności, mocy i życia, Mając ztakich dwóch 


wybierać na pasterza nie wielebym się namyślał. 
wziąłbym kapłana pomiernych talentów na pleba- | 


na i nauczyciela parafii, zostawiłbym owego uczo- 
` 


~ 
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nego i nie obawiałbym się nagany. Obrany bez 
watpienia więcćy dobrego zdziała, niż ów wyso- 
ki iepiusz; gdyż to pewna że mądrość świata iest 
nie raz niebezpieczną dla mądrości boskićy; iż ona 
tę nie raz usuwa, ćmi, przytłumia ićy wzrost, 
iak chwasty duszą dobrą roślinę. Alboż doświad- 
czenia wszystkich wieków nie potwierdzaią tego, 
że mądrość ludzka targała się na wiarę, wynosi- 
ła się nad mądrość boską, tworzyła herezyę, od- 
szczepieństwa?  Posiadaiący głęboka naukę i wia- 
domości obszerne zapragnie błyszczeć, popisywać 
się z niemi przed ówiatem? Takiemu wyda się 


nie raz wieś dzika pustynia, ewanielia wyda się —. 


mu nie raz bydź zbyt prostą, za mało wzniosłą. 
Nie mogąc przy nićy błyszczćć zapombi o. tém, 
Że ona wewnątrz pełna iest mocy, dzielności, wspa- 
niałości, iak Chrystus ićy nauczyciel. Alboż ie= 
niusze bystre zwykły ducha Ewanielii badać, oce- 
nić go należycie? Doswiadczenie przeciwnie uczy. 
Choć ieniusze niektóre z Roussem ugipaią kolana 
przed świętością Ewanielii, to inne zatopiwszy 
się w głębokich naukach, nie maią czasu zgłębić 
` należycie ićy ducha. Jedni więc o nićy zapomi- 
‘naia i swóy rozym wyżćy nad Ewanielią kładą; 
drudzy powierzchnie ia tylko, historycznie pozna- 
ią — a z głębieniu innych się nauk oddaią. 

Tak za czasów Apostołów żydom i poganom 
uczonym, nie zgłębiaiącym należycie Fwanielią 
nauka o ukrzyżowanym zgorszeniem lub głupstwem 
tylko się bydź wydawała, a Chrystus, co niebo ła- 
czy z ziemią, ludzkość z bóstwem, był unich przed- 
miotem tylko przeciwieństwa. Nie broniąc tedy wcale 
mieuków, prostaków , leniwców, nic nie czytaią- 
cych, nie postępuiacych wyżćy w naukach, sta- 
"owi swemu właściwych, tyle twierdzimy śmiele, 
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Że kapłan wiadomości, choćby i nayobfitszych nayroz- 
maitszych nie zdziała nic dobrego, przynaymnićy nie 
wiele, jeżeli nauce iego nie towarzyszy serce czyste, 
umysł pobożny, 2 ze ieniusze same bez ewanielicznych 
cnót nie sa zdolne do rozszerzania królestwa Bo- 
żego. Nie zaprzeczona to iest owszóm rzeczą, 
iż nie kiedy nauki światowe tak opowiadączowi 
iak słuchaczowi ewanielii stoja na przeszkodzie. 
Dla tego Chrystus Pan maiac „wzgląd na owo bło- 
gosłąwieństwo, iakie nauka iego zlówa na ubo- 
gich, pokornych nieumieiętnych, uciśnionych, nie- 
szczęśliwych, którzy ią przyięli z większą ochota, 
-2 większa łatwością przyimuią, niżeli w szkole 
uczonych wykształceni, na łonie miękkości wy“ 
chowani bogacze, ludzie wysokiego urodżenia, 
dziękował Oycu: »Wyznawam tobie Oycze, Pa- 
nie niebą i ziemi, iżeś to zakrył przed madrymi 
i rozumnymi a obiawiłeś to malutkim. Tak oy- 
cze, iż się tak podobało przed Toba.» (Luc. 10. 
21). -Do tych to malutkich tradno liczyć wysoce 
uczonych, którzy rzadko słuchaią, rzadko dobrze 
słuchaia słowa pańskiego, a zatem rzadko dobrze 
drugim opowiadaią, co iest boskiego ewanieliczne- 
go. Scientia inflat (I. Kor. 8). Chcąc się stać 


sposobnym do opowiadania królestwa bożego i PU 


iemnic iego , trzeba własna swa niewiadomość co 
do mayważnieyszych przedmiotów w sprawie zba- 


, wienia naszego uczuć i wyznać pokornie— Sania 
"światowa umiejętność, sama uczoność nie uczyni 


nas do lego sposobnymi iako Chrystus Pan powie- 
dział: Jeżeli światło, które iest w tobie ciemno- 
ścią się stanie, o elce wielka będzie sama cie- 
minośći Przez Światło nasze rozumie tu Pan nasź 
światło, które dobrze utrzymywane wszystkim 
ludziom przyświeca, ale raz zaniedbane w nocne 


, 
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ciemności się zamienia, Swialło to nie iest inne 
tylko umysł czysty, prosty, szezćry, spokoyny, po- 
ciąg do wszystkiego dobrego. Bydź to moźe, że 
światło wiadomości w człowieku niektórym jest 
wielkie, gdy to drugie światło ugasło w nim zu- 
pełniej; 20 ep Q BO orz Kod: 
Sama umieiętność nie zbawi, iest ona owszem 
nie raz wielka przeszkodą w dostapieniu  zbawie- 
nia. Dla tego Chrystus faryzeuszom i uczonym 
czynił wyrzuty, dla tego ich tyle karcił mówiąc: 
»Wyście prawo boskie znieśli przez wasze nauki 
ludzkie (Mar. 7, 18). © ślepi wodzowie ślepych 
Przecedzacie komora a połykacie wielbląda! Bia- 
da wam faryzeusze i nauczyciele, — obłudnicy 
zamykacie królestwo boże przed ludźmi ani sami. 
doń nie wchodzicie ani. drugim wniść nie dozwa- 
lacie»: (Matth, 25. 16.) Alboż nie o iednym z u- 
czonych dzisieyszych niedowiarków powtórzyć mo- 
Zna słowa Jakóba Apostoła: »Ci, czegokolwiek nie 
wiedzą, bluźnia a cokolwiek z przyrodzenia, iako 
nieme bydło wiedzą, w tém się psuia (10). 
"Ghrystus Pan rzekł do posłańców Jana pyta- 
"iacych się ga: Czyś ty iest ten, co ma przyjść, 
albo czekać mamy na innego? Slepi widzą i't. 
d., ubogim ewanielia, czyli nauka pełna pociechy, 
iest: opowiadana, Przez ubogich wozumieia się 
tu mie sami biedni ludzie, ale łagodnego także, 
pokornego, łaskawego, spokoynego umysłu, co 
nie ufaią swym wiadomościom, nie sa dumni z swćy 
nauki, co w rzeczach wiary ida za powaga opo* 
wiadaiącego , ci to .duchem ubodzy błogosławieni 
będą. Błogosławieni za to, że maiąc serce po- 
korne od wszelkićy pychy, dumy, zarozumiałości, 
dalecy, potrafili zrozumieć naukę Chrystusa, a'zro- 
zumiawszy usłuchali ićy i opowiadali ia dalćv. 


Bardzo uczony 2 trudnością uwolni się -od dumy, 


od wyniosłości, a więc rzadko z niego będzie dobry 


słuchacz słowa pańskiego a ieszcze rzedzićy dobry 
opowiadacz ewanielii i może prędzćy niewiadomość 
owa, iakićy się Sokrates domagał, usposobi do 
przyięcia i opowiadania Chrystusa nauki, niżeli 
dumna wysoka uczoność.— Jakób &. uczy nas dro- 


gi dostąpienia prawdziwy mądrości: »Jeźli kto 
potrzebuie mądrości, niech prosi od Boga, który 
każdemu udziela, a dana mu będzie» (Jakób 1. 
5.) — Lecz iak rzadko mędrzec tego świata czuie 
swoię słabość, iak rzadko wolnym iest od dumy, 
zarozumiałości, od wysokiego o sobie rozumienia! 


Jak rzadko prosić on zechce o mądrość z wyso- 
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kości, mysląc, że w mądrości stoi wyżćy od tylu - 


innych. 
Posłuchaymy ieszcze Pawła é. któren mówi: 


Ani ten, co szczepi, iest czóm, ani ten, co poż 


lówa, ale Bóg, który pomnożenie dawa (I. Kor. 


8. 7). Niechźe teraz iak nayzręcznićy Zasićwa 
uczony, który czasem wydziera krzewy niebieskie, 


niech nayrostropnićy polćwa; — oby nie kiedy 


pięknym roślinom uschnąć nie dozwalał | — wszy- 
stkie iego prace będa nadaremne beż błogosławień+ 
stwa z góry, które iest koniecznie potrzebne w rze- - 
czach zbawienia! Terazże któż sobie przy swych 


pracach prędzóy może błogosławieństwa nieba 


e 
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obiecywać, czyli mąż postępuiący według ducha 


ewanielii, czy uczony wysoko, ale po światowe- 
mu Żyiący. Możnaby rzecz tę piękna przypowie- 
ścia obiaśnić. Miał bydź czas, że ludzie surawe- 


mi tylko płodami natury się kontentowali, Żyli 


żołędzia, w lasach mieszkali. Ziawił się z dalekich 
stron Ozyris, rzekł: Człowiek coś lepszego iadać 


može, coś lepszego wydobyć z ziemi. - Przysze- 


e 
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dłem nanczyć was taiemnicy léy.» Uprawił więc. 
należycie rolę i rzekł: Olo tak macie pracować, 
resztę dokona wpływ nieba.» Zasiew zeszedł, wzrosł, 
wydał plon. Ludzie się teinu dziwili, cieszyli 
się z tego, pilnie uprawiali rolę. Późnićy zna- 
leźli się niektórzy, chcący bydź mędrszemi, któ- 
rym się nie podobało to zostawianie roli wpły- 
wowi nieba, którym zdały się bydź przykre pra- 
ce pod gołem niebem wśród zimnych, słotnych 
chwil. Rzekli tedy: Otoczmy pole murem, po- 
kryimy ie dachem, podlewaymy, będziemy wygo- 
dniéy pracować, a plon bez wpływu bóstwa le- 
pszy mieć. Wpływ nieba nie tak koniecznie iest 
potrzebny, tego nieba bez tego nikt nie widzi. 
Ale Ozyris, rzekli drudzy, kazał pracować, resztę 
niebu zostawić. On to uczynił dla tego tylko, 
rzekli tamci, by uprawę roli zaprowadzić: z re- 
sztą na sklepieniu dachu można niebo odmalować, 
Obmurowanie pola zręcznie według sztuki obro-, 
biono okryto dachem, pozasiewano, należycie 
skrapiano , wielu z stoiących widzów poczęło szy- 
dzić z prostoty dawnych pracowników i z Ozyri- 
sa nauki, ale z czasem poznano, iala szkodę uczy- 
. nili owi za mędrców się obwołuiący, gdy pola 
okryte dachem nie przyniosły oczekiwanego plo- 
nu. Tak to górna nauka sama nie przyniesie owo- 
"ców. Nie ruz ona nie tylko nie dopomaga, ale 
owszem przeszkadza kaznodziei, by słuchączowi 
stat się użytecznym. 


> A $. 6: a 
Wysokie: zdanie Pawła ś. w założoney: przez 
nas maleryiu 


Nie można rozprawy téy zamłnąć, by nie 
przytoczyć wysokiego zdania Pawła ś. o mądrości 


filozofów greckich i rzymskich, którzy wśród swóy 

madrości odstąpili Boga prawego, przyrodzonego 
prawa; toż zdania iego o madrości na pozór po= 
ziomey, ale daiącćy świątobliwość i nadzieię zba* 
wienia, któréy- uczy Chrystusa Ewanielia. Mówi 
(on tak: »Chrzcić nie posłał mię Chrystus, ale 
opowiadać ewanielia i to nie po: krasomowsku, 
nie ozdobnie, nie w madrości słówa; bo to rie< 
przystoi nauce o ukrzyżowanym Chrystusie a krzyż 


Chrystusów stałby się próźnym. Albowiem słowo 


krzyża tym, którzy gina, iest głupstwem, lecz tym, 


którzy zbawienia destępuią, to iest nam, iest mocą: 


"bożą. Spełnia się, co napisano: Zagubię mądrość 
madrych a roztropność rozstropnych odrzucę: 
Gdzież madry? gdzież doktor? gdzie badacz świata 


tego ? Izaliż nie głupsza uczynił Bóg mądrość. 


tego świata P Kiedy bowiem (uczeni greccy, rzym= 
scy) w mądrości nie poznali Boga, podobało się 
Bogu przez głupstwo przepowiadania (przez nau- 


kę, która się zdawała bydź głupstwem, gdy ią 


opowiadali Apostołowie), zbawić wierzących. Ży- 
dowie domagaia się cudów, grecy madrości szú- 
kaia, a my opowiadamy Ghżystuea ukrzyżowane= 
go. Żydzi się gorszą z tego, Grecy szydzą, ale 
ci, co z Żydów i pogan do Chrystusa przeszli widzą 
w ewanielii moc i mądrość Bóżą! Co bówiem 
Bóg czyni, chociażby się to naygłupszóm wydawa- 
ło, jest mędrszćóm nad madrość ludzka a mdłość 
Boża iest mocnieyszą nad moc ludzką. Popatrz- 
cie no bracia, którzyście powołani. Wszakże nie 
wiele madrych, wedle ciała, nie wiele możnych, 
nie wiele zacnych , ale wybrał Bóg na Apostołów 
„głupich u świata, aby zawstydził madrych, wy- 
‘brał mdłych świa aby, zawstydził możnych, I 


podłych nic nie amoh: pogardzonych, aby 
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dumnych zawstydził i nikczemność ich Okazał: 
A tak Żaden człowiek przed nim z zasługi swóy 
przechwalać się nie może Ale łaską toiest iegó; 
Żżeście powołani do Chrystusa,. którzy się nam 
stał mądrością od Boga i sprawiedliwością i od- 
kupieniem, aby, iako napisano iest tto się chlubi, 
w Panu się chłubił. Dla tego tó, gdym przyszedł 
do was, nie przyszedłem z wyniosłościa mowy, 
albo z mądrością, opowiadając wam świadectwo. 
Chrystusowe. Albowiem nie rozumiałem, żebym. 
między wami miat co umieć, iedno Jezusa Chry- 
stusa i to ukrzyżowanego. I byłem ia ze mdło- 
ścia i zboiaźnią: i ze drzeniem wielkióm u was, 
A mowa moia i przepowiadanie moie nie były 
w przyłudzaiących mądrości. ludzkićy słowach, ale 
w okazaniu ducha i mocy, aby wiata wasźa była 
nie w mądrości ludzkićy, ale w mocy bożćy, Opo- 
wiadamy w prawdzie © mądrość między doskona= 
Jemi; ale mądrość nie wieku tego, ani mądrość wie- 
ku tego książąt, naczelników, którzy się każą i w proch 
obracaią, ale posiadamy w taiemnicy mądrość boża; 
która zakryta iest, którą przeznaczył Bóg przed wieki 
du chwale naszćy, którćy żaden z książąttego wieka 
nie poznał, bo gdyby byli poznali, nigdyby Byli 
Pana chwały nie ukrzyżo wali. Stało się właśnie to, co 
była przepowiedziano: "Czego oko nie widziało i 
ucho nie słyszało i cow serce tzłowieła nie 
wstąpiło, co nagotówał Bóg tym; którzy go mie ' 
Tuia, Lecz nam Bóg obiawił przez ducha śwó* 
iego, albowiem duch wszystko wypatruię i głębo+ - 
kości bożę. Bo któż z ludzi wie, co iest wertos 
"wieku, iedno duch człowieka; który w fim jest? 
tak też, co iest bożego nikt mie wić , jedno duch 
Boży. Amy właśnie wzieliśniy tego ducha, któ- 
vv z Boga iest, a nie dticha tego świata, abyśmy 


wiedzieli, co nam iest od Boga darowano. Co | | 
też opowiadamy nie przez uczone słowa ludzkićy | 
mądrości, ale przez naukę Ducha, duchownym sk 
duchowne rzeczy przystosuiąc. A cielesny człoś | 
wiek nie poymuię tego, co iest Ducha Bożego, | 
albowiem głupstwem jiemu iest, i nie może rozu- gł 
„mieć, bo te tylko zmysłem ducha bywaia poymo- | 
mane, a on właśnie tego zmysłu duchownego | 
nie ma. Ale kto go ma, ten poymuie i rozumie | 
wszystko, gdy tym czasem inny całkiem tego | 
poiać nie może, Albowiem któż poznał zmysł pań- 
ski, któryby go nauczył? Lecz my zmysł Chry- 
stusów mamy (I. kor. 1. 11). Trudno się było 
wstrzymać od wypisania prawie całych tych dwóch. 
rozdziałów, gdyż tu Paweł ś. Teolog prawdziwy, 
wierny i wielki opowiadacz słowa tak, mówi wy- 
ranie jaśnie z taka dokładnością i dobiinościa, 
co iest istota ewanielii, na czóm się dowód nis 
zbity. o bostwie ićy opiera, iak ona mało ludzkićy | 
potrzebuie mądrości, albo raczćy iak ićy nie po- 
~ trzebuie wcalę, iak owszem wyniosłą zawstydza 
_ filozofia, iak mało ona nazywać się może duchem 
czasu, który mnićy więcćy iest tylko duchem ze- 
pzulego światu. Tu to Paweł ś. okazuie, iż ewa- 
nielia wykonać może rzeczy wielkie, bo wszystko sam 
Duch Boży działa. Duch ludzkićy mądrości, ięzyk, 
"iest E Aa ust; wszechmocna zaś iest mowa, du-' 
chem boskiem natchięta. Przeczytawszy tenze Pa- 
wła 6. wyjatek z uniesieniem zawołać trzeba: Q iak ; 
wielka wypływa z słów tych dla rodzaiu ludzkiego 
pociechal - Chrystusa ewanielia iest dla siebie”sama ` 
dostateczną.  Niepotrzebowała ona przy swym po- 
wstaniu, przy swóm rozszerzeniu ludzkićy pomo: 
cy, ani ićy tež petrzebować będzie przy swém 
dokonaniu. Wszyśtkie ludzkie pomocy, podpory 
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Jamia się, Jruszą, butwieia naywyższa nawet nay- 
doskonalsza ludzka umieiętność, gdyby ićy przy- © 
| szło dawigać te boska budowę, okazałaby się zbyt. 

słabą , skruszona by została, obróciła by się w ni- 
ość. | Co iest boskie to na boskićy tylko podsta- 
wie może się wspierać spoczywać. Tylko na ta- 
kich fumdamentach, budować się daie mocno, 
kto zaś inacaćy buduie, na piasku buduie i wia- 
trem buduie. <Chrześcianizm opiera się o potęgę 
Ducha 6. i przy nićy stol. wiecznie. ` Chrześcia- 


© nizmu początek, istnienie, rozszerzenie się, trwa- 


łość iest dziełem bóstwa. Niech się nikt nie prze=' 
chwala, iakoby mu co ze swego mógł przydać. 
 Ubodzy, nieuczeni, prostaczkowie, lecz cnotliwie . 
(oraz mężowie nayprzód ewanielią przyięli, poię- 

li potóm ia rozszerzyli przez wierne, prawe, rze- . 
„telne podanie za przylaznym nieba wpływem. Je- 
den tylko Paweł é. był pomiędzy Apostołami uczo- 
nym, ale i ten musiał bydź wprzód prźeistoczo- 
nym, przerobionym, nim był znalezion zdolnym 
do tego dwoyga —do poięcia i do opowiadania 
 ewanielii. Tak na poczatku cpowiadano Chrystu- 
sa i ewanielią iego, tak i półóm ma ona bydź 
opowiadana. Początkowy sposób ‘iest ckazówką 
dla has, iest prawidłćm dla następności.  Począt- 
kowe Chrześciaństwa założenie, rozkrzewianie, 
działo“ się tylko za pomocą ustnego podawania, 
opowiadania, czyli tradycyi, dalsze też iego rož- 
szerzenie i utrzymanie tylko: przez ustną tradycya; 
dałćy dziać się ma aż do końca wieków, ` Do cze» 
goż tedy w ewanielii opowiadaczu wysoka «owa 
uczoność, składy wielkie uczonych wiadomości? 
 Ewanielia iest skarbem ludzkości, Religia powsze= ' 
chną dła wyższych i niższych, dła nayuczeńszych 
i nayprościeyszych, w ewanielii znaydzie. równie 


% 


„głęboki filozof przedmioty do ta i wynios 
stych rozpraw, iak prostaczek wiadomość tego, 
co mu: wiedzieć potrzeba, by był dobrym i szczę” « 
śllwym w swym stanie, Bez. Chrystusa religii 
naynieszczęśliwszym byłby rodzay ludzki. Dzię- 
ki Bogu, że nia świat obdarzył. Przy nićy roz- 
weselić się može serce zasmucone widokiem tyly | 
złego, iakie się dzieie tu i owdzie za dni naszych. 
Brak bowiem duchowieństwa w wielu kraiach, 
konskrypcye, liczne examina, trudne konkursa, 2a- 
dania wyższych nauk, iakim nie każdy podołać $ 
może, pogarda duchowieństwa, pouszczuplane ie- f 
‘go dochody i tysiac innych przykrości od kapłań- A | 
‘stwa odstraszają wielu, — a coraz więcćy odstra- > 
śzać będą bez kapłanów zaś w co się obróci re- | 
digia?’ ‘Lecz precz z obawa! Gdy naybardziey . 
wzburzone iest morze, nowa boskićy Chrystusa 
religii znaydzie kotwicę, . znaydzie ratunek dosa 
deczny w sobie samćy, adeprzę. fale wszystkie swą | 
potęga. Potrzebna ludzkości, potrzebna dwiatu - 
trwać będzie, trwać musi na wieki! — Z e. 
wszystkiego, co się dotąd powiedziało, łatwo osa- 
dzić, o co nayprzód, o co naybardzićy o co nieu- 
stannie „starać się nam kapłanom wypada, czego 
naypierwóy od duchownych. zadać, do czego pra: 
'cuiac około siebie i około dragich zmierzać ma“ 
my, cą w sobie, co w drugich  przedewszystkiem 
szacować powinniśmy, Podobnie nareszcie przy. 
przyjęciu, przy. examinowaniu aspirantów , Przy 4 
swięcenia,' przy promocyach na beneficya, nie 
tyleby należało patrzyć na wysokie zdolności, iak | 
raczćy ma pokorę, pracowitość, zaprzenie samego. 
siebie miłosierdzie, cnoty kapłańskie, ducha ewa- 
nielicznego , czystość Zywota. Uczonym w miarę 
-bydź musi, bydź powinien kapłan posiadać iasną, i 
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gruntowna znaiomość religii, powinien posiadać 080- 
bliwie w dzisieyszych czasach, zepsucia niedowiar- 
stwa, zabobonn ma posiadać światło nie pospolite, ale 
ło światło ma bydź czyste, przychylne Chrystu- 
"gowi, iega é. ewanielii, uczyć ludzi dobrze my- 
śleć i działać, Kapłan ma znać urząd swóy I 
wielkie tegoż obowiązki, znać ludzi, umieć dać 
każdemu sprawę ze swćy nadziei; (I. Petr. 5. 15) 
ma posiadać naukę zbawienia, iaka posiadali Apa- 
_stołowie, którzy teź wyiawszy Pawła e. byli ubo- 
giemi, byli rybakami; ale i ten łubo się nauka- 
mi odznaczał, uwążał naukę swą za rzecz pomniey- ` 
szą, mogącą mu posłużyć za przystęp przy. opo- 
wiadania drogi zbawienia do umysłów ludzi uczo- 
nych. »W gruncie atoli mądrość filozofów uwa- 
Żak on za,gnóy w porównaniu z poznaniem Jezu- 
sa Chrystusa» (Philipp. 5, 8). Nim iednak uczo- 
ny Paweł é. do tego się wzniósł doskonałości sto- 
pnia, iakiegoż to nie potrzeba było wpływu łaski. 
Bożćyl Cały Paweł ś. musiał bydź wstrzęsiony, 
uderzony o ziemię, piorunem powalony, oślepio” 
`. ny, aby mu tuska z ócz spadla, a on prawdę. po~ 
znał, gdy tym czasem inni Apostołowie na iedno' 
„słowo "pańskie:» =“ Pódźcie za zmna» natychmiast ` 
poszli za nim, opuścili wszystko i stali się iego 
ueżniami, opowiadali ewanielią i z taką dla sie- 
> dla światą korzyścią dzieło opowiadania od- 
‘byli. ; = | 
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> Życia Fenclona (Ciąg dalszy:) 3% 
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. Zgon. Xięcia Burgundyi. | 
Gdy Fenelon wszystkich sił należał, by uszczę - ża 


śliwić Francyą, przypadła na Delfina śmierć nie: 
spodziewana, która wszystko w niwecz obróciła. - 
Choroba iakaś okropna, niepoięta sprzatnęła xię- 
|/cia w 20. roku, dnia 18. Lutego; małżonkę iego 
` dnia 12. Lutego, syna ich naystarszegó xięcia 
 Bretannii 12. Marca 1712. r. Tak więc w kwie- 
cie lat umarł Pan, który obiecywał wiek szczę: 
ścia, wiek sławy, którego śmierć Francya cała 
pogrążyła w żałobę. AE ZER 


Po otrzymaniu tóy okropnóy wiadomości te a 
słowa tylko wyrzekł Fenelon: »Teraz potargane | 
są wszystkie moie więzy! Nic mię iuż więcey 
do tego nie wiąże żywota» Przez dni kilka za- a 
padł był w rzeczy samóy w smutek tak ciężki, A 
"12 się przyjaciele wszystkiego obawiali Ra 
dopiera dnia zdobył się na napisanie słów tych | 
kilku do xięcia Chevreuse: »Niestetyl Bóg odiął - 
„mam wszelkie nadzieie, iakieśmy byli dla kościo- | 
„ła i kraiu powzięli. On ukształcił, przygotował | 
xięcia do zdziałania tyle dobrego; on go poka- l 
zał światu i odebrał go z tad znowu! Dreszcz A 
mię przechodzi, choruię, a nie umiem nazwać” s 
choroby! Lękam się o króla; którego życie nay- | 
większóy iest wagi.» l i ; : A 
Tym czasem mąż tyle troskliwy o dobro Oy- 
czyzny i uszczęśliwienie spółobywateli, wśród na: - 
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wet smutlu i żała naygwaltownieyszego poświę= 
"cał się dobra religii i oyczyzny. W Listopadzie 


1741. r. wypracował był dla zmarłego Delfina 
dzieło, podaiące zasady fundamentalne dobrego 
rządzenia kraiem. W ten czas stan rzeczy był 

z wielu miar. pomyślny: następstwo tronu było 
AA miał ten spadać spokoynie i bez- 
pośrednio na Xiaążęcia, hióry pomimo. młodości 
taką już rozumu doyrzałość posiadał, tyle. był po- 


ważanym powszechnie! "Dosyć było podać mn 
rady potrzebne, ,zalecić mu zasady rządzenia ma- 
© dre. W krótkim czasu przeciagu, między Listo- 


 padem 1711. a Marcem 1712, cała rzeczy postać 


-` zmieniła się zupełnie. Losy Francyi zawisły ha- 


raz od Ludwika 14. Thletniego starca i od dwu- 
letniego dzięcięcia, poźnićy Ludwik 15. — Gdy 


* Fenelon rady swe dla Delfina spisywał snuły mu 
«się przed oczyma zorza pokoju, porządku, spra- 


wiedliwości i uszczęśliwienia ludów, pod berióm 


"następcy; teraż zaś stały mu w myśli same nayo- 


 kropnieysze Francyi nieszczęścia: Woyna niepo- 


myślna, pokóy nie pewny, skarb wyczerpany, lu- 
dy, podatkami zniszczone, bankructwo niezawodne, 
śmierć Ifróla bliska, następca tronu dzićcie dwu- 


detnie; obawa burz podczas | małoletności; "obawa 


woyny domowćy; to. wszystko dla przestrogi lwa- 


Sa: wystawił w dziele pod oe Król, 


$. 18. 


zlachelne obey scie się Fenclona z biskupem 
A PEOS Saini- Omer: 


Biskup kadonnu itmtsłu (Saint- Oleś). po- 
ważył się był r. 1609, w własnym Kenelona do- 


mu narzucić się za inkwizyłora sumienia Swego 


metropolity, Gdy inni biskupi francuzcy chwali- 


li wielce podanie się Fenelona, pod sąd papieźki 
względem dzieła o Maxymach świętych ; on śmiał 
go posądzać, iakoby inaczéy myśliż, iak mówił. 
Na tak krzywdzący zarzut odpówiadać Fenelon 
niepotrzebował; iednakiże w obecności sufraganów, 
swoich z wszelka spokoynościa i godnością zaprze- 


czył owe twierdzenie. Prócz-tego podała mu Opa: 


trzność sposobność nadgrodzenia  dobrodzieystwem 
" za posądzanie siebie.  Nieszczęsny stan całćy Fran- 
cyi w roku 1708, klęski armii zupełny pieniędzy 
niedostatek sprawiły to, że król nie był w sta- 


nie wypłacania regularnie żołdu woyskowego zaz 


4łodze w Saint- Omer. Nieukontentowanie, nie- 


chęć woyska doszły do tego stopnia, iż starszych | 
niesłuchaiąc, poczęło popełniać zdrożności. Żda=-. 
je się, iż biskup w Sain - Omer widzem tylko obo- | 
iętnym chciał pozosiać wybucćhłych rozruchów; 
zapomniawszy o tćm, iż biskupi z powołania swen 
go winni sa w chwilach pewnych poświęcić swe 
Życie, by trzodę swą od wielkich nieszczęść Za 
słonić, lub od wielkich odwieść zdrożności. Cze* 
‘vo więc ów nie uczynił, to Fenelon pełen obawy | 


o: los'tak znacznego miasta, nie tracąc chwil dro- 


gich na pismach do dworu, lub na przedstawia+ 8 
niach do władz publicznych uskutecznił. - Ogoło-. | 
cił się z sreber wszelkich, zaciągnał pożyczkę, wy* 
płacił żołd zatrzymany załodze, i rozruch się skoń | 
czył. Ten czyn wspaniały tem bardzićy ieszcz8 | 


jest godzień podziwienia,, iż wiadomość o nim 


. ; AR E ć J kgs 
"starał się w samych zaraz utłuwić początkach; SE | 
niechcąc Ludwikowi XIV. przy tylu zgryzotach 
przyczynić udręczenia -z powodu dowiedzenia się | 


© rokoszu wybuchlym w jego woysku. Minister 
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wojhy delikatność Fenelona wspierał tak troskliwie; 
i4 się król o wypadku tym wcale niedowiedział: 
3 $. 40: i 
Fenelon wspiera nieszcześliwych , doznawa od 
 nieprzytaciót szacunku, 


/W saméy Flahdryi, owóy głównóy widowxi 
woyny, tyle Fenelon zostawił śladów wysokich 
cnót, iż tamże pamięć iego równie z tąd, iak 
4 dzieł ieniuszu iego słynie. Pałac i iniasto iegó 
Cambrai było schronieniem wszystkich ztanionych; 
lub chorych ienerałów, officerów i woyskowych: 
Dom iego tównie iak stół dla każdego otwarty, 
nadawał mu okazałość drugiego gubernatora kra- 
iu, a przytem w pałacu iego przemawiała wsze- 
dzie biskupia także godność, Wielka zawsze licz- 
ba zdrowych osób wóyskowych wyższych i niże 
szych toż chorych i rańionych, znaydywała u niego 
pomieszkanie; wygodę i usługę. Sain on zwykle 
bywał na lekarzy konsyliach; sam pełnił przy 
chorych obowiązki dusz pasterża; odwiedżał prócz 
tego często szpitale i domy, gdzie byli Żołnierze 
umieszczeni. Jego szczodróbliwość rożciagała się 
równie do officerów , iak żołnierzy próstych. Go- 
 Ścintość iego była nieograniczona, lecz tak w sprzę: 
fach, iak w usłudze stołu nieprzekraczała granic 
skromności. Będac równie grzecznym; iak skroa 
mnym, równie łaskawym, iak uprzeymym, udzie: 
lał dobrodzieystw to skrycie, to otwarcie, lecz 
zawsże w taki sposób, Że ci, co łaski odbierali 
sadzić musieli, ze nie oni iemu;ale on im wdzię- 
„czność winien: ; E A AIEN 
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Nie przestawał zaś na czynach miłosierdzia 
względem poiedynczych tylko osób; całe nawet woy= - 
(«ko Królewskie miało pod czas wyprawy po zimie | 
<a r. 1700, w części wielkiey od niego utrzymanie, 
Przez uszanowanie zaś dla imienia Fenelona nie | 
tylko ochraniali ienerałowie nieprzyiacielscy wszy- | 
stkie dobra i składy Arcybiskupa Hameraceńskiego, $ 
ale nadto wysyłali do maiętności iego straż woien- | 
ną, każąc zboża, lasów tak pilnować, iak dóbr i > 
pałaców własnych swych monarchów. /Miastecz- > 
"ka i wsie Fenelona stały się przeto dla wszystkich 
okolicznych mieszkańców mieyscami przytułku, 
schronienia, bezpieczeństwa. ke, 
8 Xiqąże Marlborough posunał był dla Fene 
lona grzeczność tak dalece, iż przy końcu wy* 
prawy roku 1714 rozkazał woyskom sprzymierzo- 
nym sianąć przy samych wałach miasta Cambrai, 
przez co arcybiskupie miasteczko Chateau - Cam: 
bresis pod ów czas napełnione zbożem i tém, 0 
mieszkańcy okolic, ufaiąc imieniu Fenelona, tam- 
-4e schronić byli mogli, zostało ochronionem, Marl- 
borough kazał z razu wszystko przes mały oddział 
woyska pilnować, zważaiąc atoli, iż przy niedo* 
statku żywności, który się iuz w własnym lego 
woysliu czuć dawał, nie będzie mógł zboża owego 
przed własnymi uratować żołnierzami, kazał o tem 
przestrzedz Fenelona. Zabrano więc na wozy wszy: 
„stko a Marlborough kazał ie własnym Żołnierzom 
odprowadzić na to mieysce przed Itambrai, gdzie się 
„główna woyska Francuzkiego znaydowała kwater. 
Te cnoty Fenelona, którym składali- poważa | 

nia i szacunku hołdy nayzaciętsi Francyi nieprzy: 

` jaciele, przyczyniły się nawet do. ócalenia gad | 
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królestwa, Fenelon bowiem ustąpił był wszystkich 
„swych magazynów ministrowi woyny i Śnansów, 


» 
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tyle tylko sobie zostawi wszy, ile dła iego i. dła woy- 
skowychtjgości w domu iega bawiących utrzyma 
mia Koniecznie było potrzebnóćm. Jeneralny kon- 
irolor wezwał go, by sam cenę zboża oznaczył, 
którego w tak wielkićy potrzebie wspaniałomyśl. 
nie dla woyska dostarczył. Z odpowiedzi poznał 
atoli, iż Fenelon nie był liwerantem. » Ustapi- 
dem, piszę, raz me zboże. Zarządź nićm WPan 
jak rozumiesz, ia na wszystko przystaię» W tym- 
Że samym czasie napisał do Xięcia Chevreuse: 
»Jeżeliby przy tak wielkim braku gotowizny, mie 
"było pieniędzy: ofiaruię me śrebra, inne sprzęty, 
toż resztę zboża. Pragnę służyć krwią i maiat- 
kiem, bez chęci szukania łaski dworu» Nie do- 
„syć było na tylu , poświęceniach nieograniczonćy 
Fenelona ludzkości , starał on się i innym sposobem 
kraiowi przysłużyć: Gdy posiadacze dóbr we Flan- 
dryi, czy w chęci zysku, czy nie ufaiąc rządowi, 
ukrywali ewe zapasy, i nie posyłali ich na targ, 
a cena chleba tak była: wysoko podskoczyła, iż 
część naywięlsza mieszkańców nie była go w sta- 
mie kupować, przez co rozruchów obawiać się na- 
~ deżało: Fenelon nie posiadaiąc urzędu świeckie- 
go, bez rozkazów zaradził złemu innyim sposo- 
bem: Maiąe dobra w nayżyżnieyszym powiecie, 
kazał swym dzierzawcom i ludziom wszystko wy- 
młócić zboże, do pewnego czasu, wywieść ie ha | 
targi, nic sobie nie zostawiwszy więcey, iak tylko 
- co dla nich i dla familii było potrzebnóm. Śro- 
dek ten zniżył natychmiast ceny targowe, gdyź 
inni dóbr posiadacze lękaiąc się niższych ieszcze 
cen, pospieszyli z wysłaniem swych zapasów, przez 
co wszędzie dosyć po targach pokazało się zboża. Tym 
_ sposobem uszła Flandrya głodu, który ićy zagroził . 
z powodu wóysk licznych dla złóy'zimy roku 4709. 


'głęboko stratę tak drogiego przyiąciela, Pozosta- 
f Preyiaciele dostrzegali nie raz lez mimowól- 


Fenelon w krótkim czasię wszystkich utracą 
ROZ przyiaciół, 


Opatrzność tąk z rządziła, iż Fenelon poczatku 
tylko wychowańca swego drogiego dożył spółre- 
iencyi, ą przytćm całliem dla przyiąźni żyiący, 


wszystkich przeżył i w krótkićm czasie utracił - 


przyiaciół, którzy mu byli naymilsi, którzy przy- 
iemność i szczęśliwość całego iego stanowili ży- 
cia. Nayprzód 10. Listopada 4710, utracił Xie- 
dza Langeron przyiaciela pierwszćy spokoynćy i 
szczęśliwóy młodości. Gorliwość o religią, ró- 


wne zamiłowanie nauk łączyło ich umysły i praz 
-¢e w doyrzalszych latach. Nad edukacya Xiążęcia 
'Burgundyi razem pracowąwszy przyozdobili go 7 
w cnoty których mu, iak się zdawało, naturą 


odmówiła; uposażyli go w wiadomości doskona- 


łemu królowi potrzebne, T enelon i Langeron w przy- 
wiązaniu xięcia za usiłowanie swe naysłodsza znale- 
źli nadgrodę, gdyż po Xięciu Beauvilliers i po. 


KE 


Fenelonie kochał Xiaże naywięcćy X. Langeron. | 


na mieysce wygnania; nie wzdychaiąc więcćy do 


"dworu, tyle niewdzięcznego, nie narzekaiac na 
niesprawiedliwość, Żył z Fenelonem dla 'Fenelo- 


na, od którego szczęśliwszy w tóm był, iż nie 


przeżywszy go, żalu po stracie przyjaciela nie 
„doznał, owszem miał pociechę na iego ręku sko- 
nać. Sama tylko religia mogła sercu Fenelona - 
'po tak okrutnćy -stracie przynieść ulgę. Mimo 
tego. poddania się pod ićy wyroki, czuł zawsze 


Z 
| 


-Dzieląc niełaskę dworu zkKenelonem udał sie znim 


nych w oczach iego, gdy X. Lapgerona wyma- 


wiał imie; a gdy okoliczność iaka wiernego tego 


`przyiacięla mu przypomniała, twarz iego posępna 


się stawała.— Jeszcze był łez po stracie X. Lan- 
geron nie otarł, gdy w pietnaście miesięcy zgon 
Xięcia Burgundyi znowu opłakiwać musiał. Nie 
był to, w prawdzie przyiaciel, z którymby co 


‘dziennie mógł obcować, lecz Pan ten był dzie- 


cięciem tak czule, tak troskliwie przezeń wycho-. 


„wanćm, był arcydziełem cnoty, iakie kiedy ludz- 


ki ieniusz mógł wyprowadzić na tćy ziemi, był 
celem wszystkich Życzeń i nadziei Fenelona, na 
nim. polegała pomyślność tylu milionów i tylu 
pokoleń. losy całóy Francyi. W tém tak straszli- 
wóm nieszczęściu stargały się wszelkie więzy, któ- 
re Fenelona do tóy wiązały ziemi, życie to, 
straciwszy dlań powąby wszelkie, nieznośnem mu 


- bydź poczęło, 


Jeszcze Fenelon dwóch nader drogich przy- 
iaciół posiadał, daleko w prawdzie od lat wielu 
Qd siebie wieszkaiących, lecz zawsze w zywćy 
mu stoiacych pamięci, połączonych z nim przez 


'wzaiemny szacunek, wzaiemną przychylność, a da- 
„leko silnićy przez związki religii.  Xiąże Chevreu- 
„se posiadał bystry ieniusz, rozsądek, obszerne 
_ wiadcmości, naysumiennieyszą poczciwość, wier- 


ność niezachwiana, czynność nie strudzoną, cier- 


pliwość niezmordowana „ miał w Fenelonie zau- 
fanie nieograniczone; Fenelon znowu był Xięciu 
/przytacielem, duchownym oycem, radzcą, ba wy- 


rocznią; nie miał on Żadnóy myśli, żadnego uczu- 
cia, zadnego Życzenia, któregolby mu się nie zwie- 
PAC o . PIN Si 
rzył. Xiąże Chevreuse radził się Fenelona tak 


 Względem domowych stosunków, jak wzgledem 


publicznych interessów., względem towarzyskiego 


— 40 = 


a 


„pożycia równie, jak względem sporów religiynych, j 
prowadził z nim nieprzerwaną korrespondencyą, 


hył pośrednikiem związków Jistownych Fenelona 
z Xięciem Burgundyi. Można sobie więc wysta- 


wić, iaki'Zal, smutek, wiadomość o stracie tego 


'niepowetowanegb przyiaciela sprawiłą w iego ser- 


cul Xiąże Chevreuse przeżył Xięcia Burgundyi 


tylko przez 0. miesięcy; umarłszy 5g0 Listopada 
4712. Ostatnićm przylacielem, który swém imie- 
niem, swa godnością wysoka, swoiemi cnoty wtó- 


rował Fenełonowi drogę do zaszczytów , sławy, 
do szczęścia, gdyby dla takich mężów, Jak byli 


Reauvilliers i Fenelon, miały pomyślność i honory 
ziemskie wielki powab, był P. Beavilliers, które- 
go stała i odważna przyiaźń opór dawała -wsze 
kim dworu i króla nawet samego naleganiom, do- 
chowuiąc wygnanemu i nieszczęśliwemu wierno- 
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ści. Podobne światło, religiine zasady, pobożność | 


głęboka, równe zamiłowanie cnót wszelkich , róż 
wna łagodność obyczaiów i charakteru zgodność, | 
nayserdecznićy ich z soba łączyła aż do śmierci 
Nic nie mogło wzaiemnego ich przywiązania, niczau- 


ESN > 2 > > = + ża 
fania obopólnego nadwerężyć. Na wygnaniu nie 
ł był biskup K iski bydź Mię: 
przestał był arcybiskup Fameraceński bydz Aig 
żęcia Beauvilliers naywiernieyszym przewodnikiem 
i doradzca poufnym. Ostatni raz widział on cno* 


tliwego Fenelona w ten czas, gdy dwór opuszczał, 
8. lat z sobą żyli a przez lat 17. byli: od siebie 
oddzielni. Ostatnie lata Xiążęcia Beauvilliers, DY 
ły dlań nader smutne. Roku 1705. utracił w dniach 


ośmiu obydwóch synów, roku 1712. patrzał na 
zgon KXięcia Burgundyi, wychowańca swego, tego” 


-samego roku wydarła mu śmierć szwagra, pe 
jakie | 


“Chevreuse, do którego miał przywiązanie , 
się w dworach widzieć nie zdarza. Fenelon mu 


> 
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jeszcze był pozostał, ale tak drogiego przyjaciela 
nie mógł widzieć, nie mógł przed ninr wynurzyć 
swego żalu, smutku, utrapienia. Nie dziw więc, 
iż ciosy tak gwałtowne, tak nagłe po sobie następu- 


jące, iż niewynadgrodzone owe straty, słabe itakiego 
+ e . ` < 


zdrowie zupełnie zniszczyły. Dostał on suchot, 


| na które 51. Sierpnia 1714. w 66. roku Życia 


umarł, Fenelon przeżył go tylko 4, miesiące» 
W trzech więc latach zniknęło z widowni tćy ie- 
dyne owo grono mężów naycnotliwszych, nayza- 
cnieyszych; któremu pobożność wysoka nadawała 
coś anielskiego ,* coś niebieskiego. Smierć xięcia 


"| Beau"illiers była ciosem, którego tyle czuła Fene- 


lona dusza znieść nie. zdołała. 'Słabowita koni- 
'plexya nie zdołała ciężaru smutku tak wielkiego 
dlugo dźwigać. W naysmutnieyszych tych kaia- 
sirofach nic nie chciał Fenelon upatrywać, tylko 
zrządzenia Opatrzności, która mu odbićrała wszy- 
stko, co go do tćy ziemi wiązało, ucząc go przez 
to kierować całą swa duszę ku wieczności. 
S$kupił był Fenelon raz ieszcze ostatnie swe 
siły, by względem małżonki przyjaciela ostatnićy 
„dopełni? powinności, ciesząc ia; lecz daremnie 
iéy tego udzielić usiłował, czego sam nie posia- 


'/ dał. - Przeczucie to; iż w krótce sam ża przyia- 


“ciele pospieszy, przebiia z listu całego. W o- 
statnim liście do nićy napisanym, a razem może 
ostatnim, który tu pisał, znayduja się te pamięci 
godne słowa: »W krótce to znowu znaydziemy, 
czegośmy nie mogli utracić, codziennie do tego. 
"szybkim się krokiem zbliżamy; chwila tylko 1e-. 
szcze, a niczego więcśy oplakiwać nie będziemy.» 
. We trzy dni po tym liście napisanym, dnia 1go 
- Stycznia 1715. zachorował też Fenelon i umarł. 
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$. 51. 
Choroba i śniuórć Fenelona, 


~ Ciężki Żal i smutek niepokonany po inier 
xięcia Beauvilliers, nie mógł Fenelonowi na chwi: 
lę przerwać pełnienia urzędowania biskupiego. Na 
kilka tygodni przed chorobą, przedsięwziął był 
ieszcze krótką wizytę. dyecezyi. W drodze prze- 


wrócił się był na niebezpiecznóm mieyscu ; nikt , 


w prawdzie nie został uszkodzony ; lecz słabo=, 


wity arcybiskup, udefzeniem tem  wstrząśniony, A 
chory iaż wrócił do Ttambrai. Pierwszego Sty: - 


cznia 1715. roku żaczęła się choroba, na która 
po 7. dniach nie spełna w ciężkich nader bolach_ 
umarł. Była to febra ciągła, nie przerwanie trwa- 


iąca.— Podczas tóy sześciodniowóy choroby, ni 
ZH . s AA YZ LN Z ~ . . 3 $ s 3 Ą 
czem imnćm trudnić się iuż nie chciał, tylko słu: 
chaniem czytania pisma świętego. W pierwszych - 


_ dniach chwilami tylko słachano usilnych  próźb. 
diego, obawiano się bowiem, iż natężenie z ialióćm 
słowa p. słuchał, pogorszy chorobę. - Z razu czy- 
tano mu księge Tobiasza i to po troszę na raz, 
a przy sposobności przydawanó nie: które wyroki 
pisma ś. o znikomości rzeczy doczesnych i nadziei 
dóbr wiecznych» "Często czytaliśmy mu, opowia: 
da świadek naoczny, który ostatnie Życia iego 


chwile ż wszystkierni okolicznościami, i z wszelka - 


tą wiernością równie; iak ż tóm religiynćm uza- 
howaniem opisał, iakie się eżcigodney mężów wiele 
kich winno pamięci, — »czytaliśmy mu często 
» wiersze ostatnie z 4go rozdziału, i dziewięć pier- 
» wszych z 5go rozdziału listu wtórego Pawła świe- 
»tego do Itoryntyan. Zdawało sie, iż słowa ie 
„»dziwenie go zayimowały. sPowtórz nu mi WPAn 
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iieszcze to mieysce», mówił do mnie! W innych 
» chwilach mówiliśmy ź nim o niektórych viae 
» sprawach tyczących się dyecezyi, które on pod=. 
» pisywał.  Pytaliśmy Się go, czy w swym testa 
»mencie z r. 1705. nie ma co odmienić; przydał 
» kodycyll, w którym zamiast zmarłego X. Lan= 
»geron exekutorem, „drugim testamentu ustanowił 
»X. Fenelona; oprócz pierwsżego exekutora X;,. 
» Chanterac; swego krewnego. Podczas dwóch 
ostatnich dni w nocy usilnie ñas prosił, abyśmy 


-ymu takie z pisma ś. czytali texta, któreby do 


» teraźniejszego położenia i iego były naysłosowniey- 
sze. Jesźcze raz powtórzyć mi proszę słowa te 
„boskie; mówił niekiedy do nas. Czytane sobie 
» słowa powtarzał za nami dopóki mu tego dożwa= 
plały siły, Po oczach i rysach twarzy poznać by: 
„sło. można rozrzewnienie i rozmaite pobożne 
»uczucia: wiary, miłości, ` nadziei, poddania się 
» pod wolę Boga, połaczenia się z Bogiem, zga- 
»dzania się ż Jeżusem Chrystusem ; do których 
» odeżytywane . mieyśca zagrzewały. Często zaś 
»kazał sobie owe powtarzać słowa; które kościół 
» kładzie w usta é. „Marcinowi, owemu wielkiemu 
» kościoła Gallikańskiego biskupowi: Panie; ie- 
»Żelim dla ludu twego iest. ieszcze potrzebny, nie 
» wzdrygam się pracy; niech się dzieje wola two- 
-šia swiętal O mężu wyższy nad wsżelkie pos 
»chwały! który nie. unikałeś žadnéy pracy; śmierć 
» cię nie przemógła; nie lękałeś się umrzeć, i 
sZyć się też nie wzdrygałeś! Użyłćm tey spo= 
» sobności, by równie iak to ticzniowie ś. Marci= 
*na byli uczynili, w zaufaniu zapytać się 0: 
»Czemusz nas. Oycze porzucasz? W. e siĘ 
» opuszczeni -dostaniemy ręce? 
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»Qdpowiadał na to samém westchnieniem tylko. 
(4 » Chociaż w wigilia dopiero: Bożego Narodze- 
»nia spóowiadał się był przed odprawieniem o pół- 
»nocy mszy świętćy, przecież dnia zaraz drugie- 
»go choroby znowu się spowiadał, Nazaiutrz dnia 
» trzeciego zlecił mi, bym się dlań o wiiatyk posta- 
».rał. W godzinę potóm zapytał się mię czyli gotowe 
«wszystko? Gdy mu przekładałem , iż niebezpie-. 
«czeństwo nie zdaie się bydź tak wielkie, odpo- 
» wiedział: Jak się teraz bydź czuię, nic dla 
» mnie niemasz nagleyszego. Natychmiast więć 
» kazał się z pokoiku, w klórym zawsze mieszkał, 
ydo wielkićy wynieść sali. Pragnał, by wszyscy 
'» kanonicy obecni bylitemu czynowi. Nim przy- 
viat wiiatyk, przemówił do przytomnych słów 
» kilka buduiących, których iednakże, stoiąc od 
»łóżka iego nie co dalćy, dobrzem nie mógł do- 
` »słyszeć: ż Ę AA 
»Czwartego dnia choroby przybyli z Paryża | 
» pocztą xiądz Beaumont, siostrzeniec i margrabia | 
» Fenelon, synowiec iego. Widocznie był. tém 
» ucieszony, Že się mógł z niemi widzieć, Pytał i 
ssie ich, kto'ich zabawił ta trwoga,  Uciśnieni 
»Żalem i smutkiem Żadnóy mu dać nie mogli od- 
- »powiedzi; wskazuiac tylko na xiędza Fenelona, | 
» przytomnego wybuchnięciu choroby, Chociaż go 
»tak gwałtownie wzruszonego. przy zgonie przys | 
» iaciela naydroższego xiędza. Langerona i xiażęcia | 
» Burgundyi widziałem , iednakże pod czas choro- | 
pby, lubo patrzał na łzy i Żal tylu osób, które 
»go naytkliwićy kochały, sam Zadnćy łzy nieuronił. 
l » Xiadz Beaumont i margrabia Fenelon sta- 
` » wnego Chiraka z Paryża z sobą przywieźli; Po- 
» mówiwszy się z lekarzami chorego, zgodził się, 
tù i 3 A b 


» Może wiłcy drapieżni na twa napadną lrzodę.; | 
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»z nimi na to, by mu raz drugi ieszcze krwi 
» upuścić i dać na womity. Z razu środki te zda- 
»wały się mu ulgę sprawiać; czyniono sobie na- 
» wet iakieś nadzieie, lecz w krótce poznano, że 
» choroba silnieyszą iest nad lekarstwa wszelkie. 
» Podobało się Bogu powołać do siebie biskupa, 
» który w owych czasach najnżytecznieyszym był 
» dla kościołą. 

»Z rana w święto Trzech Iróli oświadczył, 
»iż żałował, że mszy świętóy sam odprawić nie- 
» może, Pozele wiec, według zlecenia ięgo 
»na intencyę iego tę odprawić. W krótkim tym 
»czasie zdawał się co raz bardzićy ustawać na 
» siłach ; dano mu więc olćy święty. 

` »Zaraz potem kazał mię przywołać, wszyst- 


ž skim ustąpić z pokoiu; podyktował mi list osta- 


»tni, który sam podpisał; kazał mi go czterom 
s osaben pokazać, i zaraz go wysłać, skoro tylko 
» zamknie oczy. Jakkolwiek list ów był krótki, 
»przecieź z niego aż nadto widzieć się dawa, iż. 
»trudno okazać większćy bezinteressowności dla 
»swóy. familii, głębszego uszanowania, większego 
» przywiązania dla króla,  troskliwszćy pieczołowi- 


 »łości o dyecezya, Żywszćy- gorliwości o wiarę 


» przeciw błędom; zupełnieyszego dla kościoła po- 
ysłuszeństwa, iak ie okazał Fenelon. 

-y Tego dnia i ostainićy: tey nocy wiele 30 
» cierpiał ; radował się wszelako, iż zbawicielowi. 
»cierpiącemu podobnym się stale.» Jestem, mó- 
»wił on, z Jezusem Chrystusem do krzyża. przy- 


„bity (Christo confixus ssum cruci). CGzytaliśmy 


»mu słowa z pisma świętego, o potrzebie cier- 
spień, o krótkości tychże, o nader wielkićy nie- 
» stógowności ich względem owóy nieskończenie 


-» wielkióy chwały i wspaniałości , ihg Bóg cier- 


ARA zc 


+ pienia te nadgrodźi. Gdy wielkie owe bole - 
y podwoiły się ieszcze , powiedzieliśmy mu to, co" 


 »Łukasz 6 o Jezusie Chrystusie opowiada, iż 


»w położeniu tóm podwojał modlitwę (Oravit 


»tertio eundem sermonem dicens): Gdy zaś bo- 
»le nader przenikliwe niedozwalały mu, by sam 
» mówił ów text cały; my zamiast niego mówiliśmy: 


> Oycze máy! Jeżli lo bydź może, niech ten kisz 1 
» lich odemnie odeydzie, iednak nie moia, ale | 


*iwoza wola niech się dzieie. TakPhnie! wyrzekł 
»i on, a podiosłszy głosu ile mógł, naywyżćy 


| vrzekt; Ne mola: lecz wota: wola/->- Febrą | 


»wzmagaiąc się co raz gwałtownićy, sprawiła nie- 


y przytomność i pomięszanie zmysłów; uważał to 
yon sam i smucił się tem nader, chociaż przez ` 
»czas cały nie wymlnęło się z ust iego Żadne 


»słowo niecierpliwości, albo wyraz nie przyzwoi- 


sty. Gdy nareszcie goraczka nieco z tolgowała $ 


»zaraz ręce składał, wzrok i ramiona ku niebu 


» podnosił. Woli’ Nayświętszćy Boskićy calkiem 
»się poddawał i w naywiększćy ducha spokoyno-= 


»ści z Bogiem się łaczył. Te ufności pełne pod- 


» danie się pod wolę Naywyższego od sąmóy iego 


„młodości było panuiąca duszy iego cnotą. We 
> wszystkich rozmowach poufałych zawsze on do. 
'» tego wracał się przedmiotu, zwyczay ten był, 
*»że tak powiem, nayulubieńszym duszy iego po“. 
»karmem, i starał się o to, by wszyscy nayzau- 


» fańsi iego przyiaciele toż czynili. Dotad ieszcze 


» rozpływa się me serce, gdy sobie te tkliwe no- 
vcy owey ostatnićy przypominam zdarzenia. Wszy*- 
» stkie pobożnćy iego familii członki pod ów czas 
> *w Hambrai przytomne, xiadz Beaumont, margra- 
_» bia Fenelon, xiadz Fenelon, kawaler Fenelon, kawa- 


X 


- zler d'Eschelle, dawnieyszy współpracownik przy 


» edukacyi xiążeęcia Burgundyi, brat iego xiądz d'f- 
 »schelle i siostrzeniec tych, xiadz Devisse, przy- 
»stępowali ieden po drugim do łoża arcybiskupa 
»chorego, gdy ieszcze zupełna duszy posiadał 
»przytomność, prosili go o błogosławieństwo, od- 
» bierali to od niego; ai mu wizerunek ukrzy- 
»Zowanego do ucałowania i odzywali się doń nie- 
» któremi buduiącemi słowy. Równie też i inne 
»osoby z miasta, którym w drodze zbawienia był 
= »radcą i przewodnikiem, przychodziły do niego” 
»po ostatnie błogosławieństwo. Przyszli. potóm 
»tazem wszyscy domownicy, służący prosząc o 
» ostateczne pobłogosławienie, którego im tćż z nay- 
»większą udzielił łaskawościa. Xiaądz le Vayer, 
»członek zgromadzenia é. Sulpicyusza, a przeło- 
»zony Seminzryum Iiameraceńskiego, który szcze- 
» gólnićy ostatnióy owóy nocy swoią go wspierał 
»pomocą, wziął od niego błogosławieństwo dla 
»Seminaryum i dla całóy Dyecezyi. Tenże sam 
'»Xiądz czytał potem modlitwy konaiacych i przy- 
» dawał do nich czasem akty krótkie i poruszają- 
yee z pisma święlego , stósowne do obecnego po-- 
»łożenia chorego.  Potém leżał chory prawie 
» pół godziny bez przytomności, a na koniec z ra- 
»na kwadrans na szósta 7. Stycznia 1715. roku 
»nayłagodnićy skonał.—.Sądzićmy, że pobożny 
»nasz i święty arcybiskup umarł śmiercią równie 
"swięta, iak święte było iego Życie.» ; 
|» Wszyscy co go bližéy znali, -starali się co- 
x kolwiek z rzeczy iego na pamiatke otrzymać. Nie 
» znaleziono po nim pieniędzy gotowych.  Docho- 
SA dy całkiem były wyczerpane przez kilkakrotne 
*1 wielkie wydatki, iakich woysk pobyt w czasie 
a trzech ostatnich wypraw woieńnych; koniecznie 
, > wymagał; zwłaszcza gdy bynaymnićy nie zmniey- 


» szał przytóm iałmużn dla klasztorów; dla wy- 


»święconych swieżo ubogich kapłanów , dla sióstr 
»miłosierdzia, dla chorych ubogich plebanów, 


» których wizytował, _ dla uczniów dyecezyi, któ- 
»rzy kosztem iego po uniwersytetach nauki odby-. 


»wali i dla wielkićy osób innych liczby, które 
»ło iałmużny bardzo wiele go kosztowały. Po 
» przedaży meblów, śreber, po odebraniu reszty 


»czynszów od JaC nie się dla familii nie 
» dostało, ale też: niepozostało Żadnych długów» 


RE 


wasi Rokk," mw dE 


» Xiądz Beaumont, siostrzeniec iego, został prze: 


»zeń ustanowionym uniwersalnym dziedzicem, by 


» wszystkie pobożne zamiary do skutku przywiódł, Z 


siakie iemu tylko i to skrycie był powierzył. 


»On opatrywał także ubogich aż do przybycia | 
»następcy, rozdaiac im tyle ile diz. nich WIA 


».czył, 


» gorliwym i tak uczonym obrońcy kościół ponośi, 


vi która cała nasza dyecezya, a szczególnićy na- 
» sze Seminaryum dotyka, które myślił właśnie 
»budowaći z Seminaryum é. Sulpicyusza Pory , 


% daleko boleśnićy może rani Serce.» 
List ów, który był Fenelon ząraz po. przyię” 


» Chociaż sam mego dobrodzieia : moiego i nau- 
-»ozyċiela a moge powiedzieć i mego utrącam: Oy- 
» CA; przecież strata, iaka w tym tak pobożnym, Ą 


ciu ostatniego namazania podyktował, z zleceniem - 


by go po zamknięciu powiek natychmiast wysta- 
no, wielkie po rozgłosženiu iego treści na umy- 


słach zrobił wrażenie, Był on świadkiem Fene- 
lona sposobu myślenia, gdyż napisany był w 0- 
wóy stanowczćy i uroczystćy chwili, kiedy zadne 
względy ludzkie  naymnieyszego iuż nie mogły 


nań mieć wplywu. List ówe umieraiącego arcy- 


biskupa , naywiększy mu przynoszący zaszczyt, na- 


TV 


OZ DZA 


pisónym był do siędza, Letellier, spowiednika 


królewskiego w osnowie następuiącćy: 


» Właśnie teraz przyjąłem ostatnie pomazanie, 
» W stanie tym gdy czynię przygotowanie, bym, 
»przed Bogiem w krótce stanął, upraszam Cie- 
w» bie, wielebny, Oycze, iak nayusilnićy o przed- 
» stawienie Królowi mego prawdziwego sposobu 
» myślenia. , 

»Zawsze słuchałem kościoła, brzydząc się 
»naymocnićy zdaniami nowemii, o które mię ob- 


»winiano; potępienie moićy ksiażki przyjąłem, 


»z nayszczerszą uległością, 

« Żadnóy Sho Gór całóm Życiu nie 
» było, w którćy bym dla króla nie czuł nayży- 
» wszéy wdzięczności, nayrzetelnieyszéy gorliwo- 
»ści, uszanowanią naygiębszego i  Pzywiążania 
»nie zgasłego. ` 

 » Ośmielam się, Jęgo iadenin Mość o dwie 
» łaski upraszać nie tyczace się ani méy wy 
»ani też méy familii. 

29 Pierwsza: by Nayiaśnieyszy: Pan raczył 
»po mnię mianować następcą pobóżnego, pocz- 
» ciwego, cnotliwego i takiego, któryby się Jan- 
» zenismowi mocno opierał, gdyż ten w tych oko- 
» licach nadzwyczaynie się rozszerzył. 

» Druga: by Jego Królewska Mość raczył, 
»z następca moim zupełnie to przyprowadzić do: 
» skutku, co przezemnie względem kapłanów ś. Sul- 
» picyusza nie mogło bydź ukończone. Nayiaśniey- 
»szemu Panu mam podziękować za tę pomoce, 
»którą mi owi kapłani niosa. Nie można sobie - 
» wystawić, coby było bardzićy apostolskiego, więk 
»szćy czci godnego. Jeżeliby Nayiaśnieyszy Pan 
» molemu następcy raczył dać do zrozumienia, IŻ 
» byłoby nuylepićy, gdyby on z owemi kapłanami 


»całkiem to uskutecznił, co tak daleko inž postas 
» piło ,. to by ta rzecz w krótce została ukończoną: 

» Życzę Jego Królewskićy Mości Życia iak 
»naydłuźszego ; które dla kościoła równie iak dla 
» Królestwa > tak- nadzwyczaynie iest potrzebnén: 
 »Jeźli w krótce oglądać Boga będe; często o ię. 


» błagać go łaskę będę. 
» Z resztą wićsz Oycze Wielebny z iakim sza: 
»cunkiem zostaję etc. Er. ABp. 


Nie wiemy iakie list ów na Ludwika XIV: 
uczynił wrażenie gdy mu go xiądz Letellier przed : 
oczy „przełożył. Bez watpienia musiał w nim 
wzbudzić iakiś Żal, iż tak wielka niechęć tala 


odrazę okazywał długo względem biskupa ; który + 


w ostatnich chwilach opisa tak czule swa wdzię: 3] 


czność , przychylność i wierność -dla osoby iego; F 


Testament, który Fenelon sam 5go Maia 1705 
roku był spisał, odkrywa serce iego szlachetne, 


Wszędzie widzieć daie chęć usprawiedliwienia się 


względem czyślości i rzetelności swych: zamiarów, 


jŻ z przekonania szczerze poddał się pod wyroki 
kościoła względem dzieła o Maxymach świętych: 

» Nigdym, mówion w testamencie, tych błęś 
_» dów nie utrzymywał, iakie mi zarzucano. Gdym 
» xiażkę: Wykład zasad ; napisał , miałem zamiar 
» okazania różnicę and. poboźnych, prawdziwie 
»świętych ludzi doświadczeń ich od kościoła ca 


» łego zatwierdzonych, od marzeń fałszywych mi- 


» styków; chciałem pierwszych usprawiedliwić, dru: 
» gich potepić: Napisałem to dzieło za radą takich 
» osób ; które zaślepień owych cierpieć nie mogly; 
»nie pierwéy drukować nie kazałem, dopóki owe 
» osoby dzieła nie wzięły pod rozwagę. Sądziłem 


'»w reszcie, według zdania examinalorów, iż po+ 


3 Ry RIONE na każdćy sironie maley wy xiążeczki 
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bżmiany, każdy błąd, albo niebezpieczne żróżiia 
» mienie usunęły. Po tych zmianach starałem się 
»t6ż xiążki méy tak długo bronić, dopóki mi 
»tego wolno było; Gdy zaś Innocenty XII. dzie- „| 
»ło potępił, uległem pod wyrok szczerze; bez 
» żadnego warunku, iak to z początku przyrzekłem: 
» Po wypadłym potępienia wyroku ani słowa wig- 
»céy naobronę téy ksiażki niepowiedziałem. Pra= 
»gnę, by ciało moie w Ifameraceńskićóm Kościele 
_ » Metropolitalnym, bez okazałości żadnóy, kosztem 
»naymnieyszyńi było pochowatie; wydatki zaś 
„>na wspaniałe pogrzeby czynić się zwykłe; na 
»pożytecznieysze rzeczy zostały obrócone; by 
»z skromnych pogrzebów biskupich hauczyli się 
»swieccy niepotrzebne pogrzebowe wydatki zmniey= 
.»szać. Chociaż moia familię czule kocham; a 
ystan niedostatecznćy ich fortuny dobrze mi iest 
»znany, przecież niechcę ićy po sobie spiiściżny 
»odkazywać, Kościelne dochody nie sa przezna= / 
 bczone na potrzeby familii; spodziewam się; iż 
» Bóg obydwóm mym syrnowcom, których wycho= 
„wałem i kocham serdecznie, będzie błogosławił: 
» bo miłość honoru i religii, iak się mi zdaie, głę- 
»boko i mocno zakorzeniona iest w ich sercach.” 

To Ferelona zdanie o skromnych pogrzebach 
o dobrém użyciu dochodów Kościelnych o nie 
zbogacaniu niemi krewnych przydaje wiele szasz 


cunku dla iego osoby i iest nauka nader ważną 


dla duchownych osób; którym dał Bóg maiątełu 
| (Ciąg dalszy nastąpi.) pa 


4 { 
EŃ Ds m 


AJ 


Starożytności kościelne (Ciąg dalszy wy: 
kład poiedyńczych części M» 2 
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O Kanonu części irzeciey. 
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Przy trzeciéy części facóny > wedlug swiadectwa Ho VA 
noryusza , dyakonowie podczas biskupicy mszy, znowu. sobie 
ręce „umywali;_0 czem jednakże inni wykładacze nic nie wspo | 
inaig. Część ta składa się z czterech modlitw: a) Unde 
et memores. b) Supplices te rogamus, c) Memento d) No- 
bis quoque peccatoribus.  Kołoński mszał z wieku 44. przy 
pierwszćy modlitwie mówi: Jic extendit brachia ; w deu- e 
kowanych z roku 4514, dodano: in modam crucis. Przy | 
słowach; Supra guae propitio etc, stoi w drukowanymi A 
Ponat manus juncias super utrumque, dicens: Soj 
quae etc. Przy modlitwie: ' Supplices te rogamus, iest ru 

o bryka: cancellatis. manibus se inclinet © teraźnicyszym } 
zwyczaiu trzymania obadwóch palców złożonych po kouse 7 
- kracyi, sam tylko $. Tomasz z Akwinu wspomina. 

Przy słowach: Hostiam puram etc, znaydnią się 


wszędzie krzyże. Niektórzy przecież Qycowie Soboru Dy | 
d 
$ 
] 
4 
4 
; 


denckiego , ` chcieli ie mieć opuszczone. "Fo samo radzi Mal: 
donat (Tractat. de -Missae cerem.) Žegnania tle Ścięgaią się 
'nie. do "błogosławienia przeistoczonych pa ołtarza poslati, 
ale- do tych, co ie pożywać maia, tadziesz do pierwszy. 
Chrystasa: ofiary błagalney na krzyżu. ` Tak uważą Tomasz 
z Akwinu Dicendum , gnod sacerdos post. consecraliouem 
non utitur crucis signatione ad benedicendum et conse? 
crandum ; sed solum ad commemorandum virtutem crut 
et modum passionis Chrisli (Resp- ad 5. arg. in quaest 
*85. Part, IN art. 3.) |. Ai 
-Lecz powiedzmy nieco o modlitwach Bidia Sło* 
wa: Unde e! memores etc. łącza się zupelnie z temi:. Hace 1 
qguotiescamque feceritis etc. Dla tego mówi się tu zna” | 


4R 


-wu o męce, o zmartwychwstaniu i wnicbowstąpieniu Chry- 


stusa Paua; przypominają się nayważnieysze oliary starego 
zakonu: Abla, Izaaka i Melcbizedeka. 

< Drugą modlitwę stanowi Epiktesis, czyli wezwanie Du- 
cha ś., diak Hildebert Iłómaczy. Dla tego przez słowa: 
Sancli. Angeli tui, rozumieć się ma: nie „Anioł, ale Duch 
ś. (ln exposit. Missue fol 4194). Inaczćy tłómacząc wyraz 
„Anioł , modlitwa ta byłaby prawie nie do zrózumienia. Ż le" 
go powodu Magister Florus o niéy tak pisze: Haec verba 
mysteri tam profunda, tam mira et stupenda,- quis 


‘comprehendere sufficiat? Quis inde digne aliquid logua- 


zur? Innocencyusz Ml. i Benedykt 14. znayduia tu także 
iaiemnicę wielka, ciemnemi wyrazy okryta Aator Quaest. in 
yet et nov. Lestament. inter opera s. Augustini Tom. III) ro- 


 zumie przez Anioła Ducha $. . Słowa które potem naste- 


pujas Omni benedictione et gralia repleamur , dowodzą, 
A k p 


“iż kapłan o nic innego się nie modli, tylko by Bóg: tym co 
- Sakrament ten godnie przyimuią, skarbów łaski udzielić raczył. 


Trzecia modlitwa iest za zmarłymi. S. Chryzostom 
zwyczay modlenia się przy mszy za zmarłych, od samych 
Apostołów whom. 69. wyprowadza. - Z tego powodu, wszy” 
stkie liturgie tak wschodnie, iak zachodnie, co- do tego pun= - 
ktu, iak do wszystkich innych istotnych mszy S, Części, z 80- 


5 ba sie zgadzaią: 


Mamy z tid znowu ważny dowód o starożylności wią- 


* ry kościoła naszego względem czysca i obcowania świętych. 


Przy téy modlitwie odczytywał głośno imiona zmarłych al- 
bo dyakon, albo sam kapłan. Autor dzieła: De divinis 
officiis, podobnoś z 41. wieku, wspomina, iż za iego. cza- 
sów zwyczay ten w kościele rzymskim ieszcze istniał; po 
nie których kościołach do 12. wieka go dochowano. Gre- 


_ckie i oryentalne lilurgie obszernieysze są, co do tego Me- 


* mento, bo nie raz cale spisy Biskupów, Kapłanów, Dya- - 


konów i Subdyakonów, w sobie zawierają; toż dłuższe mo= ` 
dlitwy, przerywane niekiedy przez odpowiedź ze strony ludu: 
Amen! Missa IHyrici ma przy Offertorium czwowakie mio- 


dlitwy. Pierwsza za iednego zmarłego; druga. za. dusze 


zmarłych sług i służebnie; trzecia za zmarłych wyznawców 


imienia boskiego; czwarta nareszcie za Żyjących i zmarłych. 


Po konsekracyi zaś ma pięć memento: Pierwsze iest za sa- 
5 X Ki A xi e . p . . 
mego Hapland; drugie za Kaplana i tych, którzy się iego 


=— 60 — 


modlitwie polecili; trzecie ma napis: Item pro semet ipse 


in eodem canone dicenda; czwarte iest za Żywych i zmar- 
łych, gdzie uwagi godne są wyrazy: famulos et famulas tuas 
ych, g igi godne są wyrazy: famulos 

quorum ełemosynas accepimus, sciągaiacę „się do mszalnych 


stipendyów, potém następuie rubryka: hic. recites nomina, - 


quorum velis, Fstis et omnibus etc.” Nareszcie następuie 
znowu modlitwa za zmarłe sługi i słażebnice w ogólności. 


Memento eliam Domine famulorum famularumque tuarum 


_N. N. etc.. Po każdey modlitwie dodaie się: Nobis quo- 
que peccatoribus, i ; 3 


Przy pierwszych słowach czwartéy modlitwy biie się 


kaplan w piersi mówiąc głośno: Nobis guogue peccatori- 


bus, przez co nayprzód publicznie grzechowość swą wyzna* : 


+ + . t O . . e 
de, a potém subdyakonom stanowiska swe zmienić rozkazuie. * 
Jak w pierwszćy kanonu części cały kościół w jedności 
będący, modli się, aby święci za nim się wstawiali, tak le” 


- raz znowu prosi, by do społeczeństwa świętych został przy: - 
iętym. Ułamek ztćy modlitwy przytacza iuż starożytny au= ' 
tor Breviarii in Psalterium , zkąd się przekonać można, iż: 
Qna do naydawnieyszych części mszy ś. należy; chociaż póz 


znićy dodatki otrzymała w imionach świętych późnieyszych. 
Pielnastu świętych, których sa imiona wspomniane, mają ko- 
ścioły w Rzymie. Idą oni zaś po sobie, albo według czasu 


męki, albo według stopnia godności duchownćy. A _ponie= 


waż ś. Jan Chrzciciel nayprzód, a poićm é. Szczepan cier- 
pieli, więc też ci sa nayprzód wymienieni, po nich. Macićy 
i Barnabasz Biskup i męczennik, Ignacy ś., Alexander ka- 


płan Marcelli z exorcista Piotrem, swiete męczenniczki Fe- 


liciłasji Perpetua zamężne, pięć panien męczenniczek, Aga? 
ta, Łucya, Agnieszka, Cecylia, Anastazya ze wszystkiemi 
świętymi. Z początku „dwanaście tylko imion było zapisanych: 
Jmiona Łacyi i Agaty miał rozkazać Grzegorz W. przydać 
Libr. de Virginit. c. 25). 


> z Z $. 48. ; 
O. Modlitwie pańskićy: przy Mszy. $. 


: Kanon kończy „się słowy: Per ipsum aż do słów: Per 
omnią saecula: saeculorum ; poczem następuie. prefacya 
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czyli wstęp do (łycze nasz. Przy powsższych Sa 
per ipsum etc. czyt kapłan hostya kilka krzy kot g 
kielichem, poczem nieco sam kielich wraz z Ś. hostyą pas 
nosi, To zowie się elevatio minor. „Przy słowach: per 
quem (Christum). haec omnia Domine, semper bona” RR 
elc. miano w dawnych czasach owe owoce» miód i td. 
błogosławić; z tego powodu oraz stósowna modlitwa w tén 
mieyscu umieszczoną bywala. Jak n. p. w Salramentarzu > 
Leona na wilia zielonych światek, w Gelluzynńskićm Ordo 
znayduie się na święto Wniebowstąpienia Pańskiego rubryka: 
Inde vero modicum ante xpletum canonem benedicas 
novas fruges. _ W Sakramentarzu Gallikańskim „ zmayduią 
się nakoncu rozmaite benedykcye a pomiędzy temi jedna pod 
rubryka:  Benediclio ominis creaturae pomorum , kończy: 
cą się także słowami kanonu: Per quem haec omnia etc. 
Obrządek ten Anastazy przypisuje Papieżowi Eutychianowi. 
% tego obrządku Lebriin Hómaczy słowa: Semper bona 
: creas, któreby się zalém do samych tylko nowych owoców 
sciągały. Lecz można się zapytać, czyli takowe w tenczas 
tylko do kanonu przyimowana, gdy nowe owoce mialy bydź 
benedikowanemi?_ Nie. wymawianoż ie raczćy i wtedy, gdy 
Żadnych owoców do blogosławienia nie było? Hildebert 
tłómaczy ie o elementach mszy: chlebie i winie, do kiló- 
rych się rzeczy saméy lepićy, iak do nowych owoców stosu- 
ią (Benedicti XIV, Commentar. de Sacrif, Missae). 
 Przedmowę przed Paler Noster miał Grzegorz l. za- 
prowadzić. Może przed nim po niektórych tylko kościołach 
była w używaniu, a on ię pierwszy upowszechnił u łacin- 
ników,  Mozarabska i Gallikańska liturgia inną, do każdey 
mszy maig przed Pater Noster przemowę:. Podobnież: Gre- 
cy i Orientaliści maig tu swe osobne prefacye; co dowodzi 
nie tylko wielkiego poważania modlitwy Pańskiey, ale tego 
ioraz ; Że wszędzie składala nayważnieyszą część liturgii. To% 
samo potwierdzaią jednogłośnie Qycowie kościelni. Nie tylko 
zaś kaplani greccy i wschodni, ale Francuzi zwykli hyli 
Pater Noster wspólnie z ludem przy mszy odmawiać, albo 
spiewać i lo, iak się zdaje, w Święta większe w, łacińskim, 
greckim i hebrayskim ięzyku; ponieważ w tych trzech ięzy- 
kach znaydnie się modlitwa Pańska w niektórych statych re- 
kopisniach. "W Afrykańskim kościele wymawiaiąc słowa: Me- / 
multe nobis debita nostra, razem z kaplanem bili się przy- 
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tomni w piersi. © © tym obrządku, który się w żadnóy” ius 
néy nie znayduie liturgii Augustyn ś. często wspomina. 


Zaraz po Pater Nosler następuie modlitwa: £xbera 


mos ele. która według Hildebevta jest dalszym tylko ciągiem 


ostatnićy proźby: Sed libera nos a malo. Prosi. tu ka 


pian o uwolnienie nas od wszelkiego , przeszłego , terazniey. i 
szego i przyszłego złego za przyczyną N.P. Maryi, Apo- 
stołów Piotra i Pawła, Jedrzcia i wszystkich świętych ; gdzie 

mu wolno było wspomnieć innych patronów wielu, których ` 
chciał. ź RSE ROZ ) 

W Liturgii Rzymskićy modlitwa ta przy każdey mszy 

iest iednakową; w Gallikańskićy zaś odmienia się równie jak 

prefacya przed Pater Nosler, przy każdey mszy. Tkn. ph 

m Natali Domini czytamy: “Libera nos omnipotens Deus, 
ab omni malo, ab omni periculo et custodi nos in omni 

opere bono, perfecta veritas et vera libertas. Out res. 
guas in saecula— W mowie liturgicznéy modlitwa ta zo: 
wie się Embolismus. 3 


$. 40. 
"0 łamaniu chleba. 


W łacińskićy'i greckióy $. Jakuba liturgii łamanie chle- 


ha następnie po modlitwie Pańskićy przy końcu Embolismu; 
w Syryiskióy zaś $. Jakuba i innych orientalnych liturgiach 


jezed Pater Noster. -W ogólności obrządek lamania chleba * 


bardzo iest rozmaity u Greków i Mozarabów. 


Renaudot (in not. ad liturge Syriac. 8. Jacobi T. IL. 


p: 109). czworakie łamanie rozróżnia u Oryentalnych. Pier- 
wsze zaraz przy złożeniu na ołtarzu darów, drugie przy” 
samćy konsckracyi przy słowach: Æt Jregit, ale tylko u 
Koptów; trzecie gdzie się z większćy części mnieyszą odla- 
muie i do kielicha wpuszcza, czwarle nareszcie; gdzie cala 
oblata konsekrowana na więcćy się cząstek. dzieli, by kapła- 
nom były rozdzielone, lüb w kielichu dla kommunmii świe: 
ckich były złożone. 


Podług obrzódku Rzymskiego hostya nayświętsza w po” 


śród słów: Per eundem Dominum nostrum etc. nayprzód 
na dwie się części przełamuie, Część prawa składa się na. 


Pzd 


patenie; z lewóy znowusię odłamuje u dotu mala cząstka. Wiek- 
szą cząstka z połowy lewćy kladzie się potem na patenie, mniey= 
sza przy słowach: Paw Domini sit semper vobiscum, w puszcza 
się do krwie przenayświęlszóy. | Nakoniec kapłan mówi: 
Haec commixtio et consecratio corporis et sanguinis. Domini 
fiat nobis accipientibus in vitam- aeternam, Obrządek przy- 
mięszania cząstki høstyi ś. do krwi przenayświętszćy znay* 
dùie się we wszystkich oryentalnych liturgiach; ‘maige pe- 
wne mistyczne znaczenie , które liturgia Syryiska pięknie nā- 
der wykłada: »Zmieszałeś Panie Bóstwo HTwole z czło” 
wieczeństwem. naszem, a człowieczeństwo nasze z Jo- 
stwem Twoim, zycie dwote z smiertelnością naszą, a 
śmiertelność naszę z życiem Twoim; przyiąłeś, co by» 
ło naszem, a dałeś nam Twoie na życie i zbawienie 
dusz naszych: Tobie niech będzie chwała, na wieki.» 
 Micralogus, a za nim inni łacipscy lilurgiści, Uóma” 
czy to oboyga postaci połączenie o zlyczeniu się powtórnem 
ciała Chrystusa z duszą iego przy zmartwychwstaniu. 
© Ordo Leonis, a dokładpićy ieszcze Ordo II. Rom. 
opisuie dwoiakie partykuł ciala pańskiego z krwia połączenie. 
Pierwsze działo się, przed fiommunig Hapłana w. kieli- 
cechu ofisrnym, drugie zaś po kommunii tegoż w kielichu 
wieczerzowym. Cząstka, która się do kielicha oliarńego 
w-puszczała, była z lewćy strony hostyi ś. do kielicha zaś 
wieczorowego dawała się cząstka z prawćy połowy hosti 4. 
 Hostya zatem na cztery nierówne części była w tym razie | 
~ dzielona. "Fo podwóyne zmieszanie ciała że krwią pańska 
sprawował. sam Biskup; mieszanie zaś krwie ś. z winem na- 
Jeżało do Arcbidyakonay który zatém po pierwszem polg- 
czeniu 'oboyga postaci, cząstkę krwie ś. z kielicha oliar- 
nego wlewał w kielich 'wieczerzowy, z którego wierni kom- 
munikowali, i tym sposobem całą massę wina, która w.nim 
była, poświęcał, gula vinum etiam non consecratum, sed 
sanguine Domini commiztum sanelificatur per omneih 
modum (mówi Ordo Rom. I.) Akt ten przez Dyakona 
sprawowany nazywał się sanctificatio , czyli co u starych 
toż samo wyrażało : Consecralio. Ztad się da wyiaśnić pe- 
wne mieysce 4. Ambrozego na pierwszy rzut oka. ciemne i 
trudne, gdzie ów Qyciec Ś. to iest w mowie o $. Wawrzeń- 
cu tego Świętego do Papieża Chrystusa tak przemawiaiącego 
w prowadza: £apertre cerie, uirum idoneum ministrum 


zy 
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elegeris, cui commisisti dominici sanguinis corisecralio: 
nem e... $ 

Z tych słów ostatnich w nosić nie można, idkoby Ar“ 
chidyakon mógł podobnie iak Kaplan przez konsekracyą swo: 
je wino przeistaczać, ale mógł wino konsekrowane przyle: 
wać do nie konsekrowanego , któremu sie przez to zmięszaż 
nie udzielała własność konsekrowanego, iak Paweł $. 1; Kor; 
5, 6. mówi że trocha kwasu, calą nasse zakwasza. Dla 
tego zaś Ponlifex cząstkę także z hostyi ś» którg sam pożyś 
wał do wina kommunikuijących w puszczał, by wierni mieli 
wiarę, iż tenże sam Sakrament, co i on poźywaią, 
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Agrius Det, udzielanie pocałowania lub usciinienia 


braterskiego, Domine non sum dignus eto, 
Według Ordo Rom. II. tak długo spiewali kantorowiei 


Agnus Dei podczas łamania chleba, iak długo czynność 


ta trwała: Kapłan przeto przy ołtarzu Agnus Dei nie od“ 
mawiał. „Jeżeli łamanie (o dłuzćy trwalo, kantorowie częś 
ścićy Agnus Dei powtarzali; Z tego dawnego zwyczaju poż 
chodzi teraźnieysze powtarzanie przez Kapłana glośno trzy 
razy: „Agnus Dei ele, Wieka 11. i 42. potróyne ło po“ 
wtórzenie z odpowiedzią na trzecie: Dona nobts pacers 
było iaż powszechnóm. Przy każdém Agnus Dei bito się 
w piersi; Niektórych Qyców Soboru Trydentckiego nagana 
do tego się sciaga: Quidam stulie devoli, quando ven* 
tum est ad illa verba: Agnas Dei, qui tollis etc. et 
Domine non sum dignus eto: ita magno impetu pectus 


tundunt; ut indignali im se ipsos saevire videantur: sdi 


tunsionem ipsam levem esse decet ; ne indignationis po- 
tius quam humilis compunctioriis significationem praese“ 
Jerat (Sess. V. Le Plas Monument. p: 455: PE 

Anastazy przypisuie zaprowadzenie Agnus Dei do li? 


turgii Papieżowi Sergiuszowi r. 687: Za nim idą wszyscy 
liturgiści średniego wieku. Lecz rzeczą iest pewną, iż Agnus - 


Dei qui tollis peccata mundi miserere nobis przed Sergin- 
szem w używaniu było. Chryzostom 6; wspomina o bim 


w 41. homilii: Nec frustra memoriam mortuorum inter 


sacra mysteria celebramus, dut uccedimus pro istis Agnum 
illum jacentem et peccata mundi tollentem deprecantes: 


4 fn Missa Illyrici i w niektórych dawnych mszałach nas 
stępnie po Agnus Dei ta sama, «co i teraz modlitwa: Dos 
mine Jesu Christe, qui dixisti etc: która się modlitwą ad 
pcem zowie. W pisanym mszale Kolońskim z wieku 14 
znayduie się przy słowach tćy modlitwy: Pacem relinquo 
vobis rubryka; Hic osculatur altare et librum:  Druko- 
wany zaś z r. 4514, dzieli te pocałowania i mówi przy słQ« 
wach: Pideus Ecclesiae: Hic osculatur altare; a między 
pacilicare et coadunare: deinde librum. -Jeden tmszał zaś 
z roku 1814. taką ma przepisaną ceremoniia: Post pri* 
mam oralionem: Domine Jesu Christe gut dixisti eto, 
Amen! Deinde oscułato altari et libro dicat: Fax Chris 
sii et Ecclesiae maneat semper in cordibus nostris: Amers 
Postea convertens se ad. circumstantes dicut: : Habeté 


vinculum pacis et charitatis, ut aptisitis sacrosanclis my. 


steriiss Et accipienii a se osculum dicat: Pac tecum 
et respondeat: Et cam spiritu tuo: Miaste ołtarza ca- 
łowano. w niektórych kościołach hostya nayświętszą. "Fo mias 
ło, iak Kardynał Hugo mniema, wyrażać, iż prawdziwy 
pokóy od samego Chrystusa pochodzi. Pocałowanie bratera 
skie słusznie do owych, policzyć można obrządków , które 
od Apostolów pochodzą. Swiadczy o tem listu I. Piotra $s 
| Rozdz. 5. tudziesz listy $% Pawła do Rzymian, do Korynt: 
i Thesal. Qycowie śś. Justyn (Apol. 1. N. 62.), Klemens 
Alexand. (L. III. Paedagog.) Atenagoras (Legat. pro Christ. 
Tertullian: (Lib. de Orat. C. III.) Origenes (Epist ad Ros 
man) wspominają iuż o pocałowaniu pokoiu podczas liturgii. 
Sobor Laodiceyski opisuie nawet pewny porządek przy tem 
obrządku, według którego Biskup nayprzód Kapłanów uca= 
łować ma, a potćm swieccy siebie wzaiemnie. Inny porzą: 
dek przepisuia apostolskie konstytucye: -Clerici osculantur 
Episcopum, laici viri laicos, foeminae foeminas L. VII: 
C. M. ‘Tu więc całowali duchowni nayprzód Biskupa+ po 
tem siebie wzajemnie, nakoniec całowali się mężczyzni na 
smoićy, a niewiasty na swoićy stronie. Zdaie się , iż Dyakon 
nayprzód całował Dyakonissę, a ta inne.osoby. płci swoićy; 
Tertullian bowiem swiadczy, iż niewiasty od brata pocałowa* 
nia w kościele otrzymywały. = (Lib. I. ad uxor: C, 9). Ta 
kowe jednak calowanie w krótce potem ustało. W czasach 
późnieyszych przesiawano na samem tylko uściśnieniu, lub 
też podawano sobie do pocałowania tablicę, z tego powodu 


p 
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oseułatorium., oscęlariam zwańą; na którćy obraz Ukrzy> 
Zowanego: był wymalowany. AK kady 
W pisanym Kolońskim mszaló z wieka 14. następnie 
po modlitwie ad pacem, iedna tylko zaczynająca się : Domis | 
ne. Jesu Christi fili Dei vivi etc. | ln missa Iyrici zoays 
duie: się nasza trzecia modlitwa: Perceptis corporis etti 
na pierwszym mjeyscu; a poźnićy następnie druga zuczyna=. 
igca się: fiat mihi obsecro etc. Dopiero po pożyciu kiez" 
_ licha przepisana „iest+owa, która u nas nastepuje po pier. 
wszćy. W ogólności wielka iest: w starodawnych  mszałach 
w tém mieyscu rozmaitość; z kąd wnosić można, iż modlis 


. twy. o których iest mowa, pobožnośoi Kaplana zastawione były: 


Przy braniu pateny z hostya 4. mówił Kapłan wedlug 


przepsu Kolońskiego mszału pisanego; mieysce z Ps. 80. 


Averte facienti tuam etc. W drokowanym zaś: z r. 1514 
 znayduia. się iuż nasze z Ps. 415. wyięte slowa: Panem 


3 


coelestem accipiam etes: -Modlitwa Domine non sum die 


gnus, nie znayduie się w žadoym msżale przed wiekiem 
15. Kardynak Bona i- Benedykt XIV. przytaczają iedno 
mieysce z Oryginesa 14. Chryzostoma z kad. wypływa, i% 


słów tych przy wieczerzy paiskićy używano. W żadnóy też | 


oryentalney litargii nie. ma. tćy modlitwy; tylko przed kom“ 
munia. Kaplana w litargii $: Chryzostoma znayduią się na: 
, stępuigce słowa: Domine non sum dignis ut subsórde 
dum iecium antnąae meat mgrediaris, < W druków mym 
Kolońskim mszale z r. 4514. modlitwa : Domine non sum 


dignus iaż stoi trzy rozy z rubryka t- te ter tundat. pectus 


i> 
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401, O Kommuniż Kaplanskićy. 

Wszystkie greckie i oryentalne: liturgie przed łamaniem 
chleba. Przykażuig uroczyście wolać: , Şuncia sanctis, lo k 
iest swięle rzeczy: dla świętych, ‘przez co przypominano 


wiernym by niegodni nie ptzystępowali do ciała i krwie pais | 


skicy. . Według Etyopeyskićy liturgii exkommunikowani z ka- 
techumenami razem przed kommunia z kościola wystąpić yli 
powinni. Apostolski kanon 9, rozkaznie , by Kaplan. Pyako- 
nowie i Klerycy assystuigcy . kommunikowali. - W siódmym 


Key 
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wieku w Hiszpanii; 4 w wieko: 8. w Niemczech opuszczali pod 
cras mszy. pierwszych biektórzy Kapłani kommunia gdy im 
«w ieduym dniu kilka mszy mieć przypadało, pożywaiąc tę 
„dopiero przy mszy ostatnićy, Tych nadążyciów Sobory nas 
tychmiast zakazały. 

© obrządku  kommunii. kapłańskićy, ile 0 rzeczy 
dobrze wiadomóy, bardzo mało znayduiemy w dawnych księ- 
gach zwanych Ordines. Co do tego zgadzaią się greckie 
i wschodnie liturgie z łacińsko-xachodniemi , iż Kapłan z rąk 


własnych požywuk cialo i krew pańską. Modlitwy przy. 
tem pożywaniu zależały zapewne od walnego Kapłanów -wy ` 


boru. Naypowszechnieysan byla: Corpus Domint nostri 
Jesu Christi custodiat ete. lub. proficiat mihi ad remedium 
animae meae, abo in remedium. sempiternum, u vitam 
eternam, „Amen; a przy kielichu: Sungais D. N. J. Chr. 
eustodiat , albo conservet animam, meam. invitam deter- 
"nam zime! ZĘ 
< > Młodlilw przy pierwszóy i drugićg eblucyi nie znaydu» 
iemy w prawdzie w dawnych Ordines, missale atoli golhi- 
cum okazuje iż modlitwa: Corpus tuum. Domine, guod. 
( sumst etc, w zapadłóy starożyłności była iuż w używaniu, © 
"modlitwie: -Qnod ore sumpsimus ete. wspomina Sobor 
- Alwisgrański, W liturgii Alexaadryiskićy pezepisane iest przy 
„kommunij, zamiast modlitwy /Fócznanie wiary: 0. rzeczy- 
wistey: przytomności Chrystusa w: Sakramencie ołturza, 
;słowi: Oredo; oredo credo et confieor: usgne ad ultimum: 
spiritum,, guod, sit tpsa. caro viuifca umgeniu filu Tut 
Domini Det et Salvatoris N. J. C. -Accepit illam ex sanz 
cia Domina nostra, Deipara-et semper: vingine- Mtria:. 
ęt fecit illam unam cam -divinitate sua non mivlione , 
confusione- aut alteratione ete. Credo eam. ipsam: veram, 
esse (Renaudot. Toim. I p, 85) Liturgia ś. Chryzostoma 
przed kommunia kapłańslą przepisuje długa modlitwę, w kló- 


rćy się znayduje wyznanie wiary i grzechów. swoich. W téy 


- modlitwie iest już fasze: Domine non sum dignus etc. 
Przy zwyczaynćy mszy 6. Chryzostoma modli się kapłan przed: 
kommupią.  Preliosan el sanctissimum corpus dormi et 

o Dei Salvatoris N- J: Chr. sumo. ego. N. sacerdos in re- 
missionem peccaloram meorum cl invilam actermam, Przy: 
pożywaniu zaś krwie nayświętszćy. opisane -sa w téyże mszy 
niektóre drobnieysze szczegóły. N. p. iż Mapłan. skłoniwszy 


$ 
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| się raz głęboko; ma e kielicha przyiąć krew przenayświętsz, 


przyjąć trzy razy ią piigc. Przy pierwszćm piciu mówi: 


W imie Oyca, przy drugiem: IV zmie Synu; przy trze- 
-cimi VW imie Ducha ś. Po. przyjęciu wyciera kielich, 


ociera usta, mówiac: Haec tetigit labia mea el auferet , 


*zniguitates meds et peccata mea; purgabit: nunc'et sem- 
‘per et in saecula saeculorum Amen. Kościół oryeńtalny 
miał i ten obrządek, iż Kapłan i kommunikuiacy się ręka, 
* którą się byli hostyi dotknęli, nacierali czoła, oczysi inne 
"główne części głowy; okazuiąc przez to głębokie swe' dla: 
| Eucharystyi uszanowanie, która udziela zmysłom grzesznym 
poświęcenia. Cyryl Jerozol: zaleca to nacieranie w 28. ka- 
*techizacyj. z ć Ę 


"W zględem ablucyi mało zpaydaiemy przepisów w sta: - 


rych łacińskich mszałach. Pierwsza ablucya czyni się dla 


kielicha, który się winem wymywa ; druga dla palców, któż - 
re albo winem i woda; albo też iednym z=tych oczyścić ` 
“można, ‘Pierwszą ablucyg zaraz Kapłan wypiiał, ieżeli dru- 
* gićy mszy mieć nie miał; druga wlewał do Sacrariam, albo do 


osobnego iakiego kielicha. Jakie: miało bydź sacrarium czy- 
Mi piscina.i gdziesię znaydować, to opisuią dokładnie sta: 
*qutaSynodalia dioecesis Reatinae z r. 4545, Sacrarium dicitur 
“locus i'e. fenestra facta in muro Eeclesiae juxta alta- 
"re cum olavi firmata de foris, in qua sacra reponuntur. 
(Tom. VIH. Collect. ampliss. Mart. col. 1549). 


"Kiedy zaś poczęli Kapłani drugą ablacya pożywać, tego | 


» pewnością powiedzieć nie można. Podobnie nie wiedzieć; 


kiedy przy drogićy ablucyi wody i wina razem używać po- 


częto, ZZ 
s: (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Treść pierwszéy Apologii $ Justyna. 


4) Justyn się przyznawa, iż iest chrześcianinem. 2) kę. 
"da sądzenia chrześcian według słuszności. 5). Poprzednicze- 
go rozpoznania ich sprawy domaga się iak przy zwykłych 
sądach. <4) Žali się o to, że chrześcianie dla samego na- 
"zwiska bywaia potępieni. 8) Do takich niesprawiedliwości 
` ku chrześcianom złe duchy podżegaią. 6) Ćhrześcianie nie | 
‘sa bez Bogu. 7) Choćby. nawet z chrześcian który o zbro= 
"dnia był przekonany, szkodzić to drugim nie mogłoby. 8) 
— Chrześcianie chętnie śię przyznaią do tego, czem są. 9) Dla 
czego nie czcza bożyszcz. 10) Wiedzą o tém, iż Bóg 
ziemskich nie potrzebuie darów. 44) Chrześcianie nie wy- 
"gladaiąa ziemskiego królestwa. 12) Ile religia ich państwu 
pożytków przynosi. 15) Że chrześcianie nie -są aleuszami, 
„tego dowodzi czysta cześć, iaką Qycu, Synowi i Duchowi 
‘á, oddaia. 44) Od tey czci odwodza złe duchy, których 
wyrzekłszy się chrześcianie dziwną obyczaiów z rządzili od- 
mianę. 15) Przepisy Chrystusa o cnocie czystości i iak tę 
chrześcianić zachowuja. 16) Przykazanie względem  cierpli- 
ości i unikania przysięgi. 17) Chrystus rozkaznie posłu- 
szeństwo, królom powinne. 18) Nieśmiertelność dusz filo- 
zofowie i poeci pogańscy uznawali, chrześcimie zaś i ciał. 
(zmartwychwstania uczą. 19) Dowody o tymże zmartwych- 
wstaniu. 20) Zmartwychwstania uczyli nie którzy z pogan, 
(mie słuszna więc samych chrześcian za tę naukę prześlado” 
wać. 21) Naukę chrześcian © Synu Bożym i Jego Wnie- 
bowstąpieniu usprawiedliwiaćby powinni pogani baiccznemi 
powieściami swych poetów. *29) Toż samo naukę chrześcian 
o zrodzeniu Słowa o Jego wcieleniu i cudach. 25) Zapo- 
wiada Justyn ś., iż tego troyga dowodzić będzie. a) Chrze- 
ścianie tylko prawdy nauczania b) Że Syn Boży istnie się 
wcielił. c) Że baśnie, które poeci o synach Bożych wymy- 
Ślili sg z poduszczenia złych duchów, by przyjście Chrystu- 
sa także się bayką bydź zdało. Pierwszego dowodzi od 24-29. 
Drugiego od 29-54. Trzeciego od 54-60. inclus. 24) Co 
wszystkim innym iest dozwolone, tego chrześcianom tylko 
zabraniają. 25) Tylko zamiłowanie prawdy do czci Boga 
prawego doprowadzić może. 26) Heretycy Żadnemu nie 


X 


podpadają przośladowaniu. 27%) Chcześcianie dzieci swoich 
nie podrzucaią, aby ich do wszeleczeństwa "nie zażywano: 
28) Polwarcy chrześcian z dachanii złemi ma: wieczny ogień 
póydą. 29) Niebezpieczeństwo popełnienia zabóystwa “podz 
wznacając dzialki. - 50) Wcielenie Chrystusa na. naypewniey”. 
(szych opiera się dowodach. 54) Księgi proroków na- gre 
ckie przełożone. 52) Jakóba prorociwo o Chrystusie. 53) 
Prorociwo Ezechiaszowe o Dziewicy Boga porodzić maiącćy, 
54) Nicheasza proroctwa o przyszłóm Chrystusa w. Betleem, 
narodzeniu. 55) Proroctwo 0 frzyżu Chrystusa: 56): Pras- 
-widla do zrozumienia proroków. 52) Przyklady gdzie Oy- 
ciecmówi 58) Inne przykłady gdzie syn mówi. <59) Przy- 
klady gdzie mówi Duch ś., przyszłe przepowiadaiąc rzeczy. 
40) Proroctwo o Apostolach. 41) Proroctwo o panowania, 
Chrystusa: 342) Niekiedy rzeczy przyszłe jakoby już spel- 
piove są opowiadane. 45) Z przepowiedzenia rzeczy przy” 
Szłych nie wyplywa bynaymnićy Żelazne fatum. 4%) Nauka | 
i dówody 0 Wwolnćy człowieka woli, 45) Proroctwa o Wnie: 
bowstępieniu Chrystusa. 46); Ci co. przed Chrystasem żyli, 
nie hyli bez winy, 47) Przepowiedziane kraiu żydowskiego 
zniszczenie. 48) Dalsze proroctwa o Chrystusie. 49) Pro- 
roctwa 0 nawrócenia się: pogan a odrzuceniu żydów. 50), 
Proroctwa o śmierci. i zmartwychwstaniu Gbrystusa. 54) Ro- | 
„dzay Chrystusa umęczonego: nie wysławiony. 52). Proroctwa, — 
które się inĝ spelnily, stwierdzają le ; które się „jeszcze nie. 
spelniły. 55) Chrześciabie widzą własnemi oczyma, jak się. 
proroctwa spełniaią. (54) Poeci za zrządzeniem złych du- X, 
chów naśładowali proroctwa, 85) 0 Krzyżu atoli nic nie 
wsyoninieli. Dzielność Krzyża i kształ. 56) Złe duchy. 
pobudziły heretyków Szymona i Menaadra. 67) Złe duchy 
to tylka: zdziałały, „iż ludzie zli. znienawidzili chrześcianów.. A 
58) Marcyon równie „był przez złych duchów pobudzony. 
59) Pluton: wziął zdanie, swe 0: stworzeniu Świata z. Moyże- 4 
SZA. 60): Toż o Synu i o trzecim Ducha $, 61) Jak się 
Chrześcianie przez Chrzest, Bogu poświęcaią. 62) Kropie- 
nia i obmywania poguńskie sa wzięte , lecz przekręcone, z pro” 
roków, równie iak zdeymowania obawia na.wstępie do, święty. 
67) Żydzi twierdzą „siż Moyżeszowi obiawił się Bóg Oycioc adi, 7 
iczo ani też Syna nie znają. 64) 7, kąd hayki. wogańskie o 
Prozerpinie i Mikerwie powstały? . 65), Jak się Kucharystya 
odbywa? 66) Co iest Kucharystya? 67): Dorządek przy . 
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kpratówania Bacharystyt i spólnego nabożeństwa. CR) Spra: 
wa-chrześcim , chociażby wzgardy godna wydiwać się komu 
mogla , przócież na karę śmierci zasługiwać nić może. 69) 
List Adryana względem chrześciaa do I'undana, Prokonzu- 
"la Ażyi. (70) List- ogólny- Antonina względem. chrześcian 
do prowineyi Azyi 71). List Imperatora Miarka Aureliu- 
sza Antonina do Senatu, w którym zaświadcza, iż chrzcź 
ścianie zwycięstwa przezeń odniesionego byli przyczyną. 


-s $ . ~- y C3 I s 

Justyna $. Filozofa i Męczeńnika pierwsza Apo- 

łosia, czyli Obrona za Chrzescianamt, napisa- 
; na do Anlionina Plusa Cesarza, 


4) Do samowładcy Tytusa - Eliusza Adryana, do Antonina 

„Piusa Cósarza; do syna iego Weryssyma filozofa, do 

Ę Syna jego rodzonego. a od Piusa przybracego Lucyusza 

‘filozofa, miłośnika nauk, do prześwietnego;, Senatu; ia- 

| Ro też. do: całego ladu rzymskiego, za tymi wszystkimi, 

=y Co'z całego rodzaia ludzkiego powołani, niesprawiedli- 

wie sa z mienawidzeni, Ja Justyn , syn Priskiisa , wnuk 

Bacchiusa , obywateli Neapolu: Flawiusza, miasla Pale- 

e *styny w Syryiy takze ieden z liczby ich, ninic; szą niowę 
"1 proźbę piszę: = 


2) Rozum to: każe, by. ludzie prawdziwie madrzysi. cnotliwi 
- Samę: tylko- prawdę czcili imilowali, nie idac za swych 
„przodków zdaniami, jeżeli te są bledne: Nie tylko zaš 
” sam zdrowy: rozsądek zakazuie wstępować w ślady ladzi, 
którzy coś wiesprawiedliwego czynili lub uczyli, Jeez 
człowiek kochaiicy prawdę dla własnćy swćy duszy po- 
winien u siebie postanowić to` tylko zawsze. obierać i 
czynić, co iest sprawiedliwem , chociażby mu -za to 
Śmiercią. grożono: Gdy przeto „Wy imie cnotliwych i 
` mądrych nosicie, gdy Was stróżami sprawiedliwości i 
miłośnikami: nauk. wszędzie zowi:; okaże się, czyli tas 
> kimi w istocie jesteście. Nie w téy ia- myśli zbliżam się 
do Was, byn Wam pismem tém schlebiak, bym się 
w łaskę Waszę wmawiał; chcę ia się po Was domagać 
‘W dochodzeniu sprawy naszćy sadu sprawiedliwego, wier= 
nego i pilnego postępowania, uie według uprzedzeń ; 
lub chęci przypodobania się gminowi zabobosnemu, aby- 
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ście nie uwodząc się popędem nierozumnym , lub złemi 
 pogłoskami zdawna na Nas rzucanćmi, mie wydawali. na 
Was samych nyróku potępienia; Mniemam bowiem, iż. 
od nikogo nic złego ponosić nie możemy, chybaby nas 
kto o zbrodnie oskarzył i niecnoty. nasze wykrył. Wy 
aś zabić wprawdzie możecie, ale uszkodzić nie potraficie. 
5) By zaś kto nie poczylał tego za bezrozumne i zuchwałe 
zdanie, błagam Was, by dochodzono tych zbrodni, któ: 
re chrześcianom zarzycaig; a gdy się tych: rzeczywiście 
wianemi okażą, piechay ich karzą, iak każdego innego 
karać trzeba. Lecz ieżeli im nikt nie zarzucić: nie zdo+ 
ła, zdrowy rozum przypisuie , dla złych pogłosek nie 
wyrządzać krzywdy ludziom niewinnym, albo raczćy Wam 
samym, którzyście się uwzieli rozstrzygać sprawy mie | 
według: rozsadku, lecz wedlug namiętności. Każdy bo* | 
"wiem "człowiek rozsądny: poczyla te maxymę za chwale- * 
bną i iedynie sprawiedliwą, iż ludzie prywatni trzymać 
się powinni względem Życia i nauki swćy. czystych i- pra» 
wych zasad; owi zaś co nad-nimi władzę maig, swe 
wyroki bez Boozeni się przemocą i tyrania, ale my 
drości i łaskawości sluchaiąc , wydawać; tak bowiem 20 
strony tych, co rządzą, i ze strony tych, którzy służ 
“chai ` dzieie się należycie , iak* powiedział -któryś ze sta- 
 rożylnych na pewném mieyscu: Nie moga bydź państwa 
szcześliwemi, jeżeli lak ci co włądaia, iako ci co s$ ZE 
podlegli, mądrości nie zamiłuią.  Powinnościa to jest 
moia wszystkim Życia i nauki naszéy sposób dać poznać; | i 
bym za tych, co sprawy naszćy zdaia się nie znać; 
1 za popełnione przez nich niewiadomości wykróczeniy SJ 
nie stał <się winnym kary. 
* Waszą zaś iest powianością któróy się sam domaga 
rozsądek, wysłuchać sprawy, sprawiedliwymi okazać: się 
sędziami. Jeżeli bowiem po rozpoznaniu sprawy nie 
uczynicie sprawiedliwości, Żadna wim iuż potem wię 
cćy, przed Bogiem wymówka nie pozostanie: j 
4) 7 samego w prawdzie nazwiska nie można o nikim źle 
albo dobrze sądzić, jeżeli do imienia nie łączą się orat 
i. czyny. My co do nazwiska, które nosimy, naylepszy” 
mi iesteśmy.  Chrześcianina imie podobne do Chrestos, 
pożyteczny, dobry, łaskawy.  Poganie zwykle zwali chrze- 
ścian Chrestiani, isk Tertullian świadczy, Lecz ponie- 
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waż sądzimy bydź rzeczą niesłuszna, byśmy 6 przestęp» 
stwa oskarzeni dla samego imienia domagać się uwolhież 
nia mieli; z drugiey więc strony, ieżeli ani w nazwisku; 


"ani w sposobie Życia naszego nie masz występku, waż 


szém staraniem bydź powinno, by ludzie niesprawiedli= 
wie gnębieni, o Żaden występek nieprzekonani, w obli* 
czu sprawiedliwości nie ponosili kary winowayców. Æ% sas 
mego bowiem nazwiską ani słuszna pochwała ani naga* 
na wyprowadzić się nie da, ieżeli uczynek iski dobry 
lub zły, dowiedzionym nie został. Ani też kogo z oba 


` winionych przed wami karzecie, dopóki przekonanym nić 


5) 


zostanie. Przeciwko nam zaś już samo nazwisko dowód 
zbrodni stanowi; chociaż, co się samego nazwiska dos 
tyczy, tych raczćy, klórzy wam o tem imieniu donoszą, 
Karaćbyście powinni. Obwibiaią nas, Żeśmy chrześcianie; 
lecz nienawidzić dobre, sprawiedliwości się przeciwi. 
Jeżeli tedy z oskarzonych który zaprze się, i powie, Że 
nie iest chrześcianinem, natychmiast go uwalniacie, żadnćy 
w nim więcćy nie znayduiic winy. Wyzna za”, że iest 
chrześcianinem, dla samego iuż go karzecie wyznania; 
gdy przecież należy roztrzęsnać, tak wypieraiącego się 
jak i wyznaiącego Życie, by poznać z uczynków, iakim 
jest każdy z nich. Jak bowiem niektórzy nauczeni od 
Chrystusa nie wypierać się go, gdy ich baduia, innych 
jeszcze napominaiąe i zachęcając, tak znowu ci, którzy 


źle Żyję, daia powód do złego szdzenia tym, którzy 


prócz tego zawsze sa gotowi obwiniać wszystkich chrze: 


"ścian © bezbożność i niesprawiedliwość.  Dzieie się to 


atoli nader niesłusznie. Wszak niektórzy imie i stróy 
filozofów noszą, chociaż nic takiego nie czynią, coby 
godnóm tych było, ani wam nie iest niewiadomo, że. 
ci; co niegdyś zdania tyle sobie przeciwne utrzymywali, 
i tych uczyli, ogólnem filozofów imieniem nazywano. A 
przecież niektórzy z nich twierdzili, Że Żadnych nić masz 
Bogów. Nawet Jowisza w raz zswóm potomstwem opie* 
waią poeci iako bezwstydnika, których to baśni vozsież 
wać vie tylko im nie* zabraniacie, ale owszem w głos 
Bogów waszych wyszydzaiącym nadgrody i zaszczyty wy”, 
dzielacie RE 

Cóż więć to wszystko ma znaczyć? Więc nami, którzy 
przyrzekamy nic złego nie popełniać, którzy ke 
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bożńęch zdań nie dzielimy, gardzicie; nas beż wgladnie: 
pia w sprawę naszęz unosząc się tylko ślepą namięlno+ 
Ścią i złych duchów poduszczeniem karzecie? filuszę 
bowiem powiedzieć to, co iest w istocie: Gdy się zlé 
dachy pokazały, *) gwałcily kobiety; młodzieńce , róż 
Żne ludziom okazywały straszydła, tak iż każdego ro- 
eumem tego niedochodzącego boiaźnią  przerażały, ze 
strachu i z hiewiadomości: tych: złych duchów Bogami 
nazwano, każdemu ż nich nadaige imie , iakie sam sobie 
byl przybrał. Skoro żaś Sokrat iasnemi i mocnemi dowody 

błąd ów odparł, i ludzi od złych duchów odwieść vsiłował; 
te same czarty przy pomocy złych ludzi tyle dokazali, że go 
Jako bezbożnika i piecnotę ba śmierć skazano, obwiniwszy 
go 0 żaprowadzenie nowych iakichsi Bogów. Tož samo. 
i przeciw nam żamyślaią. -Nio tylko bowiem u Greków. 
mocą słowa (Logos) przez Sokratesa, lecz i u innych 
także narodów moca tegoż samegó slowa; które prżyięć 
ło ciało „ i slalo się człowiekiem, i zwane jest Jezustm 
Chrystusem; 6 tém się przekonano. "Temu więc wierząc; 
duchów ; które to zdzialaly, nie tylko dobremi nie zoż 
wiemy, lecz za zlych i niegodziwych ich uznaiemy, nie 
będących podobnemi w czynnościach swych do ludzi pas 

„wet staraigcych się 6 cnotę: WA 5: 3 

í) Ziad to pochodzi, że nas aleuszami nazwabo: Jakoż 

w rzeczy samćy wyżnaiemy; iż aleuszami iesteśmy ieżeli 
o tych mniemanych boków rzecz idzie ; przeciwnie zaś 
wcale, ieżeli się rzecz tyczy owego nayprawdziwszeg0; 
od wszelkicy skazy wolnego Boga; sprawiedliwości; 
umiarkowania i. wszelkich cnót OQyca, Tego lo Bogty 
równie iak i Syna, który od niego wyśzedł; i tego näs. 
nauczył, i cały poczeć dobrych Antołów za nim idących 

i jiemu podobnych, iako. też i Ducha  proroczego: (*) | 
czcimy i uwielbiamy rozumem i prawdą, czego tak też | 
bez zazdrości każdemu, kto się nauczyć pragnie, udzie” 
lamy, iak tego sami wyuczeni iesteśmy, 


*) Nauki tćy nie dzieli kościół zupelnie; lubo niektórzy 


z Oyców śś, pierwszych trzymali się ićy. 
> z . 5 A i i 
**) Mieysce to bardzo iest ważne dla dogmatska; gdy 
w niem zawiera się nauka kosciola o trzech osobach - 
boskich i godności tychże, ; ; 


3) Ale może kto powie: ali iuz niektórzy: 2 poy". 
manyoh o, zbrodnie przeświadczeni zostali? — Wielu 
wprawdzie nieraz z obwinionych potępiacie, iednakże pór 
przód: żywot ich badacie. Nie potępiacie ich zaś iedynieć'» 
z przyczyny tych, którzy przed nimi-o podobne ze, 
dnie przekonanymi byli. Ogólnie więc wyznaiemy, -i 
daku Greków tych, którzy upodobanych swych zdań naus 
Ten zwano powszechaćm imieniem filozofów, chociaż 
-zdania ich sprzeczne z sobą były; tak u innych także na- 
rodów mędrcom za takich uchodzacym dawano: spólne 
nazwisko, zowiąc wszystkich chrześcianami, Blagamy 
was przeto. , żebyście wszystkich „przed wami oskarzónych. 
wedlug ich czynności sądzili, by przeświadczony odno- 
sił za to karę, Że jest złoczyńcą , nie zą to, że iest: 
elirzęścianinem; który się zaś okaże. bydź nieszkodliwym, 
niech uwolnionym będzie iako niewinny chrześcianin, Ani 
„was o to prosimy wcale, byście oskarzycieli naszych ka- 
rali, gdyż własna ich niegodziwość i niewiadomość tego; 

$ co iest dobrém , slaie się dostateczną dla nich męczarnią>. 

*8) Że zaś to ze względu. was samych - powiedzialem; po- 
znać z tąd możecie, iż ód nas iedynie zależy zaprzeć. 
się, gdy nas pytacie. Lecz nie chcemy- Żyć skażeni, 
amore. Pragnąc bowiem Żywoła wiecznego i czy- 
stego, dążymy d6 przyobiecanego. przybytku z Bogiem 
Qycem, i Twórcą wszech rzęczy, a nawet spieszymy, się z wy”. 
znaniem naszćm, bo przekonani jesteśmy i wierzymy Że. ci 
dóbr tych dostąpić moga, co czynami swemi okażą Bogu, Że 
'g0 naśladowali i zamiłowali ów u niego pzybstek, gdzie. 
Zadne zepsucie więcćy niedosięże. To iest więc w krút- 
kości, czego się spodziewamy, czegośmy się od Chry- - 
śtusa pauc ali, i czego uczymy. sami. Utrzymnie podo- 
- bnie Płato, że bezbożni: stawieni przed Minosa i Rada- - 
manta od nich ukarani zostana; i my trzymamy, Że się 
takim toż samo, lecz qd Chrystusa stanie; a to w tych- 
Że samych cialach wraz z duszami ich- padnie na nich 
kara wieczna; (* nie zaś, iak mmiemał Plato, obie- 
giem tysiąca 'lat określona.  Gdydy nam zaś kto za- 

| rzucił, że temu wierzyć niepodobna, Że się to stać nie 
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*) Widać stad, iak jest przeciwną A inch 
kosciala “pisarzy, prolestantów nauka o doczesnych 
karach w piekle. 


może, zaprawdę pobłądzenie to byłoby za lekkióm i. 
nieznaczącćm, póki nas o większe nie obwinia wykroczenia. 
9) Nie czcimy przez liczne ofiary: kwiatami uwieńczone, 
tych, których sobie ludzie sami zrobiwszy w świątyniach 
„wystawili, i bogami nazwali; dobrze bowiem o tdm wies 
‘my, że duszy nie maiąc martwymi są, nie maiącymi 
postaci Boga, (ani też wierzymy, by Bóg miał taka: pos 
stać, iaka mu niektórzy dla czci zwyczaynéy nadain) 
wiemy, .że noszą postać i nazwisko złych owych duchów, 
które się pokazywały. Na nic się nie. przyda wykładać 
wam sztuki, jakimi rzemieślnicy materya obrabiaia, iuż 
to rzeźbą i ryciem, iuż to laniem i kuciem, gdyż sami 
ło. dobrze znacie. Często z plagawych nawet naczyń 
sztuką swa inna tymże nadawszy postać, wywołują: Bogi. 
-Trzymamy zaś, Że takowe postępowanie nie tylko iest 
nierozumem, ale oraz obelgą względem Boga, który 
będąc niewypowiedzianćy chwały i postaci, imie swe 
nadane widzi podpadaiącym zepsuciu i nieustannego stara” 
, Nią wymagającym rzeczom. Wiecie dobrze i o téms 
jak wszelkim występkom , których wyszczególniać nie 
chcę, podlegaią dzieł owych twórcy tak dalece, Że na- a 
wet služebnice: swoie, które wespół z. niemi KD 
gwałcą. Cóż to. więc za odurzenie umyslu, ludziom 
tak wyuzdanym dozwałać dla czci publicznćy wyrabiać i 
przekształcać Bogi, i po świątyniach, gdzie tychże Bo- 
gów wystawiaią się posągi, takichże za stróżów stawiać! 
Niestety, nie poznają , iak niegodziwą iest myśl, i mowa: 
iż ludzie są Bogów stróżami! - : ń 
40) Naaczono nas także, iż Bóg Żadnych ziemskich od 
ludzi nie potrzebuie darów, bo. wiemy, iż On posiada 
wszystko. Lecz utrzymuiemy, wierzymy, i przekonani o 
tém iesteśmy, że Bóg w tych tylko ludziach ma upodo* 
banie, którzy lego wstrzemięźliwość, ludzkość, sprawie- , 
dliwość i wszelkie dobre iemu właściwe przymioty na- 
śladuig, Wiemy oraz, iż Bóg z dobroci swoićy wszy- 
stkie rzeczy od początku z bezkształtnćy materyi stwo- 
rzył dla ludzi, którzy tóż , ieżeli w uczynkach swoich 
woli i zamiarów iego goduymi się bydź okażą, dostąpię 
lego, iż z nim Żyć i panować będą, niepodlegaiąc iuz 
więcćy Żadnemu zepsuciu i cierpieniu. Jak ich bowiem 
Bóg na początku, gdy ich nie było, stworzył , lak wie- 
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ia 
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rzymy, 2e tych, co sobio obiora to; co się iemu podo- 
ba, on za to społecznością i obcowaniem z sobą zaszczy- 
ci. Nie od nas zależało hydź z początku utworzonymi; 
lecz w naszćy iest mocy, byśmy to pełnili, co się iemu 
podoba, a przy wybieraniu tego używali władzy rozumu, 
którąśmy od niego otrzymali, Sam on o tóm przeświad- 
cza i do uwierzenia prowadzi. Sądzę, iż lo wszystkich 
tyczy się ludzi, ponieważ wszyscy to poznać bez prze- 
skody mogą, owszem upominani ieszcze do tego bywa- 
ia. Czego bowiem prawa ludzkie dokazać nie zdołały, 
to słowo boskie byłoby uskuteczniło, gdyby złe duchy 
wzięwszy sobie w towarzystwo i pomoc złą ico do isto- 
ty różna pożądliwość znayduiącą się w każdym człowie- 
ku, nie rozsiali byli po świecie tylu falszywych i bezbo- 
Żnych potwarzy, do których się nie poczuwamy. 

Wy zaś zasłyszawszy o tóm królestwie, klórego ocze- 


kniemy, błędnie to o ziemskiem królestwie rozumicie, 


gdy o tém mówimy, które iest z Bogiem, co. się iuż 
z tad okazuie, że zapytani przez was przyznaiemy się, 
i? Chrześcianami iesteśmy, lubo o tem wiemy, iż pa 
wyznawców kara śmierci iest postanowioną. Gdybyśmy 
atoli ziemskiego spodziewali się królestwa, zapieraliby- 
śmy się chrześciaństwa , by uniknąć zguby; staralibyśmy 
się ukrywać dla dostąpienia tego, czego oczekuiemy. 
Lecz ponieważ w rzeczach doczesnych Żadnćy nie pokła- 
damy nadziei, naszych przeto zabóyców lekce ważymy, 


zwłaszcza gdy Żadną miara od śmierci wybiegać się nie 
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można. ; ; f 
Ze wszystkich ża$ ludzi my do utrzymania pokoju nay* 
więcóy wam iesteśmy pomocnemi, nauczaiąc, że przed 
Bogiem ubryć się nie potrafi ani złoczyńca, ani lakom- 
ca, ani zdrayca fak, iok poczciwy i cnotliwy człowiek, 
i Że każdemu według zasług uczynków swych na karę 
lub" nadgrodę wieczną się dostanie. Gdyby albowiem 
prawdy te wszyscy przyjmowali ladzie , niktby pewnie 
przez czas ten krótki wystęnku się nie chwytał, wiedzac 
iż za to na wieczne kary ognia skazanym zostanie; lecz 
wstrzymywałby się raczey od wszelkiego złego, i cno- 
tami by się przyozdabiał, aby przyrzeczonćy od Boga 
dostąpił nadgrody, a kary. uniknął. Którzy albowiem 
przewinień się dopuszczaii, nie starają się ich ukrywać 


ź i A Ą 
tylko dla praw i kar przez nas wydanych; lecz iak pred- 
ko wiedzą, Że przed wami iako ludźmi ukryć się zdo-_ 
Jaia, nieprawości popełniaią. Gdyby zaś wiedzieli i prze- 
konani o tém byli, iż przed Bogiem nie tylko uczynki, 
ale nawet myśli sahe ukryte bydź nie moga, byliby 

 przynaymnićy z boiaźni kar nad sobą wiszących uczciwy 
mi, co tóż i Wy cbętnie przyznacie. Lecz zdaiecie się 
obawiać, by wszyscy nie czynili dobrze, a tak by Wam 
nikt inż więcćy do karania nie pozostał!  Przystałoby 
to zaiste! na katów, ale nie na dobrych rządców,  Prze- 
koani zaś iesteśmy, iż się to dzieje —iak już powie: | 
działem — przez zrządzenie zlych duchów, którzy od 
ludzi rozumem się nierzidzących, ofiar i czci się domas 

gaia. Po Was zaś, ile milośnikach mądrości i cnoty, ` 
spodziewać się należy, iż nic wbrew rozumowi działać | 
nie zechcecie. ‘Lecz ieżeli Wy nawet podobnie iak luz 
dzie nierozsądni wyżćy kładziecie zwyczay nad prawdę, 
czyńcie iuż, co w Waszćy jest władzy. Aleć i mocarze. 
sami, ieżeli przesądy nad prawdę przenoszą, niczego więz 
cćy dokazać nie mogą, iak rozbóynicy po mieyscach od- 
ludnych! Że zaś Wy nie będziecie iuż *czynić oliar 
poiednawczych, zaświadcza to słowo, nad które My ża 
doega władcy wspanialszego i sprawiedliwszego po Bo- 
gu, iego Qycu, nie znamy. Jak bowiem nikt ubóstwa, 
choroby i hańby po swych rodzicach w dziedzictwie 
brać mie chce, tak tćż i człowiek mądry nie będzie 
-chciał obierać tego, czego słowo obierać zakazało. Me 
"się to wszystko stanie. przepowiedział nasz Nauczyciel 
Syn i Posłannik Boga, ©yca i Pana wszystkiego, Jes 
- zus Chrystus, od którego to Chrześcianami się zowięmy. 
"Z tąd też to ulwierdzamy się we wszystkićm,. cokolwiek 
on uczył, widząc, iż w rzeczy. samćy wszystko się lo 
spełnia, co tylko przepowiedział. Dziełem to bowiem 
iest Boskiem przepowiadać rzeczy, nim się stang, i 
sprawić, by tak się spelnily, iak- były  przepowiedziane. 
Mógłbym tu wprawdzie zakończyć, i bic iuż więcćy nie 
przydać, gdy samćy tylko prawdy i sprawiedliwości się doma- 
gam. Lecz ponieważ wiem, iak trudno, umysły niewiadomością 
umotane dozwalaią się ugiąć i zmienić, dla przekonania więc 
tych, co prawdę miłuią, przedsięwziglem nieco przydać, lusząc 
sobie, Że wykład prawdy może rozpędzi niewiadomość, 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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1) Ww Wiednia u Wimmera przyimuig się prenumerata 
pod: fi. hb. kr. KM. za tom, z- SĄ, arkuszy się składać ma- 
iacy, na 5. tomy dziela:  Handbibliothek fir Prediger. von 
Tobias Łobner S. J. zum ersten Mall aus dem Lateaiśchch 
(ibersetzt und neu geordnet v. Karl. Leop. Lausch, Dr. der 
Theologie und Katechelen ah der K: K: Nofrhalś APA 
< schule: 

Chcac początkowym kaznodzieiom ułatwić i materfi 
wybór i rozkład kazań i podać im do rak zbiór dowodów zpi- 
sina Ś.i Qyców ś., przykłady; podobieństwa, pobudki, do cnót, 
rysy kazań, wydał X. Lausch Hómaczenie dzieła łacińskiego : 
Bibliotheca concionatoria, in qua copiosa et selecta pro 
concionibus exhortationibus; alitsque spiritualibus thd- 
feria; Jacii ,* ordinata,- et orala melhodo proponitur» J: 
Töm: Jols: uczyniwszy lepszy: co do materyi porządek, przy= 
,dawszy mie iedno potrzebne tak, że dzieło obecne; za oba 
szerną bibliotekę kaznodzieyska posłuży. 

o) U XX: Mechitarystów wyszło w wydaniu powtórnćm 

w r. 4858: Predigt- Entwürfe; die kathol. SEE ad 
Sittenlehre Gin aE 5, Jabrgäüge: Rocznik 2 „i. 60. kr. 
K. M. nieoprawne. * 

5) Nie zmordowany X. Man. Kerz; wydawcą dalszego 
, €iągu kistoryi religii Jezusa Chrystusa przez š. P Hiabiero 
F: SĘ Sztóllberga rozpoczęićy, doprowadził rzecz do 51. 
| tomu który się: sprzedawa u piana w Wiedniu po 4: i. 
45; krs 
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1. O Oycach Franciszkanach 0, t. mieszkałących 
8 w ziemi świetćy, 


Gdy wszystko, co się ziemi ś, tyczy, tyle iest dros 
gióm dļa Cbrześcianina katolika, przyiemną będzie rzeczą 
powziąść wiadomość krótką o zakonnikach ś. Franciszka w zie- 
mi Ś. iaką nam w ostalnićy swóy podróży podaie X. Geramb: 
(Te IL ycd 53) í : F 

pRoawent Oyców Franciszkanów przy grobie Zbawiciela 
iest iednym z naydawnieyszych. . Budowano go częściami 
w różnych czasach, bez pewnego początkowego rysu. Są 
to więc budowle przydaae do budowli, obeymuiące trzy 
podwórza i trzy małe ogrody, - Wszystko oddycha tutay 
prostotą, ba wielkićm ubóstwem. -Gelki są wąskie i nie zaoę 
putrzone w potrzeby. Cela Qyca Gwardyana, klórćy przej 
pych tyle niektórzy podróżni „okrzyczeli, nie ma lego na* 


wet, czego się domaga naylichszy mieszczanin we Włoszech. 


"Jeden pokóy, co ieszcze cokolwiek uyść może, iest tak 
zwany Dywan czyli sala, w któróy się Oycowie. schodzą i 
-W którey też ©. Gwardyan gości zwykł przyjmować. 
|, Przybyłych. pielgrzymów, gości umieszczają w do- 
mu zupełnie od konwenlu oddzieliym. Tym czasem są 
i w Konwencie dwa, lub trzy pokoie, klóre daią osobom 
szczególnićy poleconym. Te pokoie leża o podal od cel 
zakonnych i sa równie ogołócone ze wszystkiego, i ubogie 
lak cele zakonników. Chociaż zaś świeccy goście zostawiaią 
klasztorowi iałmużnę za grzeczność im okazaną, w konwen» . 
cie atoli pustota i ubóstwo panuie , co więc o okazałościach 
iego pisza z podróżnych niektórzy, nikczeraną zostanie potwarzą, 
Miałem ia kilkanaście rekomehdacyinych listów, pomię- 
dzy temi ieden nawet od samćy 4. Kongregacyi Rzymskićy. 
Chciano przeto osobliwsze ku mnie okazać wzgłędy i wyznae 
czono iednę z cćl naylepszych, naprzeciw pokoiów Oyca 
Gwardyana, w których mieszkaią zwykle sami tylko zakon= 
licy na urzę dachjzostający, Ot6Ż owa cela za cale umeblowanie 


miała kszesło stare i stolek prosty, do czego 2 sżtżes 
gólnego względu ręcznik dla mnie  Qyciec Sekretars 


przydał. Gdym potrzebował wody, sam ig sobie przyńosi= 


lem, a gdy pokóy umieść przychodziło pożyczałem miotły 
u sasiedzkięgo zakonnika. Że j 

` Jedzenie niezmiernie iest skromne: 9 Baranina, iedynd 
mięso, którego dostać można, iest bardzo nędzna, iarzyny 
sa rzadkie a przyprawione kraiową nie wyśmienitą oliwą wcale 


sq niesmaczne, 


>, Oprócz. kościelnego wielkiego postu, posżcżą nadto - 
Qycowie Franciszkanie przez dwa prawie miesiace poczawszy 
od WW. SS. do Bożego Narodzenia, nie liczęć surowych 


` postów tygodniowych. W Jerozolimie stół smaczny, osoblie 


wie u zakonników przy” grobie Pańskiem, uchodziiby za 
zbrodnię. Lecz niczem są umartwienia kościelne i zakonne; 
umartwienia postae, pokutne w porównaniu z innego rodzaiit 
uciskami i utrapieniami ©yców naszych.  Opvściwszy ko» 
chang Qyczyznę, dalęcy od osób, ukochanych, żyią dla Chrys - 
stusa w wielkich kłopotach i umartwieniach, za które od 
niego iedynie wyglądają nadgrody za tyle ofiar i poświęs 
cen swoich. Jeżeli ich bowiem "Turcy. cierpią, ieżeli im 
dozwałaią taiemnice é. wedle obrządku: swego sprawować , 
drógo oni opłacać muszą tę powolność chciwych: złola Jaś 
komców , których chciwości zaspokoić niepodobna, Oprócz 
'rocznego haraczu Irzeba się ustawicznie oplacać Baszom, 
Gubernatorom, urzędnikom niższym, -dokupywać się wiels 
kiemi sumami spokoiu zawsze niedługiego. Trudno o tas 
ki miesiac. w którymby albo. nie zabito kogoś w bliskości 


 kiasztoru, albo nie słychać było o powietrzu, bunłach, © 


woynie między baszami, o zdzićrstwach nowego zwycięzcy; 


0 Arabów gwałtach, krzywdach. Słowem biedni oni za*_ 


konnicy ciągle dźwigaią, idąc za Chrystusem na górę Kal. 
waryi , krzyż ciężki. ; 
Wszystkie zakłady katolickie na wschodzie, wyiąwszy 
ieden klasztor. w Kairze, wostaiący pod upieka Austryi, sg 
pod prolekcya Francyi. Do nićy to udaia się po ratunck 
zakonnicy, gdy niepodobna dalćy ścierpieć ucisków tyra+ 
nów. Naylepsze wyobrażenie położenia ich da „list Qyca 
Gwardyana podany w r. 1805. do P. Sebastyaniego Posla 
Francuzkiego w Stambule. SSC 
„6 


»Niestychane krzywdy, zdzierstwa, nakłady pieniężne, „A 
jakich sobić od lat kilka tak Baszowie, Gubernatorowie, 
jak ich urzędnicy pozwalaia, przyprowadziły nas do lakićy 
nędzy, iż nie maige się dalóy czóm posilić,- będziemy mus 
sieli ustąpić z ziemi s. ieżeli Turkom nie . odeymią "mocy: 
zabierania “onm ciagle wszystkiego, co mamy, za pomocą 
grozb, obelg a nawet: bicia. nas kiiamia "Od r. 4769 nie 
płaciliśmy do Baszy. Damaszku a oraz Guberoalorowi Jero- 
zolimy więcóy nad 7000. piastrów, prócz drugich 7009, 
za przyslugi uczynione dla ziemi $. Lecz w r. 1285. Ma- 
homet Dziezar. wydarł na nas przemocą, "oprócz dawaćy 
opkity, 25,600 piastrów , i to czynił przez.lat siedm, nie 
liczac zdzierstw innych. Duremne były wszelkie nasze do 
Porty ©ttomańskćy zanoszone skargi, gdyż Baszowie żadne- 


go firmanu słuchać nie chcą. W rm, 479%. Abdallah = Ebe 1 


neladin zostawszy Gubernatorem Daniaszku wydarł na nas 
50,000 piastrów „ oprócz rocznego. podatku. Nie podobna 
nam było skarzyć się o to, gdyż Tarcy Baszy temu przes: 
tiwni znięwszy nasz Klaszior do więzienia nas wirącili, gdzie 
wystawieni byliśmy na rozliczne nicbezpięczeństwa Życia i 
musielismy: zapłacić kies- 400, by to prześladowanie utlamić, 
prócz tego 24,008  piastrów wypłaciliśmy. Mufiemu Sciek | 
„Hassan - Blamad, głównemu naszemu wrogowi. Na dob | 
tek przybył basza Hemad = Abumarah ,. ‘który krótko 'bawige 
w Jerozolimie i Jafie wydarł na nas ho tyrańsku 500 kies 
prócz innych 200 któreśmy mu pożyczyć musieli na nieczne 
nieoddanie:... © Lecz” co nas w rozpacz wprawia, przed 
póltora miesiącem przybył tu dawny. Basza Abdallah = Kbne- 
dadin, który oprócz opłacony: h 7000. piastrów, kaže sobie 
tyle wyliczyć, ile zapłacilismy Baszy Dziezar.. „Na nic, się 
nie zdał Porty rozkaz zwany fiatmaryf, czyli nie cofviony, 
slanowiący, byśmy składali podatek dawnićy postanowiony. 
Ani nań  poźrzeć chciał, zowiac go. swistkiem papiera, 
owszem przemocą nóż do gardla przyłożywszy wydarł na 
nas 100,000. piastrów. Ledwie. co ten z Jerozolimy odie- 
< choł, Beduini porwali nam trzech zakonników w zastaw trzy- 
mui ich u siebie miesiąc caly" domagając się, by im kon* 
went tyle zapłacił , ile zniego wydarł Basza. Bóg wio kid- 
dy i iak się to ukończy ete, E h í $ 
Można inż ztąd ocenić, ink smutne iest biednych tych 
zakonników położenie i do czegohy. przyszli, gdyby ich 
wierni iałmyżnani wspierać zaprzestali. > 


>. Nie można rozumieć, Że prześladowania podobne rzad- 
ko ich pelykaią, owszem sa one częsie, a w czasie woyby 
lub powstania nieachronne.- Alez- to woni n. p. ucierpieli 
w r. 1816. w czasie woyny między Baszą Damaszku i Akry? 
Ostatni obległszy Jerozolimę, nie tylko się dopuszczał nie« 
godziwości i zdzierstw' nieslychanych, lecz zakonnicy. mu- 
sieli-w czasie oblężenia żywić wszystkich Chrześcian, co. się 
byli do nich schronili przed Turkami, a dla zaspokoienia 
_nalożonych kontrybucyi ogromnych musieli pozustawiać na- 
czynia święte, by Życia nie postradać. Jałmażny więc im 
przysłane sp ńaysprawiedliwsze. (wszem gdybym był Ka- 
planem i Kaznodzieią, wróciwszy do Európy; miałbym T 80% 
bie za powinność naywiększą, glosić wiernym znakomite cno- 
ty i cierpienia nienstraszooych tych stróżów źlobu Betleem- 
skiego, Kalwaryi i Grobu Zbawiciela, błagałbym Królów i 
ślady o wsparcie dla tych kościoła bohaterów, -którzy nie 
tylko, Żę nie sy, iak bezbożni głupcy wrzeszczą „ fanstyka- 
mi mamiącymi lud prosty, ale są owszem dla Katolików 
Palestyny, Syryi i Egiptu, ba dla padróżnych. iakićybądź 
wiary, prawdziwa Gpatrznością: 


Sa między pimi gorliwi. Missyonarze, którzy przyby: 
wszy lulay;, przez, lat 12 trudniq się staraniem około dusz 
i nauczaniem wiernych.. Poświccdia się oni tak trudnemu 
dzielu w Kairze, Alexandryi , Cyprze, Jerozolimie , Betlec- 
mie, Nażarecie , Jaffe, Kamie, Akrze, Seidzie , Trypolu, 
‘Damaszku, Konstantynopolu i t. p. zbudowaniem podobném 
do pierwszych kościoła wieków. Nadewszysko zaś w czasie 
klęsk, nieszczęść, woien , opiekują się . biednemi , abogiemi, 
rałuią ich, płaca za nich podatki, obdarznią ich Zywnościa,. 
odzieniem, lekarstwy, o wdowach i sierotach osobne pray- 
tém maine staranie: ; SE s 

Nie w samćy tylko Jerozolimie dzicie się to; lecz 
w Belleemie, Nazarecie, Akrze i po innych konwentach 
Sycyi, Egiptu. Gdy się zaś zgłosi nieszczęśliwy, nie 'dopy- 
tuia się go o religin. W Jerozolimie mieszczą u siebie i. 
żywią 00. Franciszkanie przez miesiąc cały wszelkich przy” 
hyłych pielgrzymów, wyjąwszy Greków i Ormian, którzy, 
maia osobne swe klasztory. Przy każdym konwencie utrzy- 
muia nauczyciela szkoły” dla młodzieży arabskićy. Uczy on 
religii, czytaniu, pisania, ięzyka włoskiego, to jest, -dla 
nich dobrodzieystwem nmieocebionem. Przy tem daig žy- 
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wmośó dzieciom. Dla tego też a ialmużn dla nich ledwie 
mię tyle okrawa, Że z nich potrzeby pierwsze opędzić 
mogę! | 

"Lecz dla zakonników tych są wielu nader przeciwności 
przyczyną Grecy, Naywięcćy cierpią oni od Greków i u. 
 gławicznie mieć się muszą na ostrożności przed ich podstę: 
pami, bo ciągle usiłuia im Grecy wydrzeć resztę z kilku 
tych mieysc świętych , które ieszcze przy łacinnikach pozo= 
stały, Napuszeni przez pomyślności swe początkowe, czys 
haia Grecy tylko na każdą okazyg, by wyrugować z nich 
Jacinnikow , by przywileie-ich pod siebie podgarnać. Mos 
Bie wszystko przy swych niezmiernych fortunach i przyiae 
<iołach możnych w Konstantynopolu, przewyższając lacinnie 


„ ków liczbą swoich i liczbą pielgrzymów tego wyznania, sf 
w Jerozolimie strasznemi i odważnemi na wszystko. „Jeżeli 


„dm idzie o poburzenie molłochu przeciw Katolikom, by 
„ mieć gwaltem niektóre ich przywileie, udaią się do naygrub- 
szych, nayzuchwalszych i nayzłośliwszych ludzi, osobliwie 
do maytków na Archipelagu, których w czasie świat więk- 
szych iest zawsze 500 - G00, wypuszczają ich na swych 
przeciwników nie raz nawet do samego Kościoła ś, grobu, 
wcale -sie o lo nie troszcząc, Że gwałtem i z zgorszeniem 
to otrzymali, co się im wedle sluszności i sprawiedliwości 
i mie; należy. AR uj ; 
Co zaś dziwnicysza! Grecy i Ormianie zawsze z 80= 


ba zostający w woynie, w zgodzie sa, gdy idzie o udrę= 
g „Woynie; 5 a, 50y 


rzenie, ulrapienie . uciski biednych zakonników ziemi 4. 
Nic niema smulnieyszego, nic ochydnieyszego, iak owe 
„slawiczne walki około grobu Bogu miłości, który iedno 
dnt wszystkim prawo miłości bralerskićy. Grecy 'i Ormia- 
nie zowią sje 'Chcześcianami, lecz przez postępki swe są oni 
zguba Chrześcian , z czego korzysłaią Turcy.. 

„De Palestyny przybywa co rocznie okolo 10,060 
, Ormian i Greków. Prawie każdy zostawia dla Patryarchy i 
„Klasztorów 200.. piastrów, niektórzy 5-4-6000. Co za. 
znaczne więc dostaią się przełożonym tych wyznań bogactwa, 
za pomoca których sami bezpieczni, miotaią pociski na: dra* 
gich! Jak różne jest wcale, jak smutne, iest položenie za- 
konników ziemi & Za ledwie 8-40 pielgrzymów ubogich, 
lub do raku sto ciekawych podróżuiących lieza zwykle. 
deželi więc zagraniczne iałmużny ustaną, upaść. wszystko, 


|» 


Ą 


$ j 


`X 
4 


| 


|» 


| 
| 
| 


| 


— 8 = 


musi w kraiu, gdzie za pieniądze lylko wszystkiego się do- 
kupywać trzeba, u Baszów, Gubernatorow, Sędziów, czy 
sprawiedliwości, czy naydrobnieyszych przywilejów , równie 
; wyroków nayokropnieyszych, gdzie pieniędzmi okupić się 
można odkar za wszelkie zbrodnie , lub nabydź władzy wygna- 

nia, zgniecienia,zgubienią przeciwnika swego. Niebezpieczeństwo 

podobne wzrasta bardzo, gdy z potęga pieniężną posiada 
kto taka iak Grecy przebiegłość, chytrość, zdradliwość, do“ 

syć głęboką znajomość ludzi. €zuią oni to, Że pomyślny 

skutek ich pretensyi zawisł od kaprysów Rządu niespokoy- 

nego, zawisnego, gwallownego i tyrańskiego. Podli więc 

przed niemi czołgać się umicia, bić czołem o ziemię, ieże- 

l tego polrzeba, na dowód posłuszeństwa i uszanowania, 
nie Żałuią podłości i kies,-na których im w razie potrzeby 

nie zbywa. Oycowie zaś zakonnicy przy: swćm ubóstwie, 

przy tylu rozmaitych przeciwnikach „ którzy na nich biią, 

nie maig innćy broni, tylko posłuszeństwo dla zwierzchno- 

ści, pod którą Żyją, cierpliwość, modły, zaprzanie siebie. 

Wśród swćy prostoty sądzą oni o ludziach, Że wszyscy sp 

tak dobremi, iak onisami; nie wiedzac nie o nowszych y- 

- padkach i o tych następnościach, są łotwowierni, pokladnią 
ślepa ufność w drogomanach, czyli swych tłumaczach, któ: 

rzy vie bedac tak, iak usGreków zakonnikami, oszukiwać 

ich zwykli, niedhaiąc o ich dobro. - Gdy przeto mimó tyłu 

przeciwności dotad się utrzymują, jest zapewne szczególną 

łaska Opatvzności, co tak morzu, iak złości ludzkićy kła- 

dzie pewne granice, których przestąpić nie mogą. ; 

Jeżeli zaś g reszta łaciiscy ©ycowie mnieyszą posia- 

dain zoaiomość ludzi i kraiu, niżeli Grecy, pochodzi to 

ziad, Że w Palestynie bawia krócicy, niżeli Biskupi i urzę- 

dnicy Greccy, którzy przez długie lata siedząc w tym kraiu! 

z ludźmi maig prawie codzienną styczność i nabytych: do* 

świadczeń umicią w razie użyć. Zakonnicy zaś nasi. zupel* 

nie od Muzułmanów odłączeni Żyjąc, ograniczają się do 

widzenia się z niemi w razie tylko koniecznćy potrzeby i 

wyiawszy Missyonarzy rzadko dłużćy nad trzy lata bawi 

w ziemi ś, Urząd Gwardyana trwa lukże tylko tyle. Rok“ 

mu. schodzi na poznaniu interessów , rok na zwiedzania pod- 

 leglych sobie Klasztorów rozrzuconych: Syryi, Palestyny; 
Egiptu, Cypru. -W roku trzecim myśli o przygotowaniu 
do powrotu . po tylu kłopotach, niebezpieczeństwach , iru- 
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dach i poniżeniach, Nie podobna iest w tak krótkiem CZII» 
sie przy tylu zatrudnieniach nabrać należytćy znajomości 
rzeczy, nabyć wpływu ważnego, iść należycie w zapasy z ry- 
walami bogatemi, zręcznemi, ciagle na mieyscu mieszka: 
iącemi, którzy o ich zgubie myślą. . 

Gdyby mi tedy wolno było otworzyć myśl. moia prze- 
łożonym, Europeystim Qyców Franciszkanów, bardzo by 
pragnąć należalo, by do ziemi 4. wysyłali mężów nie tylko 
tak zacnych i pobożnych, iak są ci, zklóremi praepędziłem 
w Jerozolimie tyle dni przyjemnych, lecz oraz posiadai= 
cych znaiomość większy ludzi i wypadków. i by ich dla chwa- 
ly P. Boga a. dobra kościoła dlużey na mieyscu zostawiali. 

„0'iak chętuie z krótkich lat moich uczyniłbym ofiare dla 
przyniesienia im pokoia i:wyiednania jm opieki! Zdaie się, 
że Egipcyanie więcćy się nimi teraz opiekować myślą, gdy. 
inż nawet wyszedł rozkaz, by nadal Tarkom zwykłych summ 
nie płacili. SE 4 
VAR 


2. Doniesienia o Katolikach z Chin. 


Petershurgskie równie iak Francyzkie Gazely z r. 1838. | 
donoszą, iż prześladowanie bliskićm iest ukończenia.  Cósurz | 
teraźnieyszy zna dosyć dobrze nasze religia; a przecież po ` 
icgo na tron wstąpieniu krew Chrześcian płynela, 

Surowe ustawy ciągle nie sa odwołane, lecz wykona” | 
nie ich od Mandarynów zawiż10 , pomiędzy, któremi si sprzy- | 
iaiačy Chrześcianom. Wydany w roku 1856. surowy edykt "8 
miał bardzićy Anglików. sómych na celu, których wpływu o" 
politycznego Cesarz się obawia.  Obeszlo iest 506,000 Chrze- | 
ścian, którzy maia trzech Wikarych Apostolskich: w Peki- ` 
nie, Nankinie, i w Makao. Religia’ Chrześcianska znaną: 
est w Chinach i rozszerza się. Nie trzebaby tylko drugie- | 
- go Konstantyna W., iedney pomyślnćy chwili, by 500 mi- i 
lionów dusz (do owczarni Chrystusa doprowadzone zostaly, | i 
W dziełach Konfucego znayduie się przepowiednia, iż z za- t 
chodu ma przyiść do Chin światło. i $ | 

Według doniesienia z Pekinu 5, Kwietnia 1058. dwóch 

Xiażat, krwie Cesarskićy, przyieło religią Jezusa Chrystusa; 

czyli raczćy wrócili do nićy, odpadłszy od nićy przez sła- | 
| 


bość. < Za, to maia teraz sposobność naprawienia danego 
zgorszenia i odpókutowania swego upadku, iak to widzieć | 
się dwe z wyroku przeciw nim zapadłego: = M 


yFTou-Sć, dawnicy Tou- Sing, przywiedziony przed 
»'Frybunat Sądowy Żalował, że religii Pana Niebios nie 
» wykonywał, poprawił się i u łuskawionym zostal.  Późnićy 
» począł na nowo czcić krzyż i obrazy, wraz z Synem swym 
pVan- Ruang Obadwa spiewali modły i hymny. Z tych 
» czynów ich widać% Że się nie hawrócili szczerze. Rozka- 
»znię przeto, by Ton-Sć i Van- Ruang utracili pas różo- 
»wy, by imiona ich z rejestrów familii „wymazać, by. poszli 
v na. wygnanie. do Fly: (w Tartaryi) i sstrąceni zostali do rze- 
yda nayniższego niewolników.  Słuchnycie tego rozkazu» ! 


X. M K. B. P. 


Historyi Kapituły Metropolitalnóy Lwo: 
= wskićey etc. (Ciąg dalszy), 


Dwunasty Kanonik, a 5ty Prałat Scholastyrk, 


Jan, Karol na Czortanach (in Czorlhany) Czortański; 
Sekretarz J. K. M. herbu Sas, erygtigo Prałalarę, Scholis 
styka, dał na to dobra swo dziedziczać ; czyste z przyległo* 
Ściami , składaiącemi się z dóbr Czortany z zamkiem w Bic- 
leiowie, æ Weldziszd, Poruchowa, Nowoszyna, Lolina, Wy- 
szkowa i Gnáczowa w powiecie Żydaczowskim położonych: 
Pierwszym Scholastykiem fundator sam siebie mianował, zae 

slrzegłszy dła siebie prawo prezentowania do śmierci. Na 
"daf obowiązał Kapitule, by ta z familii Czovtańskich , (* 
herbu Sas, Ścholastyka obierała, gdyby zaś w tćy familii 
` Kandydatów zabrakło, by obierała na Scholastyka iednego 
«z posród siebie, ale roda szlacheckiego,  Scholastyk miał 
z tego funduszu pobierać corocznie 1450, złp. prócz tego 
należeć” do. wszystkich tak dawnieyszych , iak- późnicyszych 
> przychodów zarówno dzieląc się niemi lak iak inni wszy» 
sey Kanonicy w równćy części (de omvibūs obyentionibus 
antiquis et novioribus juxta parlem et sortem, diyisionum et 
ex omnibus ceterorum canonicoram juribus: aequaliter parti- 
cipaturus) i, Z ZS s 

Dalóy chciał Czolhański, by z dochodów tychże dóbr 
dawano co drugi rok potrzebne utrzymanie deputitowi na 
Sady Wrybunalskie, Ilo tychczas bowiem dla braku potrze- 

` buego utrzymania co drugi rok tylko wysyłała Kapituła de- 
„potatów; na przyszłość tedy miała mieć iednego każdego 
roku, iednego dawnieyszego uposażeniem Jaśnie Wielmó- 
Znych Arcybiskupów się kontentuiącego „ drugiego. zaś fun- 
dacyi Czołhańskićy, 600 złp. pobiekaiącego. Alta Kapituły 
z r. 4640 Fundacya tę zatwierdził Arcybiskup Grochowski 
i Władysław 1V. Przywil. str. 184. AE 

455. Jan Karol Czoliański Sekretarz J. K. M. pierwszy 


Scholastyk 1640. © pat Koroneński (Coronoviensis) | 1644. 


*) Niżcy ciągle zowią się Czolbany, Czolhański. 
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456) Szczepan Wydźga, Sekretarz J. W. M. ósmy Proboszcz 
1634. Opat! Sieciechowski 1647, rezygnował kanonią 
r. 1654. został Biskupem Warmińskim , połóm Arcy* 
biskupem Gnieznieńskim: : AREA RA 
Druga nadliczbowa Kanonia imienia Krosnow- 
PA skich. ja 
- Według świadectwa Aktów Kapitulnych z r: 1647. str. 
488. Miikołay Irosnowski Arcybiskup, wziąwszy „pod róż» 
wagę wielką mnogość zatrudnień przy Kościele Archikate- 
 dralnym, a małą Kanoników Gremialnych liczbę, toż znowu 
z tych nawet dla słusznych przyczyn: częstsza nieprzytomność 
nie których , za radą i przyzwoleniem Kapituły. zaprowadził 
nową nadliczhbową Kanonig, Kaponika mianowanego de men- 
sa. Wyniósł zaś na tę godność Spowiednika Kossowskich 
(Poenitentiarium Kossovianam) przy kaplicy w kościele Me- 
tropolitalnym tak zwanćy Buczackićy erygowanego i uposa- 
'Żonegos czyli: raczóy, iak to w oryginalny dokumencie 
erekcyi teyże Kanonii czytałem, połączył Probostwo bractwa 
Bożego Ciała z tą Kanonią ,, (Praeposituram Confraternitatis 
Corporis Christi cum hoc Canonicatu conjugendo) tak, iż 
-nowy ów Kanonik ostatnie mieysce po Gremialnych Kanoni- 
kach zaymował. Akta Kapituly z dnia 22. Marca 464%. 
Przeznaczona przez tegoż Arcybiskupa na uposażenie tego 
Kanonika 40,000 Złp. summa, po śmierci iego w samćy 
rzeczy została odebrana. Akta Kapituly z r, 4654. str, 598, 
Marcin Habermann, pod ów czas Penitencyarz Kossowskich, 
był pierwszym imienia Krosnowskich r. 1647. nadliczhowym 
Kanonikiem. Rós 
1357. Mikołay Walawski trzeci Milewski 1649. ósmy Kustosz „ 
4670. f 1677. SA 
458. Stanislaw, Czuryłło, Sekretarz J. K. M. Kaznodzieja | 
4650. bez Kanonii Kaznodzieynćy (Concionator absque * 
Concionatura) 4654. dziewiąty Proboszcz 1655. został 
Szufraganem Łuckim (Luceoriensis) | 1861, 
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Trzynasia Gremialna Kanonia imienia Gidzińz 
kich z Pralalurą Kanclerstwa. 


(XI Canonicatus Gremialis' Gidzinscianus cum 
t 


„ 


Praelatura Cancellarii). 


Według Aktów Kapitulnych z r. 1655, posiadał pier- 


„wszy Jerzy Gidziński Kanonią z Pralatarą Kanslerstwa przez 


siebie samego w owym czasie erygowana, na co w przód - 
z lizymu otrzymał dyspensę będąe zgromadzenia zakonne- 


_,go Kanoników Laterańskich. Sam- atoli ‘dokument erekcyi | 
wydał Gidziński dopiero Szafraganem Lwowskim zoslawszy 1. 
| 1.4672, za Arcybiskupa Korycińskiego. Na mocy tego za- 

pisał 2,640. Zip. dochodu z wyderkafu 55,000 Zip. na dor 


brach swych. zapisanego, a w szczególności: zaś na wsiach 
Zawadka, Bołechów i Wierschnia. Prawo prezentowania zo- 
sławił sobie dożywociem, po Śmierci swóy zdał ie na Ra- 
pitałę pod: tym: warunkiem , aby w niedostatku osób z fami- 


lii Gidzińskich herbu Prawdzic, prezentowała kogo bądź 


z domem tym spokrewnionego. lab obcego rodu ale zę. 
, y P 50% POD czę 


szlachty, < (Delicientibus ex familia Gidzinscianorum ex stem- z 
mate Prawdzic persona proximior sanguine -juncta aut etiam | 
extranea, modo sit nobilis, přaesentetur.} -Nowa Ksiega | 


dokumentów str. 141, - 


A 159. Jerzy z Giedna: Gidziński , pierwszy. Kanclerz Kanonik 


imienia Gidzińskich 1655. Szósty Szufragan Biskup 
Nikopolski. 1665. dwunasty Dziekan 1668, po śmierci 
„Arcybiskupa Karnowskiego Administrator osierociałćy 
, Archidiecezyi t 1690. SZ RASOWE 
 dakób' Gawath madliczbowy Kanonik 4635 | 4679. j 
140. Floryan Wasyczyński nadliczhowy imienia Krosnowskich 
© | Ranonik 1655, Gremialny  Kaznodzicia: 1656. bez Ka- 
 znodzieyskićy Boanonii (absque Concionat.) dziesiąty, Pro- 
boszcz 4664. + 4626. Rz ; AEE 23 
441. Adam *Piaskowski; nadliczpowy imienia ' Krosnowskich 
Kanonik. 1066. Grem. Król. 4666. Ollicyak, Archidya> 
kon. Po Śmierci Arcybiskupa Korycińskiego  Admini- 
strator osierociałćy Archidyecezyi 4667 „ł.4687. 


i 


142. Jan Lanckoranski 4658, dziewiąty Kustosz 1677. 16709. 


146, łan Małachowski 1655. Sprawował. niektóre urzędy 
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` na dworze Kirólowey (Oflicia quaepiam ad aulain regi- 
nae habuit) 1661.  Referendarz. Królestwa, Kanonik 
( Krakowski, drugi Scholastyk 4664. Został Biskupem 
Chełmińskim (Culmensis) 1676. a półem wedlug Joze- 
fowicza ad annum 4655: kart. 526; Biskupem Krakow- 
skim: Imienia 144. brakuie w rękopismie. ` i 
145. Woyciech Piegłowski, Kaznodzicia 1656. bez. Kanonii 
„ Kaznodzieyskićy r. 4662. rezygnował Kaznodzieystvio. 

r; 1668: .. M WARE R 

246. Stanisław Żelechowski 1658 f 4679. BE. 
44%. Szczepan Charbicki , wprzód: nim został Manonikiem; 
był pigtym Szifraganem , Biskupem Nikopolskim , do 
Kapituly. wszedł r. 1659. i został w krótce szóstym 
Kustoszem T 4665. Jozefowicz na r. 4659. str. 581. 
“mówi: Szufragan Charbicki nie miał w stallach miey- 
8CA, nim został Kanonikiem, lecz małe krzesło prze- 

ciw tronu Arcybiskupa. R aS NES sai 

Stanisław Mościcki, imienia Pruchnickiego 4660. | 1677. 


Czternasty Prałat Kantor i Gremialna Kanonia 
3 *" imienia, Glowiaskich, A 


Stanisław z Główna Głowiński, Podsędek Halicki, do- 

“Dra swoje Młyniszcze i Zabłotowce zapisał Kapitule przed 
* sądem. fKapitulnym (coram: Judico Capitulari) we Lwowie 
r 4669. pod warunkiem, by na Prałata Kantora obrano 

iednego z grona Kapitularnych Kaneników, i by nową Gre” 

mialną Kanonia imienia Głowińskich utworzono. Dla Kantó- 
ra przeznaczył na dochód z dóbr pomienionych rocznie SOM, 

Zip., dobra zaś zapisał Kanonikowi domu: Głowińskich na 

uirzymanie, z których on miał Kapitule co rocznie propor” 

cyonalna summe wypłarać, Kapituła zaś do spólnych przy= 

chodów i wszystkich praw go przypuścić. Prawo prezenio- 

wania na Prałata Kantora, iak na Kanonią, Fundator sobie ` 

do Życia naydłużćy zastrzegł. Po śmierci zaś Kapituła 

miała mieć prawo obierania Kantora z pośród siebie z obo- 

wiazkiem wszelako wzgląd miania na Kanonika imienia _Gło- 

wińskich (sed habito respectu Canonici Głowivsciani). dcy : 

też oddał prawo wybierania na Kanonika z familii Głowiń- 
skiek, berbu Roch, lub gdyby z téy familii Kandydatów 
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nie bylo, obrania kogo innego, byle tylko a szlacheckich — 
rodziców pochodził a Kościołowi i Rzeczypospolitćy był uży: | 
tecznym. Przywil. str. 197. Arcybiskup Jan Tarnowski 
r. 4669, potwierdził tę erekcyą. -Zdaie się wszelako, iż 
w późnieyszych czasach powstały spory w Kapitule, iak da- 
lece dobra Mlyniszcze i Zabłotów sam Kanonik domu Glo- 
wińskich posiadać może. Przywil. str. 504. $ 
248. Paweł Leszczyński, Kaznodzieia bez Faznodzieystiwa | 
1666, Kantor 4672 f 4682. Dh. | 
429. Marcin Rzechowski nadliczhowy imienia Krosnowskich, | 
1664. Gtem. 1668. dziesigty Kustosz 1679. T 1606... 
450. Alexander Romanowski 1664, f 4677. - 
451. Mikołay Żychini O. Pe P. nadliczbowy imienia Kro- | 
snowskich 1668. Grem. Kaznodz. 4687. późnicy bez 
„Raznodz. | 1695. AA RER AN 
452. Stanisław Qstrorog. 1666. t 1668. DOBE 
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wachania się w rzeczach, Boga i wie- 
czności tyczących się , samych filozofów 

/ starożytnych nayzawołańszych = 
IL O wpływie karczem, szynków, na ludu 
obyczayność i byt lepszy. Jak się dusz 
pastórz ma zachować względem karczem, 


strona 


Ko 


szynkarzy etc. chcąc zatamować wpływ - 


"ich szkodliwy. Dokończenie -  - 
IL Czego dziś więcćy pragnąć w pasterzach 


dusz należy, czyli nauk wysokich bez przy- 


„ miotów apostolskich, czy raczy mnióy 

| nauki w połączeniu Z przykładnościa oby- 
czaiów i gorącóm powołaniem w swym 
zawodzie, Dokończenie. 
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Fenelon w krótkim czasie wszystkich utra- 

ca przyiacioł RZ 0d. 

Choroba i śmierć Fenelona — - - 
V. Starożytności kościelne.— Wykład poie 


dyńczych części Mszy ś.. Ciąg dalszy. 
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